
RADA MIEJSKA W ŁODZI
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D ekretem  ministra spraw w e ­
wnętrznych, rozwiązującym  ł odzką 
radę mieiską, zakończony został zgo 
rą półroczny okres działalności tej ra ­
dy, zł sżonei w w ększości z przedsta­
wicieli Obozu N arodow ego, oraz zgo- 
rą roczny okres walk o nadanie łódz­
kiemu sam orządowi cechy narodo 
wej.

Prasa żydow ska trąbi z pow odu 
rozwiązania łódzkiej rady mieiakiej 
w  surmy triumfalne, "og łasza jąc fakt 
ten za swoje w ielkie zw ycięstw o. 
iW istocie jednak —  jest on raczej u- 
rzędow em  stwierdzeniem polityczne­
go zw ycięstw a łódzk ich  narodow ców , 
aniżeli jakiemfcolwiek zw ycięstw em  
żyw iołów , O bozow i N arodowem u 
przeciw nych Rozw iązanie łódzkim 
rady mieąsk lej jest bowiem  ostatecz­
nym przypieczętow aniem  bankructwa 
polityki, którą usiłowano w ob ec naro­
dow ej rady miejskici w ł  od zi zastoso­
w a ć  a która polegała na dążeniu do 
te1 skom promitowania. Polityka naro­
dow a w sam orządzie łódzkim  ostała 
się zw ycięsko i w ob ec  tego nie p o zo ­
stał już do dyspozycji żaden inny śro­
dek, prócz zarządzeń czysto m echa­
nicznych, tych, które można by ło  za ­

stosow ać już pół roku, lub nawet rok 
temu, lecz których  sądzone że się 
da uniknąć.

Narodowa rada mieiska nie spraw o­
wała w ładzy w  łódzkim  magistracie. 
W o b e c  n arodow ców  nie odw ażono 
się na krok, Który bez zbytnich obaw  
zastosow ano w ob ec socjalistów  w e 
wszystkich miastach : m iasteczkach, 
w  których odnieśli on; zwycięstwo* 
w yborcze . Ani w Łodzi, ani w P ozn a ­
niu, ani w zaonem  z miast mniejszych 
nie oddann w ładzy w  sam orządzie w  
ręce narodow ej w iększości naw et na 
czas krótki.

A le  mimo to łódzka rada miała pole 
dziąłauia dość rozległe. M iała glos 
w  spra wach budżetow ych, imała 
wgląd w  szereg*Jziedzin gospodarki 
miejsk lej. oraz spraw ow ała to, co  m o- 
żnaby nazw ać sam orzadowem  usta­
w odaw stw em ,

Dzisiaj m ożna już uczynić bilans cj 
d-iałalnoSci.

I tu, zaraz na wstępie, stwierdzić 
trzeba, że była  to działalność n iepo­
wszednia i mimo, iż lwia część jej do­
robku została przez rozwiązanie rady

miejskiej zniweczona, zaważyła ona 
w sposób w yraźny na życiu m etylko 
Łodzi, ale i całego kraju.

Działalność rady m iejsk ie j-w  Ł o ­
dzi bvła  dla całej Polski sprawdzia­
nem, do czego lest zdolny O d o z  N aro­
dowy, gdy ponosić ma odpow iedzial­
ność za rządy. O czy w scie , nikt się 
nie łudi ł, bv  narodow com  łódzkim  
dano pełną m ożność zdama egzaminu 
w  roli adm inistratorów. A le nawet o- 
graniczony w spółudział w  rządach 
w i d l iem miastem o  skom plikowanych 
stosunkach gospodarczych, spoiecz- 
nych i politycznych, byt badż co  bądź 
polem  działania .jakiego O bóz Naro­
dow y w  Tolsce już oddawna nie p o ­
siadał w cale.

Cały kraj oczek iw ał z niematam 
napięciem , czego narodow cy łódzcy 
dokażą. C zy maią prog-am ? Czy 
umieją pokonać przestrzeń, jaka dzieli 
rozważania teoretyczne od  postano­
wień i rozstrzygnięć praktycznych? 
C zy maja m ergję? C zy n e potw ier­
dzi się zarzut, tak pracow icie i tak u- 
porczyw ie, od  tak dawna do icb o b o ­
zu przyczepiany: zarzut niedołęstwa? 
Czy mają odwagę, maja charaktery,

mają nslynkt w ładzy? Czy nie załr 
m.ą się w ob ec  napotkanych trudność., 
albo czy  się n i : rozłożą od w ew nątrz?

Nie potrzeba b y ło  długo czekać, 
by się przekonać, jak dalece obaw y, 
tow arzyszące O bozow ' Narodowem u 
w  roli ewentualnych rządców , były  
niesłuszne- Jeżeli dzisiaj miota się 
ze strony przeć w ników  O bozu N aro­
dow ego tysiące oskarżeń pod adre­
sem łódzkie, rady miejskiej, to w  każ­
dym razie nic są to oskarżenia o nie­
dołęstw o, o  oportunizm , o  nieśmia­
łość, o  brak energji, odwagi, charak­
teru. sianow czosci i temperamentu, 
ani o  brak programu, lub brak świa­
dom ości, czego się chce i do czego się 
dąży...

Działalność łódzkiej rady nie 
wszystkim się podobała A le  taka 
już jest w łaściw ość wszelkiej działal­
ności napiaw dę tw órczej i śm iało to- 
m iącej drogi przyszłości, że musi ona 
b o ^ k a ć  się z przeszkodam i, f jakie 
stwarza ludzka obawa przed myślą 
uową, oraz — zagrożone przez tę n o­
wą myśl i broniące sie ludzkie intere­
sy. Polityka łódzkiej rady miejskiej 
nie mogła się podobać tym, którzy 
boją się wyciągnąć wszystkie konse­

kw encje z dzisiejszego przewrotu go ­
spodarczego. Nie mogła rów nież p o ­
dobać się tym, w których interesy 
bezpośrednio godziła (przedew szyst- 
kiem —  Żydom ). !

A le w żyw iołach  w  społeczeństw ie 
polskiem, w zrokiem  zw róconych w 
przyszłość, wzbudziła ona w całym 
poprostu kraju niekłamany entu- 
zazm

O kazała ona w praktyce, ak m o ­
żna przeprow adzić politykę antyży­
dow ską —  oraz ’ ak można przepro- 
w adzić narodow ą politykę gospodar­
czą, polega.ącą na odetatyzowaniu ży ­
cia, zredukowaniu zakresu funkcy,’ 
instytucyj publicznych, oszczędnoś­
ciach budżetow ych, obniżeniu podat­
ków i zaopiekowaniu się interesami 
„szarego człow ieka” , —  drobnego w y­
tw órcy  i podatńikn.

T o  właśnie, —  ten egzamin z um ie­
jętności wprowadzenia w  czyn swoich 
ogólnych zasad program owych —  b y ­
ło istotnem zadaniem narodow ej rady 
miejskiej w  Łodzi.

to zostało spełnione. Tego już ża­
dne m echaniczne zaiządzenia nie 
przekreśla.

Tnrerynka p . Bayan M unore została miano­
w ana prezesem  Sadu. Jest to pierwsza k o ­
bieta  w Turcji, a m oże i ni* zw iecie, na tent 

stanowiska.

Rew ja sportow a na Placu Czerwonym  w M -skw ie zgrom łziła 125.000 uczestników. R okow s.iia  handlowe polsko — niem ieckie w Berlinie. 
D elegaci polscy i niem ieccy.

V i.-i i.
: : ■' ' -i ~ \i •' ' . r a m -

KONKURS P IW O SZO W  W  LOS ANGELES 
Leżą pod  deska, na której nm ieszczono olbrzym ie naczynia z p>wem, połączone * ustami 
rurką gumową Z w yciężył Arab Joe Syw ayc, który w ypił i 3 i pół litra piwa w 1 g. 35 m.

‘ p ie-wszy automatyczny aero >la „R obot'* wynalazku angielskiego 
Lata bar pilota, wznosi się na w ysokość 3 kn~, rozwija szybkosc i 00 mit ang. - na • 

godzinę, kierowany jest w yłącznie przez radio

Nowy krater Wezuwjuszr. W  ostatnicl 
dniach utworzył się w Wezuwjuszu łów; 

krater, z którego wypiywa lawu.
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TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNE]
W IZ Y T A  MIN. BECK A W  BERLINIE

Polsk minister spraw zagranicz­
nych, p. Beck, złozył wizytę rządowi 
niemieckiemu w Berlinie, przyczem  
odbył długie rozm ow y z kanclerzem  
Hitlerem. Obok niedawnej w :zyty p o l­
skich okrętów  wojennych w Kilonji, 
w izyta p. Becka w Berlinie jest ja ­
skrawą demonstracja polityki zbliże­
nia polsko - niem ieckiego, jaką p 
B eck prowadzi.

i
WRZENIE WE FRANCJI

We Francji wzrasta coraz większe 
wrzenie polityczne Ogół społeczeń ­
stwa zrazony jest do ciągłych przesi­
leń gabinetowych i do całego ustroju 
politycznego, w którym  rządy należą 
niepodzielnie do lewicy, oraz kryjącej 
Się za ]ej plecami masonerj,. Żvw ioły 
narodow e coraz energicznie) zabie­
rają się do działania, którego celem  
jest obalenie dotychczasow ego, trwa­
jącego iuż od lat 64 systemu rządów. 
Szczególną ruchliwość przejawiają 

wa ugrupowania narodow ej p ra w icy  
stowarzyszenie byłych  uczestników  
wojny ,,Krzyż Ognisty" („C roix de 
feu ), oraz partja monarchistów 
„A k cja  ł rancuska" („A ction  Fran- 
ęaise ) W  tych dniach przyw ódca 
„K rzyża Ognistego ’ , pułkownik de la 
Rocąue, ośw iadczył publicznie, że ma

nadzieje w krótce objąć we Francji 
władzę państwową.

Z A T A R G  
SO W IECK O - ABISYŃSK1

M iędzy Japonją i Rosją Sow iecką 
wynikł ostry zatarg, którego b ezp o ­
średnią przyczyną były drobne zajścia 
pograniczne na pograniczu Rosji i 
Mandżurji. Przez chwilę w ydaw ało 
sie nawet, że grozi wybuch wojny ja- 
pr.ńsko-rosyjskiej.

W ładze sow ieckie nakazały p od ­
danym sowieckim , mieszkającym w 
Mandżmii, opuścić ten kraj i pow  ócić 
do Rosji najpóźniej do dnia 25 sierp­
nia.

ABISYNJA
Przygotow ania woicnne W łoch  i A - 

bisynji trwają w dalszym ciągu.
Cesarz abisyński, k tóry  sam jest 

chrześcijaninem wyznania koptyjskie- 
go, oraz w  rządach kraiem na swoich 
współwyznawcach się opiera, prow a­

dzi ostatnio politykę życzliw ości w o ­
bec innych wyznań, rozpow szechnio­
nych w Abisynji, m ianowicie m aho­
metan i katolików . Ma to na celu o - 
siągnięcie w iększej poHtycznej spo­
istości Abisynji, a tern samem w zm oc­
nienie jej wewnętrzne na wypadek 
w om y z W łocham i.

R ozeszły się pogłoski, że Anglja 
zagroziła W łochom , iż zamknie kanał 
Sueski dla w łoskich okrętów  w ojen ­
nych i tiansporrów, przeznaczonych

< r a  r a c  l i s  i c i '
Z u rancji nadchodzą w iadom ości o 

przygotowującem  się tam przesileniu 
państwowem  Trudno osądzić, wiele 
w  nich jest prawdy, a w iele poszuki­
wania Sensacji. To wszakże jest p ew ­
ne, że F ran cy  przechodzi podobne 
przeobrażenie, jak wszystkie inne 
państwa kontynentu europejskiego i 
że przesilenie to się zaostrza.

K ończy się w Europie okres, w k tó ­
rym życie narodów było  oparte na 
przesłankach indywlduaMstycznycn i 
materjalistycznych, okr^s parlamenta­
ryzmu i integralnej demokracji. Likwi­
dacja mu ionej epoki w różny odby­
wa się sposób i trudno dziś przepo-

Hitleryzm w Cdafisku zagrożony?
Senat stosuje represie wobec opozycyinyih urzędników

Sensacyjne aresztowanie wyższych 
Urzędników sądowych i administra­
cyjnych w Gdańsku wskazuje, że p o ­
łożeni* hitlerowskiego Senatu w W ol- 
nem Mieście jest dużo trudniejsze, niż 
p*zy puszczano. Musi być bardzo złe, 
jeśli do opozycji przechodzi warstv’a, 
która dotąd była naipewniejszem o- 
parciem  rządu: sędziowie, policja, u- 
rzędnicy. Senat odpow iedział repre­
sją surową i natychmiastową, ale w ąt­
pić można, czy taki mai y zamach 
stanu uratuje dyktatorów  Gdańska. 
N iezadow olenie est widać pow szech ­
ne, a iego pow ody są natury głównie 
gospodarczej, a więc nczm iernie tru­
dne do usunięcia. Jednego środka se­
nat gdański w  każdym razie użyć me 
m oże: zawieszenia konstytucji wraz 
ze zniesieniem panji i zakazem agi­
tacji, gdyż po pierwsze nie posiada w 
Volkstagu w iększości dwóch trzecich, 
potrzebne dla zm.any konstytucji i 
po  drugie, dla takiej zmiany wym aga­
na jest zgoda Rady Ligi Narodów, 
k ‘ oreibv napewno senat hitlerowski 
nie uzyskał. Już nawet uwięzienie
10 urzędników —  jedynie za w stąpie­
nie do narodow o - konserwatyw nego 
związku —  zostan:e jako sprzeczne z 
konstytucją gdańską zaskarżone 
przed najbliższą Radą Ligi. H itlerow­
cy gdańscy zna'duią się w  gorszem  p o ­
łożeniu niż berlińscy: nie mogą jak
tamci, w ysyłać pi zeciw ników  do obo- 
zow  koncentracyjnych.

f
Pow odem  wszystkich ich n iepow o­

dzeń jest zła gospodarka linansowa. 
Pragnąc chronić rolników W . Miasta 
przed konkurencja polska, zaprow a­
dzili reglamentację cen produktów  
rolnych na rynku gdańskim, co  spo­
w odow ało rozbudow ę administracji i 
w ielkie koszta. Jużto w żadnej dzie­
dzinie administracji h itlerow cy nie 
grzeszyli oszczędnością. W ielkie su­
m y wydali również na w ybory, które 
właściwie przegrali, gdyż nie zdobyli 
w iększości dw óch trzecich, o którą im 
chodziło. G dy zaś ponadto kilkadzie­
siąt mujonów guldenów zostało „za ­
m rożonych" w Niem czech na skutek 
zarządzonej tam reglamentacji dewiz, 
sytuacja guldena stała się m et)ckcja- 
cą. Pokrycie w złocie zmniejszało 
się szybko. Gdy 15 k w ietn a  wynosiło 
19 6 mii., to w dwa tygodnie później 
już tylko 13.2 tri) guldenów przy o- 
biegu zw iększonym  z 36 na 38 mi jo- 
now.

Senat uciekł się do dewaluacji gul­
dena, równając go (1 maja) z polskim 
złotym. L iczył na to, że w ten spo­
sób przyciągnie obrót tow arow y z 
Gdyni do Gdańska. W  ślad za 'em  ry- 
zykownem  zarządzeniem  poszły dal­
sze, które m ały na celu utrzym ać 
°kutki Korzystne dewaluacji, a w ięc 
zaxaz podwyżki cen, stworzenie B,ura 
Kontroli, s p ra w d z a n e g o  ceny i kal­
kulacje, zakaz posługiwania się inną 
walutą niż g"'denem , kary za irze - 
chow yw am e tow arów  i t. d. O czy ­
w iście nie przeszkodziły one u ciecz­
ce od guldena i zw yżce cen, na którą 
Biuro Kontroli musiało się zgodzić. 
Senai probow ał bronić guldena 
jeszcze zapom ocą „świąt banko

w ych", a gdy i to nie pom ogło, p o ­
w ołał 11 czerw ca d j  życia Biuro D e­
wizowe, reguluiace obrót w alutow y 
między W . Miastem a Polską i innemi 
państwami. Obrót pieniężny międzv 
Polską a Gdańskiem został zahamo­
wany, co  odbiło się ujemnie na na­
szym obrocie towarowym  z Gdań­
skiem i zagranicą. W :adomo, że rząd 
polski przeciw  tej szkodliwej dla nas 
polityce dew izow ej zaprotestow ał i 
zarządził pewne środki obronne. P o­
lityka ta bow iem  stanowi wyraźne 
naruszenie um owy polsko - gdań­
skiej z r. 1921.

Dewaluacja guldena, pociągając za 
sobą zw yżkę cen i niepew ność jutra 
dla ludzi o stałych dochodach, u- 
trzymuje od dw óch tygodni w G dań­
sku stan zdenerwowania, przechodzą­
cy  czasami w panikę. O dezw y senatu 
nic budzą zaufania. Gdańsk jest go ­
spodarczo za słabym, by mógł utrzy­
mać reglamentację d e w z  bez szkody 
ciężkiej dla obrotu tow arow ego w 
swym porcie. Rząd niem iecki nie 
przyszedł miastu z pom ocą poza tern, 
że przysłał mu trzech ekspertów  
finansowych. O pozycja  zaczęła w o ­
b ec rosnącej nicpupuiarnosci senatu 
podnosić coraz śmielej głow ę. B. pre­
zydent senatu, dr. Rauschning, baw ią­
cy dotąd w Toruniu, pow rocił do 
Gdańska, gdzie organizuje n iezado­
w olonych  h itlerow ców . W reszcie na­
w et urzędnicy ,którzy przy niezm ie­
nionych poborach p łacić musieli za to ­
w ary coraz wyższe ce-ny, przyłączyli 
się do n iezadow olonych Senat za­
reagował aresztowaniami.

Przebieg tych w ydarzeń jest inte- 
resuiajy, ale nie stanowi niespo­
dzianki. Podobne skutki w yw ołałaby 
dewaluacja zapewne i u nas, podobne 
skutki dewaluacji przez inflację marki 
przeżyliśm y zresztą już przed rokiem 
1925..

Czy senat hitlerowski opanuje sy­
tuację? Bez pom ocy  zewnętrznej 
(Polski lub Niemiec) i przy rosnącej 
panice ludności będzie to chyba bar­
dzo trudnem. O pozycja m oże tym cza­
sem zebrać potrzebną ilość podpisow  
(10 proc, w yborców ), by  wym usić n o ­
we w ybory do Volkstagu, które p rzy ­
niosłyby prawie napew no klęskę hit­
leryzmu w Gdańsku.

Rzad niem iecki zrobi niewątpliwie 
wielkie wysiłki, by  nie dopuścić do 
tej katastrofy, która zachw iałaby p o ­
tężnie jego własnym prestiżem  w 
N iem czech i Europie. Utrata Gdańska 
dla hitleryzmu —  to przecież poder­
wanie jednego z filarów, na których 
wsparta jest iego polityka narodow a 
na W schodzie, Senat antyhitlerowski 
stukałby siła rzeczy oparcia o Polskę. 
Byłby ogniskiem walki z narodowym, 
socjalizmem. B yłby przykładem  i za­
chętą dla wszystkich n iezadow olo­
nych z obecnego reżimu w  Niem­
czech...

Na terenie W . Miasta toczy się te ­
raz walka o wielkiej doniosłości nie- 
tylkn dla 400 tysięcy Gdańszczan, ale 
i dla Niemiec —  i dla Polski.

(mj

wiedzieć, jak odbędzie się we Fianer 
właśnie, z której pod koniec V Ili 
w ieku w yszły hasła, na k orych p od ­
stawie nastąpiło urzeczywistnienie 
„m łoaej" naów czas Europy!

Ustrój dotychczasow y me posiada 
już właściwie we Francji dzisieiszej 
przekonanych i posiadającycn od p o ­
wiednie siły obrońców . Bo działają 
przeciw ko niemu nietylko czynniki 
„reakcy jne" —  rojabstyczne i repu­
blikańskie — lecz także kola „p ostę ­
pow e", cała t. zw. „lew ica " od rady­
kałów  socjalnych do  komunistów,
I to ostatnie zjawisko nakazuje się 
nam poważnie liczyć z m ożliw ością 
nagłego przew rotu w e Francji.

Próbę dokonaniu p -zew rotu  „na 
le w o ” mieliśmy w lutym zeszłego ro ­
ku, gdy na czele rządu stali pp. Dala- 
dier i Frot. Próba ta zakończyła się 
niepowodzeniem , pod naciskiem o- 
strej reakcji żyw i Iow  narodow ych, 
poprow adzone, w ów czas przez karne 
oddziały „A ction  Franęaise", pp, Da- 
ladier i Frot musieli ustąpić... Dalsze 
wypadki są znane. Mniej natomiast 
w iadom o o tem, że poza kulisami 
od tego czasu prow adzona jest ener­
giczna akcja organizacyjna, której 
kierow nictw o znajduje się niew ątpli­
w ie w lożach. Jest już dziś rzeczą zu­
pełnie jasną, ze wolnom ularstwo fran­
cuskie doszło do wniosku, że pod 
w pływ em  tendencji ogólnoeuropej­
skiej ustrój dotychczasow y nie da się 
już utrzymać, że dotychczasow em i 
sposobam i nie będzie ono m ogło rzą­
dzić państwem francuskicm. Skoro 
musi być zmiana —  m ówi się p raw do­
podobnie w  lożach —  to niech będzie 
dokonana naszemi rękami i niech się 
przyczyni do utrzymania nadal w ła ­
dzy w naszych rękach! Stąd „faszyzm  
lew icow y", stąd „front wst>ólny‘ stąd 
radykalizm społeczny op. Daladiera, 
Frota, Cota i towarzyszy, stąd wyraz 
ne tendencje do porozum ienia z k o ­
munistami wewnętrznymi.

Przeciw ko tym dążnościom  w ystę­
pują dążności przeciw ne na prawi­
cy. O bok grup bojow ych  monarchi 
stycznych, zj- wia się ty szereg or- 
g a r :zacyj republikańskie!, wśród 
nich zaś na pierw sze miejsce w yti.a  
się organ,zacja pułkownika de la R o ­
cąue Nawet wśród polityków  parla­
mentarnych starszego pokolenia za­
czynają się odstępstwa, przykładem  
p. A . Tardieu, którego ostatnia książ­
ka ma wyraźne tendencje „faszystow ­
skie c

Jest rzeczą niebezpieczną robić 
p r z e -w le d n ie ; zw łaszcza określać 
czas zbliża,acvch sm wydarzeń. To je ­
dnak, sądzę, można już dziś p ow ie ­
dzieć, że obecnie panujący ustrój p o ­

lityczny i obecne obyczaje polityczne 
rzymać się we Francji nie dadzą 

Muszą nastąpić zmiany. Zagadnienie 
polega tylke na tem, kto ich dokona, 
praw ica czy  lewica, organizujący s,ę 
obóz narodow y, czy w olnom ularstw o?

W  pierwszym  wypadku Francja b ę ­
dzie nacjonalistyczna, w drugim, skoń­
czy  się na jakimś swoistym kom u­
nizmie.

Jest izeczą  przedw czesną m ów ić 
dziś o tem, czy  p. Laval zajmie 
w  historji m ieisce obok  p. von 
Papena; to jednak jest pew ne, że w 
dn. 6 lutego roku zesztego zaczął się 
w życiu w ew nętrzrem  Francji okres, 
który me zakończy się powrotem  do 
tego, co  by ło  dawniej.

S. K.

do- Abisynji, a temsamem odetnie w o j­
ska w łoskie na pograniczu abisyńskim 
od ojczyzny i zmusi je do utrzym yw a­
nia z W łocham i łą czn csń  drogą ok ó1- 
ną dookoła  A fryk  .

P O W R Ó T  M O N A R C H JIW  G R E C JI?

W  Grecji zaszedł szereg w vpadkow , 
które każą przypuszczać, że zanosi się 
tam na przyw rócenie ustroju moraai- 
chicznego. W ygnany król uerzy iuż 
się szykuje dc pow roiu  do kraju.

W IAD OM O ŚCI DROBNE

Dawnemu cesarski :mu aontowi 
Habsburgów zw rócono dawne majątki 
w Austrji i uchylono wym ierzone 
przeciw  nim ustawy w yjątkow e, usta­
now ione tuż p o  wornie.

Żona wygnanego króla greclciego, 
Jerzego, z domu królew na rumuńska, 
rozw iodła się z mężem.

W  Jugoslawji, w  związku z upad­
kiem dyktatury, zaznacza się coraz 
większe ożvwienie polityczne.

W  stanie Luizjana, w chodzącym  w  
skład Stanów Z jednoczonych  Am ery­
ki Północnej, ustanowiono dyktaturę 
prezydenta stanu, Huey Longa,

W Chinach nastąpiła olbrzym  a 
pow ódź.

W  sierpniu ma się w  W arnie w Buł- 
garji od być odsłonięcie pom nika k ró ­
la polskiego, W ładysława W arneńczy­
ka. poległego w  słynnej bitwie pod  
W arną w i444 roku.

£*o wizycie berlińskiej

Czy analfabeta może być 
s ę d z i ą ?

Prasa sowiecka omaw.a ciekawą spra­
wę, mianowicie, c zy  wolno mianować a- 
naifabetów członkami trybunałów, czyli 
sadów  ludowych. Na te pytanie o d p o ­
wiedział p rzecząco  Bułat, prezes sądu 
moskiewskiego, dow odząc,  że wszak sę ­
dzia musi czytać akta, oraz podpisywać 
wyroki. Natomiast prezes sądu w  Sama­
rze R om ow  twierdzi w ręcz przeciwnie, 
że nie można odm aw iać  większej części 
ludności prawa sądzenia z racji tak ,,bła- 
hej" OKohcznosci, że  ktoś nm umie c zy ­
tać i pisać.. Jak donosi prasa sowiecka, 
sędziowie, jako niepiśmienni, w n iektó­
rych sądach podpismą się krzyżykami.

Po linji samowystarczalności
W  związku z trudnościami dewizowe- 

mi, koła gospodarcze niemieckie przy­
wiązują wielką wagę do  uniezależnienia 
się we wszelkich dziedzinach od  przy­
wozu niezbędnych dla przemysłu arty­
kułów z zagranicy. h  f i  t tt t t u

Opracow ano program stworzema w 
najbliższych latach budow y 6 nowych 
przędzalń na terenie Rzeszy. Pie-wsza 
przędzalnia powstanie w Jeleniej Górze 
na Śląsku. Pozostałe mają być zbudow a­
ne w Kassel, Kielheim i Hemnitz. TśJT

Omawia’ąc wyniki w izyty nim. 
Becka w Berlinie, prasa rządowa u- 
trzymuie, że są one najzupełnie za­
dowalające. R ów nocześnie jedno z 
pism p iorzadow ych  określa cel tej 
w izyty jako „dem onstrację pozytyw ­
nych rezultatów polsko - niem ieckiej 
um owy o nieagresji z 26 stycznia u- 
biegłego roku

Jeśli istotnie jedynym celem  w izyty 
berlińskiej była „dem onstracja ' to 
trzeba przyznać, że p od  tym w zglę­
dem cel został osiągnięty w  całości. 
Świadczy o  tem w yjątkow o uroczyste 
przyjęcie, akie N iem cy zgotow ali 
inin. B eckow i, wifając go nietylko bar­
dzo uprzejmie, ale i serdecznie.

Nie sadzimy jednak, aby w izyta 
miała tylko to edno na celu. Jeśliby 
chodziło jedynie o  manifestację „u - 
trwalania się dobrych sąsiedzkich 
stosunków ", to rzad polski dał ,uz te ­
mu az nadto wym owny wyraz w ysy­
łając nasze okręty wojenne z w ż y tą  
do Kilonji niemal nazajutrz po podp i­
saniu niem iecko - angielskiego ukła­
du m orskiego. W reszcie przeszło 
dwugodzinna rozm ow a min. Becka z 
kanclerzem  Hitlerem, osłonięta naj­
ściślejszą tajemnicą, wskazuje na to, 
że oDaj cl m eżow ie polityczni poza 
manifestaciamj mieli w iele sobie do 
powiedzem a.

Z urzędow ego komunikatu nie- 
im eckiego dcwiaduiem y się, że w  te) 
„w vczerpu jącei rozm ow ie, prow adzo­
nej w szczerej atm osferze, om ow io- 
no zagadnienia, specjalnie opchodzą- 
ce Polskę i Niemcy, a także z a g a d n ie ­
nia ogólnej polityki europejskiej".

Już z tego wvnika, że podczas w i­
zyty berlińskiej musiały b y ć  podejm o­
wane próby  uzgodnienia polityki ze ­
wnętrznej Polski i N iem iec, przynaj­
mniej w  najważnu iszych kwestiach 
składających się na obecn ą  europej 
ską sytuację.

Jest to zresztą najzupełniej zrozu­
miałe, zw ażywszy, że interesy obu 
państw często się wzajemnie zazępia- 
ja, a jeszcze częściej stają sobie na 
arodze Dlatego też wyniki wizyty 
berlińskiej należałoby raczej m ierzyć 
rezultatami rozm ow y, jaką prow adził 
Hitler z rr n. Beckiem . Nieste*y, pod 
tym w zgledem  jesteśm y pospołu  z 
całą opinią polską zupełnie ciemni.

Kom entarze prasy zagranicznej z 
natury rzeczy nie m ogą b vć w  tej 
sprawie miarodajne, zaś urzędow y k o ­
munikat stwierdza tylko, że „dek la ­
racja polsko - niem iecka z 26 stycznia 
1934 r. wykazała pod każdym  w zglę­
dem swą pełną w artość".

Musimy przeto czekać na dalszy 
rozwój w ypadków  i z faktów  w y ­
snuć wniosek o wynikach rozm ów 
min. Becka z kanclerzem  oraz mini­
strami niemieckimi. Sądz’my, że fak­

ty te przy,da niedługo, zw ażyw szy 
szereg dojrzew ających do rozstrzy­
gnięcia ważnych zagadnień w  polity ­
ce europejskiej, pośrednio lub b ezp o ­
średnio dotyczących  zarów no R zeszy 
jak i Polsk.,

N aczelny organ narodow o - socjali - 
styczny, „V oelk ischer B eobachter", 
om awiając wym ki w izyty berlińskie’ 
ośv adcza, że obie strony, N iem cy i 
Polska, żywią pragnienie, aby polity ­
ka porozum ienia, która okazała » się 
tak skuteczna, jeszcze dalej była  ftn 
budowywana

Opmja polska oddawna pragnęła 
normalnych sąsiedzkich stosunków  z 
Niemcami. W ina długoletm ego m ą­
cenia tych stosunków napewno nie 
leży po  stronie polskiej. T o  też pakt 
nieagresji z 26 stycznia 1934 r. spo­
tkał się w  p olsce z pow szechnem  za­
dowoleniem . Nie oznacza to :ednak, 
aby Polska pod  w pływ em  tego paktu 
i paru m ów  kanclerza Hitlera, w yra ­
żających życzenie c o  do trwałości 
tego ukfadu, miała zmieniać sw o e 
dążenia i swój kierunek.

Kierunek polityki zewnętrznej w y­
pływa z geo - politycznych warun­
ków  narodu i z roli, jaką mu w yzna­
czy ły  dzieje J D obra polityka z e ­
wnętrzna opusra się zawsze jedynie 
na tych przesłankach, traktując 
zmiem a,ące się wciąż okoliczności je ­
dynie jako tw orzyw o, z k tórego b u ­
duje niezależną przyszłość swojego 
narodu

Nadzieje Gdańska a podróż 
min. Becka

„Kurjer Pozn.’ przypumina z racji 
wyjazdu min. Becka do Berlina o - 
świadczenie prezydenta senatu w 
Gdańsku, p, Greisera, że „prryidz.e 
dzień, w  którym  N iem cy wolne będą 
m ogły w ziąć rozstrzygnięcie spraw y 
Gdańska w  sw oje ręce ", przyczem  o - 
perow ał zapow iedzią: „nie dalej, jak 
za rok, czy  dwa lata".

„Oto — obok kilońskiej manifestacji przy­
jaźni polsko-niemieckiej — demonstracja 
stanowiąca wstęp do w.ayty ministra Becka 
w Berlinie. \ druga ta demonstracja iest 
obrazem rzeczywistości, bo to, co się w 
Gdańsku zapowiada, to sie realnie przygo­
towuje w Berlinie.

Rząd polski nie wyzyskał Dni Morza,, by 
na knowania gdańsko-niemieckie dań wła­
ściwą odpowiedź polityczną. Czy stało się 
to, żeby nie psuć „nastroju" polskiej wizyty 
w stolicy Niemiec?

Zastrzelenie więźnia polaka
W  ub. sobotę na torfowiskach pod 

Kownem, gdzie pracuje 15C więźniów, 
skazanych na ciężkie roboty, zastrzelony 
został więzień Poiak, nazwiskiem Buj­
wid.

Urzędowy komunikat głosi, że Bujwid 
rzekomo usiłował zbiedz Doaać należy, 
ze Bujwid był skazany za szpiegostwo na 
rzecz Polski na 15 lat więzienia i 12 lat 
z tej kary już odbył.

u
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K f e
W izyta m .r B ecka w Berlinie, p o ­

przedzona pobytem  naszych statków 
w ojennych w Kilouji, stanowi nowv 
etap w polityce , dobrych  sąsiedzkich 
stosunków ", zapoczątkow anej polsko- 
niem ieckim  układem o  nieagresji ze 
stycznia 1934 r,

„D iplom atische Politische Korres 
pondenz", oficjalny organ niemiecki, 
zaoew nia, że rozm ow y min. B ecka z 
kanclerzem  Hitlerem oraz innym 
przedstawicielam i rządu Rzeszy, 
„przyczym ą się do  kontynuowania 
dzieła pokoju  na drodze praktycznej". 
Zdaniem  tego pisma, „g łębsze  zna­
czenie, w ych odzące poza ramy obu

narodów , nadaje obecnem u spotkaniu 
fakt, że zamiary polskich i n iem iec­
kich kierow ników  państwa odrzucają 
w szelką ekskluzyw ność. zbiegając sie 
z ostatecznym  celem  pow szechnego, 
n iepodzielnego pokoju m iedzy naro­
dam i".

Ze strony naszych czynników  urzę­
dow ych  brak jest oświetlenia ce lów  
politycznych w izyty min. Becka. M ó­
wią o niej' jedynie jako o  rew izycie 
przedstawiciela rządu polskiego w o ­
bec uprzednich w izyt min. G oebbelsa 
i m n. G oennga.

D opóki przeto  nic będżibm y w po 
siadaniu obfitszego materiału infor­

m acyjnego, dotyczącego rozm ów  b e r­
lińskich, musimy się ograniczyć do o- 
gólnych rozważań na temat stosun­
ków polsko - niem ieckich.

Stosunki te cechuje wyraźna dw u­
torow ość. Ze strony urzędow ych 
czynników  R zeszy widzim y nie tylko 
szereg aktów  w yjątkow ej kurtuazji 
w zględem  rządu polskiego i w zglę­
dem naszego obozu  rządow ego, ale 1 
chętne podnoszenie faktu p om aw y 
stosunków polsko - niemieckich jako 
dow odu ook o jow ości Trzecie- Rzeszy, 
oraz skuteczności układów  dw u­
stronnych, zaw ieranych z Niemcami.

R ów nocześn ie  jednak napór nie-

rek po musowych egzekucjach
Ustalenie się rzędów Hitlera

Po raz pierwszy od lat 16 sztandary 
na gmachach publicznych Rzeszy me 
zostały tego roku ściągnięte do połow y 
masztu w dniu 28 czerw ca. R ocznica 
Traktatu Wersalskiego przestała być 
bowiem ala Niemiec dniem żałoby. 
Traktat ten w zasadniczych swych — 
poza tery tor jalnemi —postanowieniach 
został przez Hitlera podarty. Niemcy 
odzyskały pełną swobodę zbrojeń. 
Aktem  z 16 marca stworzyły nową, 
na obowiązku powszechnym służby 
w ojskow ej opartą, armję. Umową zaś 
z 18 czerwca W ielka Brytanja uznała, 
że rozdział V  Traktatu, zawierający 
ograniczenia zbrojeń niemieckich, 
stracił moc obowiązu.ącą. Zgodziła się 
na flotę niemiecką, która daleko prze- 
w-yższa tonaż i kategorie okrętów, 
przyznane Niemcom w W ersalu. W  
dziedzinie więc zbrojeń polityka H i­
tlera odnosi sukces zupełny. W  ostat- 
nm* swej mowie Goebbels wołał 
tijum falnie: „Zdobyliśm y się na akt
odwagi i, Bogu dlzięki, wszystko do­
brze poszło".

Obok 28 czerwca minęła w tych 
dniach druga ważna dla hitlerowskich 
Niemiec rocznica: 30 czerwca, dzień 
wymordowania kilkudziesięciu (czy 
też kilkuset) przyw ódców  od d z .iłów  
szturmowych. Pamiętamy wszyscy u- 
czucie zgrozy, które wstrząsnęło Eu­
ropą na wieść, że w ciągu jednej no­
cy  rozstrzelano na dziedzińcach ko­
szar, bez sądu i bez wyroku, wszech­
władnych dotąd towarzyszów Hitlera, 
Roehma, Ernsta, Heinesa i in., że rów ­
nocześnie załatwiono s;ę w podobny 
sposób z niema iącemi nic wspólnego 
z prawdziwym czy też rzekomym spi­
skiem tamtych przywódcam i akcji ka­
tolickiej, że pozbawiono również ży ­
cia gen. Schleichera i jegn żonę. . A le 
Europa dzisiejsza, nawykła do aktów 
gwałtu i przelewu krwi, zapomniała 
szybko o tej krwawej kąpieli. Silne­
mu i odważnemu przebacza się dziś 
wiele, a Hitler okazał i siłę i odwagę 
K to dziś wspomina jeszcze o mordach 
7 30 czerwca? Ministrowie angielscy i 
nieangielscy przybvwaią chętnie do 
Berlina, by uścisnąć dłoń Fuhrerowi. 
■/edynie Reichswehra pamięta o za­
sługach gen. Schleichera i diąży do je­
go rehabilitacji,

M ordy z 30 czerwca uwolniły H i­
tlera od niebezpiecznych i ambitnych 
osobników, którzy w oparciu o od ­
działy szturmowe dążyli do narzucenia 
krajowi krwawej, demagogicznej ty­
ranii Uwolniły go także od konfliktu 
z Reichswehrą, wobec której oddziały 
te występowały jako druga armja.

Cesarz, czyli Negus Abisynji, Haile Selas&ie.

M ając dc wyboru Reichswehre i S. A . 
Hitler wyorał pierwszą. Był to rde- 
wątoliwie krok rozumny. Umożliwił 
on Hitlerów —  po śmierci Hindenbur- 
ga —  objąć Dez ż.adnego ze strony 
arm, sprzeciwu władzę naczelną w 
państwie. Ułatwi! mu także skierowa­
nie polityki gospodarczo - społecznej 
Rzeszy na tory rozsądku umiarko­
wania. Oddziały szturmowe chciały 
pogłębić rew olucję w duchu lew ico­
wym. Hitler opierając sie o Rcicnswe- 
hrę mógł zatrzymać Schachta jako 
ministra skarbu i kierownika polityki 
gosnodarczej Rzeszy-

Pozbywszy się niewygodnych przy­
jaciół przystąpił Hitler z determina­
cją  do walki o  rowność zbrojeń Atak 
prowadzony był szybko i gwałtowtiie. 
W  sześć tygodni po deklaracji fran­
cusko . angielskiej (z 3 lutego), która 
wykluczała jednostronne zrywanie 
traktatów, przyw row ł (16 marca) o- 
bowiązkową służbę wojskową w 
Niemczech i przystąpił dc tworzenia 
armji, która ma liczyć 550.000 żołnie­
rzy. Ministrom angielskim., którzy mu 
złożyli wizytę w Berlinie, osw .adczył 
szczerze, że Niemcy póUadają już lot­
nictwo równie ootężne iak Anglja i że 
przystępują do budowy zakazanych 
im kategorji okrętow wojennych

Trzy zachodnie mocarstwa odpo­
wiedziały na to słynną deklaracją w 
Stresie (14 kwietnia), zawierającą 
plan organizacji bezpieczeństwa dla 
całej Europy (pakty: wschodni, lotni­
czy zachodni i naddunajski, konwen­
cja rozbrojeniowa, powrót Niemiec do 
Ligi) i uzależniający swą zgodę na 
zniesienie og-aniczeń zbrojeniowych 
Niemiec oc przystąpienia Rzeszy 
do tego planu. Równocześnie Francja 
zrealizowała w traktacie sw oje zbliże­
nie do Sowietów, pociągając swym 
przykładem Czechosłowację i kumun- 
ję. Zdawało się, że sytuacja Niem ec 
jest beznadziejna. W  pewnym m o­
mencie Hitler, który kiedyś miał o- 
świadczyć, że w olałby się powiesić 
niż podnisać pakt z Sowietami, w y­
razi! już gotowość przystąpienia do 
paktu wschodniego o charakterze kon­
sultacyjnym. B yło to ważne ustępstwo, 
umożliwiało ono porozumienie N ie­
miec z trzema mocarstwami Stresy. 
Niespodziewanie jednak front Stresy 
został rozbity. Anglja zawarła o d ­
dzielną umowę flotową z Niemcami.

Silny tym sukcesem Hitler nalega o- 
becnie na Francję, by zgodziła się na 
podobną, separatystyczną umowę z 
Niemcami w sprawie zbrousn lądo­
wych i na pakt lotniczy. „Frankfurter 
Ztg.” ogłosiła artykuł, widocznie przez 
kola rządowe inspirowany, który daje 
do zrozumienia, j aki cel m iałoby to 
porozumienie z Francją. Niemcy pra­
gną dać Francji wszystkie możliwe 
zapewnienia bezpieczeństwa pod w a­
runkiem jednaK, ze Francja uzna in­
teresy niemieckie w Eurooie Środko- 
wj, to znaczy, że przestanie się inte­
resować losami Austrji. Doprowadzi­
łoby to oczywiście do rozbicia soju­
szów Francji z państwami M ałej Fn- 
tenty i do rozluźnienia przyjaźni z 
W łochami, do anschlussu Austrji i 
rzuciłoby Jugosław ję i Rumunję w o- 
bjęcia Niemiec, nadi czem pracują już 
isilnie posłowie niemieccy na Bałka- 
tach Nic dziwnego, że oferty niemiec­
kie spotykają się dotąd z rezerwą p. 
avala.
Sukcesom w polityce woiskowej i 

igranicznej nie towarzyszą równie 
wierne powodzenia w polityce gospo- 
srezej i wewnętrznej. Prawda, że 
tczba bezrobotnych dzięki olbi zymun 
.racom finansowym przez kredyty 

państwowe (5 miljardów) spadła do 2 
milionów, ale kredyty się kończą a 
wywóz niemiecki wcale ni< znalazł w 
międzyczasie nowych rynków zagra­

nicznych. Stałe zaś finansowanie ro­
bót pożyczkami prowadzić mus’ pro 
stą drogą do inflacji.

Reżim hitlerowsk się utrwala. 
W prowadzając obow. »zkową 6 mie­
sięczną służoę pracy dla wszystkich, 
którzy mają odbyć następnie służbę 
wojskową, zapewnia Hiiler urobien-e 
sze/egów  armu w duchu narodowo-so- 
cjalistycznym, Siużba w obozach pra ­
cy poświęconą bedzie ugruntowaniu w 
przyszłych żołnierzach przekonań hi­
tlerowskich. O opozycu  w Niem czech 
mowi się mało. A  jednak w swej m o­
wie z 30 czerwca Goebbels grzm ał 
przeciw elementom siejącym niezado­
wolenie, przeciw  intelektualistom, 
wielkim przem ysłowcom , duchownym 
W idocznie sytuaci i gospodarcza nie 
jest w Trze-iej Rzeszy najlepsza i p o ­
pieranie „re lig ii" niemieckiej przez 
rząd budzi w masach chrześcijańskich 
duze niezadowolenie. Naród m on iec­
ki wykazuje jodnak wielkie, tradycyj­
ne skłonności do posłuchu, uoaja się 
trjumfami w dziedzinie polityai zagra­
nicznej i w ierzy w Hitlera. M iodzież 
urabia się w ideologjr jednolitej Nic 
zatem nie zapowiada osłabienia w 
Niemczech obecnego reżimu

m iecki na nasze ulemie zachodnie 
wzrasta. Podobnie wzrasta napór nie­
miecki w  Gdańsku, gdzie hasło „zu - 
riick zum R eich " coraz bardziej staje 
się naczelnem  hasłem rządzących w 
wolnem  m ieście narodow ych soc.ali- 
stów.

Ze strony polskiej’ robi się, ńu  stety, 
bardzo niew iele, aby te n iebezpieczne 
dla naszej przyszłości p rocesy  opano 
w ać i skutecznie się im przeciw staw ię. 
Poprawa „stosunków  sąsiedzkich” , 
która wyraziła sie na szerszym tere ­
nie pontyki zewnętrznej przygaśnię­
ciem  propagandy na rzecz rewizji gra­
nicy polsko - niem ieckiej, jakby uśpi­
ła czujnosc w łaaz polskich, ułatwia­
jąc N iem com  szeroką akcję w ew n ą ł.z  
kraju, zm ierzaiącą do utrw alema 
niem czyzny na naszym zachodzie. 
Tymczasem nie wolno zapominać, że 
pakt zaw arty z Niemcami obow iązuje 
tylko na lat dziesięć i że postępy 
niem czyzny na Pom orzu i Śląsku, p o ­
dobnie jak utrwalanie się dążeń na­
cjonalistycznych w  Gdańsku, w ytw a­
rzają duże n iebezpieczeństw o z chwilą 
zmiany obecn ego k ierunku u rzędo­
wej polityki N iem iec.

O dzyskam e przez Rzeszę stanow is­
ka m ocarstw ow ego oraz pow rót jej 
do potęgi militarnej stawia na porząd ­
ku dziennym polityki europejskiej za 
gadnienie kierunku, w  jakim posuw ać 
się bedzie eksoans.a niem iecka. „P e ł­
nom ocnik narodu niem ieckiego", kan­
clerz HUler, nie tak dawno ośw iad­
czył, że po  załatwieniu kw estji za­
głębia Saary, N iem cy , nie będą już 
miały żadnych żąd ań , terytorjalnych 
od Francji. W yrzekają się one Alzacji 
i Lotaryngji, byleby tylko oozysk ać 
zaufani e i przyjaźń Francuzów. 
W prawdzie h istora  zna woiny, k tó­
rych przyczyną w caie me b y ły  „żąda ­
nia terytora ln c", memn.ej jednak o 
świadczenie to posiada duże znacze­
nie. W  zw :azku z szeregiem  taktów,

zachodzących  w Niem czech, oznacza 
ono, że kierunek ekspansji niem iec­
kiej na najbliższy okres czasu obróć 
się pizedew szystl aem w stronę A u ­
strji i europejskiego wschodu.

Ten  stan rzeczy  wym aga z naszej 
strony ogrom nei rozwagi i w ielkiej 
stanow czości. Polska na w schodzie 
Europy ma dużą rolę do odegrania. 
Leżą tu przed nami m etylko duże m o­
żliwości, ale i niemałe konieczności 
które muszą b yć przez nas załatw io­
ne zw ażyw szy chociażby, potrzeby 
m ocnego oparcia się o Bałtyk W  ter 
sposob uaźenia polityczne Polski ze ­
trą się niejednokrotnie z akoią n ie­
m iecką, a nasza polityka zewnętrzne 
raz p c raz będzie narażona na ookusy 
ze strony Rzeszy.

Naszem zadaniem będzie jednaK 
iść własną drogą i zm ierzać do w ła­
snych celów

O ficerow i-; a -tylerji abisyńskiej otrzymali 
row e  mundury. A le  palce  wyłnżą im z Japci,

Plebiscyt grecki da Grecji króla
Pędzie 14 monarchów w Europie

Zapew ne jeszcze w  tym roku aero- 
pag m onarchów europejskich, obej- 

-m ujący trzynaście (łącznie już z księ­
ciem  M onako) „pasterzy ludów ‘ , 
wzrośnie o jedną osobę koronowaną. 
W  październiku ma się odbvć w G re­
cji p lebiscyt w  sprawie zmiany formy 
rządów  i zdaie się nie ulegać w ąt­
pliw ości, że znaczną w iększością g ło ­
sów  p ow oła  na tron byłego króla J e ­
rzego II z dynastii duńskiej G lucks- 
bui gow, wygnanego z G recji p o  krót­
kich rządach w r. 1924 Przeciw  przy ­
w róceniu  monarchii ośw iadczy !ę 
stronnictwo liberalne, które jednak 
po- przegranem  niedawno powstaniu 
zbroinem stra :iło  w iele ze sw ego da­
w nego znaczenia. W ódz jego, Venize- 
los, baw i na wygnaniu w Paryżu, a je ­
go zwolennicy, skom prom itowani 
powstaniem, nie m ogą jeszcze rozw i­
jać swobodnej agitacji -w kraju. G dyby 
nawet w szyscy republikanie greccy, t, 
j. liberali i komuniści, oddali glosy 
przeciw  monarchi , to  jednak uchodzi 
za pewne, że za pow ołaniem  Jerze­
go II ośw iadczy się pmiad 65 procent 
głosów.

W  gruncie rzeczy  będzie on za­
w dzięczał swój tron V enizelosow i,któ­
ry swem  powstaniem  skom prom itował 
11-letmą zaledw ie republikę grecką, 
Do czasu jego rew olty tylko słabe 
stronnictw o gen.M etaxasa opow iadało 
się za monarchją. Szef rządu i zara - 
zem  przyw ódca  silnej partii ludowei, 
T sa ldars, był republikaninem, choc 
copraw da niezbyt gorącym , za prze­
konanego zato zwolennika republiki 
uchodził w iceprem ier, gen. Kondyhs, 
szef stronnictwa radykalno - narodo­
w ego. O becnie obaj zm.enili zdanie. 
„Celem  naszei walki o  republikę —  o- 
świadcza Kondylis —  b y ło  zapew nie­
nie państwu norm alnego żyern po li­
tycznego. Jakiż jest wynik po  11 la­
tach? W ynikiem  jest wojna dom o­
wa, którą prowadziliśm y w  marcu. 
Skoro w ięc republikański reżim p o  11 
latach sprow adził na kraj wo.nę d o ­
m ow ą i sKoro stwierdzonem  zostało, 
że w iększość naszych polityków  nie 
dojrzała d o  ustroju, który opiera się 
na poszanowaniu praw przeciwnika, 
to  nie można oczek iw ać, bym dla re­
publiki żyw ił ten sam entiuiazm, jak

w tedy, gdy dośw iadczenia tegc nie 
m ałem ".

G łów ną przyczyną, która skłania o- 
becn y rząd i parlament grecki do 
rozpisania plebiscytu, jest chęć za­
bezpieczenia własnej przyszłości, Dzi- 
si osi zw ycięzcy wiedzą doDrze, że na­
ród grecki jest w swych nastrojach p o . 
litycznych zmiennym (takim był już 
za czasów  Tem istoklesa) ■ i że pobita 
partja Venizelosa » o ź e  sic przy w y­
borach za lat kilka odegrać tedy 
pp. Tsaldansa, Konaylisa i ich przyja 
ciół czeKałby los taki sam, laki 
oni zgotow ali yenizelistom  p o  p o ­
wstaniu m arcow em : w ięzienie i w y ­
gnanie. M onarchia m oże b v ć  dla nich 
tarczą ochronną na w ypadek  o d ­
w róceni;, się fortuny politycznej. Z 
chwilą przw rócem a monarchji już me 
oni będą odpow iedi-aln i za rządy, ale 
król, osobistość nadrzędna. K ról tak­
że znaidzie —  a przynajmniej pow i­
nien znaleźć —  drogę do  pojednania 
stronnictw, które dzisiejszych zw y­
cięzców  osłaniać będzie przed ew en­
tualną zemstą w rogow .

Pow rót Jerzego II do A ten  będzie 
drugą restauracją tronu ( greckiego. 
R ów nież bow iem  o jc iec obecnego 
ekskro a, Konstantyn I, w ypędzony w 
r. 1918 przez Vem zelosa, p ow róci! w 
dwa lata później do G recji, na skutek 
pom yślnych dla m onarchji w yborów . 
Musiał jednak w  rok później po raz 
drugi kraj opuścić, i tym razem na 
zawsze, gd> przez niego dow odzone 
armje greckie poniosły straszliwą k lę ­
skę w  M ałe! A zji od wojsk tureckich 
Kemala. Jego syn i następca, A le­
ksander I. by ł tylko malowanym k ró­
lem, rządził bowiem  faktycznie w 
charakterze nieusuwalnego prcm jera 
zw ycięski w róg Konstantyna, Veni- 
zelos. Gdy Aleksander umarł m łodo 
(od ukąszenia małpy), na tron w stą­
pił m łodszy brat jego, Jerzy  II, ale 
w szechpotężny K rettjczyk  szybko go 
z tronu i z Grecji wym anew row ał. J e ­
rzy baw ił się odtąd w  stolicach Eu­
ropy i na m odnych plażach,zdążył roz­
w ieść s.ę ze swą żoną, księżniczką ru­
muńską, i niew iele —  zdaje się —  
dbał o  stracony tron. Nagle na sku­
tek zatargu między Venizelosem  
i Tsaldarisem oraz w oiny dom owei, 
„w dzięczm  poddaju przypom inają

sobie, że gdzieś w  M ontecarlo czy  w 
Ostendzie baw i człow iek, noszący 
tytuł króla Hellenów. Republika za ­
w iodła, pow raca  w ięc „mistyka mu- 
narchiczna. Jerzego II powitają G re­
cy  _ zapałem M oże on przyniesie p o ­
rządek, autorytet, spokoj w ew nętrz­
ny, tak potrzebne krajowi.

K rólow ie helleńscy nie mieli dotąd 
szczęścia. P ierw szego z nich, Ottona 
brw arskiego, w ypędzono p o  30 la­
tach rządów . Jerzy I, o ierw szy  król z 
rodziny duńsKiei. zginął zamordowany 
w  Salonikach, o  smutnych losach je ­
go syna Konstantyna i wnuKa A le ­
ksandra iuż wspomlnanśmy. Sytuacja 
Jerzego II zależeć będzie od tego, czy 
znoła zjednać dla dynastji partję libe­
ralną, która ch oć ch w i'ow o pobita, tc 
jednak i ze w zględu na wielkie usłu­
gi, oddane przez Venizelosa Krajowi 
ze w zględu na to, że opiera się ona 
o  najaktywniejsza ludność Grecji, jaka 
są m ieszkańcy K rety i M acedonii, — 
odg-vw ać będzie niezaw odnie leszcze 
wielką rolę. Dotąd m iędzy Venizelo- 
sem a K mstantynem i jego synam 
trwała walka, która była  dla dyna­
stji fatalną.

Jerzy II nie jest dziś w  Europie je ­
dynym pretendentem , bliskim korony 
W  tych dniach Austrja przywróciła 
HaDi jiirgom  ich m ajątlr prywatne 
skonfiskow ane w  r. 1919, oraz prawe 
wywrotu qo kram. G dyby nie Piotesl 
M ałej Ententy, popieranej choc bez 
zapału prze;, Francję, to 24-letni 
arcygs.ąż? Otton osiadłby może 
w arótce  w wiedeńskim  Hofburgu ja ­
k o  w ładca małej Austrji. Gorzej 
przedstawiają się iego widoki na W ę ­
grzech,

Jeśli chodzi o  H iszparję, to p otęż ­
ny tam obecn ie szef katolickiej partji 
lu lowej, Gil Robles, ramister wojny w 
gabinecie Lerroux'a, robi ekspe.y- 
ment z republiką konserwatywną. 
M< narenję ma w  rezerw ie. Alfons 
XIII. także rozchodzący się z żoną 
(jak Jerzy II i arcyks. A lbrecht), ma 
narazie niKłe szanse powrotu. W  Por- 
tugalji, p o  śm u rci kroia Manuela, 
brak pretendenta. H ohenzollernów  
usunął z serc niem ieckich Hitler. W ro ­
gami m onarchów  są bow iem  dzisiaj 
n ie ty k o  republiki, ale i dyktatury.



Sir. *

H f P H L S 1C 1 E M
ORDYNACJA W YBORCZA

Giosami BB., ordynacje w yborcze 
do sejmu i senatu zostały uchwalone. 
Do ważności mb brak jeszcze tylko 
poupisu Prezydenta R zeczypospolitej

W  związku z tem, sesja sejmu i se ­
natu została zamknięta.

W ślad za Stronnictwem  N arodo- 
wem . rów m ei i szereg innych polskicn 
stro m ic tw  ośw iadczył, że w  w y b o ­
rach brać udziału nie będzie.

M O W A  P. SŁAW K A
Premier, p. W alery Sław ek w y g ło ­

sił m owę, w której ośw iadczył, ze d o ­
tychczas rządził Polska autorytet 
marszałka Fńsudskiego, a obecnie, po 
jego śmierci, rządzić będzie —  prawo

1 em prawem  jest —  nowa konsty 
tucja.

W YPADKI W  GDAŃSKU
Przeciw ko rządom partji h itlerow ­

skiej w Gdańsku zaznacza sie ostatnio

P&słow3e żydowscy
u min. HoStteJKowskeego

Żydowski „N asz Przegląd” pisze
„Jak już donosiliśmy, pos, pos. 

Wiślicki, rabin Lewin i Mincberg by- 
U przyjęci przez min spi wewn. 
Kościałkows kiego.

0  szczegółach te) konferencji do­
wiadujemy się, że trwała ona około 
godziny. W toku rozmowy poruszo­
no sprawę akc,i antysemickiej prze­
ciwko ubojowi rytualnemu, n a stęp ­
nie omawiano kwestię podziału o- 
kręgów wy borczych.

Delegacja zwróciła też uwagę, że 
niektórym większym skupieniom lu­
dności żydowskiej grożą trudności w 
zdobyciu mandatów sejmowych.

W  końcu poruszono sprawę ostat­
nich wypadków w Grodnie, Suwał­
kach i innych miejscowościach".

w społeczeństw ie gdańskiem coraz 
m ocniejsza opozycia. O pozycja ta 
przejawiła się w tych dniach również 
i w wyższych kołach urzędniczych, w 
związku z czem  władze w olnego mia­
sta zaaresztow ały szereg wybitnych 
osobistości ze świata urzędniczego i 
z kół sądowych.

ŁÓDŹ

Po rozwiązaniu łódzkiej radv miej­
skiej od by ło  się jeszcze jedno jej p o ­
siedzenie ,pośw iecone odczytaniu de­
kretu o  rozwiązaniu.

Na pos' Jzenie to O bóz N arodow y 
wysłał tylko dw óch przedstawicieli.

ŚMIERc DOBRZYŃSKIEGO
Zmarł sławny historyk ki akowski 

i wielki przeciw nik O bozu N arodow e­
go, organizator polityki, chcącej opie- 
ać przyszłość Polski o Austrję, ś. p. 

Bobrzyński.
Był to człow iek  osobiście zacny i 

u czcw y .

„Nasz Przegląd" piórem p. S. H., 
pisze o tem że socjaliści —  zorgani­
zow aw szy orzed laty w swych szere­
gach w ielkie masy proletariatu fa­
brycznego, —  stoią dzis bezradni w o­
bec nowego zagadnienia społecznego, 
lakie się wyłoniło ,v postaci masy bez­
robotnych,

„Gdy tedy socjaliści pragną się nozbyć 
łamistrajków, muszą oni uczynić dla bezro­
botnych coś pozytyw nego. Muszą wym agać 
od  .zarabiających, by ci część sw ego w yna­
grodzenia oddaw ali ludziom bez pracy. M u­
szą, gdy mają w pływ y w państwie, w al­
czy ć  nietylko o popraw ę bytu ludu pracu­
jącego, lecz i tego, który chce pracow ać. 
Tak niestety niezawsze się dzieje. To też 
wszelkie w ybuchy faszyzmu, rfazizmu etc 
odbyw ają się właśnie na tle dopuszczenia 
przez socjalistóv ' powstania „p iątego sta­
nu", jak słusznie nazwał pewien teoretyk 
marksizmu ow ą obecn ie  tak liczną klasę 
bezrobotnych. Znaczy to, że proletarjat p o ­
dzielił się obecn ie  na dwa stany, stan 
czw arty i stan piąiy- przyczem  pierwszy 
odnosi się częstokroć do drugiego nie lepiej 
niż stan trzeci (burźuazja) do dotychcza ­
sow ego stanu czw artego.1 *

W yrażona tu myśl oddaje wcałe 
trafnie istotę obecnych stosunków 

socjalnych w Europie,

S  £<31 n  p i  . a  1  y

tfal! ta & [ussroBrracfą
Przyszła moda na walkę z b iuro­

kracją. Prowadzi ią n ietylko prasa 
niezależna, lecz i sanacyjna. Coraz 
częściej słyszy się o niezadowoleniu, 
które w yw ołuje wśród ludności dz'a- 
łalność biurokracji. Pisze się wiele 
na ten temat, z łatw o zrozum iałych 
pow odów . Dz ennikarzow , który rzad 
popiera, trudno jesl atakow ać wprost 
zarządzenia rządu, ustalać nazbyt w y­
raźnie (ego odpow iedzialność. A  z 
drugiej strony trzeba dać pewną sa­
tysfakcję opinji publicznej Dlatego 
też dosiada się tego konika biurokra­
tycznego, by wilk był syty i koza 
cała.

W  tych wszystkmh zarzutach jest 
w iele  ripporozu m eń  i niedom ówień. 
Biurokracja nigdy i nigdzie nie była 
łubiana. Pod jej adresem stosuje 
eię w rożnych czasach te same zarzu­
ty: nadmiar formalizmu, przew le­
k łość w załatwianłu spraw, nieliczenie 
się z wymaganiami życia i jego nie- 
rozum ienie. A le  przecież my nie ma­
my starej, m ocno zorganizowanej i za­
siedziałej biurokracji. Brak nam biu­
rokracji fachow ej, która ma swoje 
wady, ate ma i zalety. Trudno uwa 
źać różnych dygnitarzy przerzuca - 
nych z m ie lca  na m.ejsce, od  jedne­
go zajęcia do drugiego, za prawdzi­
wych „biurokrato Bez porównania 
w ięcej jest im prowizatorów i „cu d ow ­
nych dziec .

Jeżeli w ięc narzeka się na b iu ro ­
krację, maluje jej działalność w bar­
dzo czarnych kolorach, to jaka jest 
tego przyczyna? Nie można pow ta­
rzać szablonow ych zarzutów, a trzeba 
wniknąć w wady, które specjalnie u 
nas występują. Trzeba sięgnąć do 
źródeł zła, a nie rejestrow ać ze­
wnętrzne, często przypadkow e o b ­
jawy.

G łów na wada naszej biurokracji 
jest to, że lest jej zawiele. Fakt jej 
nadm iernego rozrostu w pływ a na na­
strój psychiczny ludności. Gdzie się 
dawniej widziało kilku łub kilkunastu 
urzędników, dzisiaj wldsi się kilku­
dziesięciu Każdy obyw atel państwa 
wie, że na tych urzędników płaci po 
datki. Nic dziwnego, że powstaje nie­

chęć, często i zawiść. A  rów n ocześ­
nie coraz silnieisza iest świadom ość, 
że skarb me m oże w ytrzym ać cięża ­
ru tej masy urzędniczej, choćby op ła ­
cano ją najnędzniej.

Druga wada: nasza administracja 
ma olbrzym ie uprawnienia. T eore ­
tycznie b iorąc, ma wielką sw obodę 
działania. M ogłaby w ięc, w załatwia 
mu spraw ludności,nie stosow ać zbyt­
niej formalistyki. Przecież w iększość 
ustaw, to pełnom ocnictw a w ładzy w y ­
konawczej. A le  niższe organy, mc 
maiące ustalonego bytu, żyjące pod 
groźbą redukcji, zwolnienia dla „d o ­
bra służby", utraty kawałka chleba, 
lękają się odpow iedzialności. Każdy 
spycha decyzję na innych, odbyw a się 
ciągłe „uzgadnianie , sprawa idzie do 
w yższych m^tancyi, by, -nieraz ślima­
czym  krokiem , w rócić z pow rotem  
Nadmiar uprawnień w yw oła ł lęk 
przed odpow iedzialnością

P otizecie , bodajże rzecz najważ­
niejsza. Państwo chce u nas regulo­
w ać całe życie W szystko poddaje się 
nadzorowi, bardzo szerokc poiętemu. 
W szystkiem  się kieruje, by jednostkę 
m ocno trzym ać w  karbach. M nożą się 
wciąż w ypadki zależności gospodar­
stwa, życia  społecznego, kulturalnego 
i poli ycznego od w ładzy admin.stra- 
c /jn e j. Jeżeli etatyzm policyjny d o ­
chodzi do rozkwitu, to czyż można 
się dziwić, że społeczeństw o narzeka, 
że społeczeństw o, m ówiąc delikatnie, 
nie kocha swciei opiekuńczej biuro 
kracji ?

A  wreszcie, brak kontroli, brak 
jawność w gospodarstwie publicz - 
nem. Za wiele tajemniczości, unikania 
rozgłosu w sprawach, o  których p o ­
winna być powiadom iona opiiija pu 
bliczna. ,

To są przyczyny zła. Na tem tle 
rozwijają się różne inne medomaga- 
nia, jak protekcjonizm , m cfachow ość 
i t. d. A le  na nic s;ę nie zdadzą 
najostrzejsze nawet ataki na b iu ro ­
kracje. Spływają one po pow ierzch ­
ni, iak woda po gęsi. Trzeba sięgnąć 
do źródeł. A  na to w ielu krytyków  
biurokracji niema ani ochoty, ani od 
wagi

G dy p o  d łu g im  o k r e s i e  p o z o s t a ­
w a n ia  r z ą d ó w  w  k ra ja ch  n asze j  c y ­
w il iz a c j i  w ręku  m o n a rch ó w ,  sz la ch ­
ty  j b iu r o k ra c j i  d u c h o w n e j  —  z jaw ił  
się n o w y ,  s i ln y  i e n e rg icz n ie  d o p o m i ­
n a ją cy  się  o  s w e  -praw a „s tan  t r z e c i "  
—  m ie s z c z a ń s t w o  —  p r z e w r o t y  i 
p r z e k sz ta łc e n ia ,  w y w o ł a n e  ie g o  ak  
e ją s ta ły  s ię  S p o s o b n o ś c ią  d c  w i e l ­
k ie g o  w z m o ż e n ia  rolj  m asonerji ,  k t ó ­
ra s k o r z y s ta ła  z  r u c h ó w  m i e s z c z a ń ­
sk ich ,  b y  d a ć  im  fo r m ę  o rg a n iz a c y j  
n ą  p o d  p o s ta c ią  lóż .

7j iwienie się, wraz z rozwojem  
w ielkiego przemysłu, nowej war - 
stwy społeczne^ w postaci wielkie, 
masy robotników  fabrycznych, n ie­
zadowolonych ze sw ego losu, a świa­
domych swej zbiorow ej siły, stało się 
podstawą potężnego rozwoju ruchu 
socjalistycznego Formę organizacyj - 
ną i ideologję dał tej nowe; warstwie, 
przejawiaiacei wielką, sam orodną e- 
nPrejei on właśnie.

E pokow y kryzys, który dzisiaj 
przeżywam y, a który jest rów nozna­
czny z upadkiem, a przynajmniej o- 
słabieniem tvch form życia gospodar­
czego, które zrodziły mase robotni­
czą, ów  „stan czwarty , —  spow odo­
wał powstanie nowe; warstwy, którą 
żydow ski dziennik -nazwał „stanem  
mątym' —  warstwy bezrobotnych 
W arstwa ta siłą rzeczy jest w  kon­
flikcie z temi formami, które są dzie­
łem ro, woju gospodarczego, w łaści­
w ego Europie dziewiętnastow sito­
wej: z wielkim kapitalizmem żydów  
skim, z chorotdiwym  i jednostron­
nym zakończonym  dziś katastrofa 
rozwojem  w ielkiego przemysłu, a 
yfrfeszefe z socjalizmem i z jego osto ­
ją „stanem czwartym.'

O w  „s ta n  p i ą t y "  — to  jest m r o w ie  
ty ch  „ s z a r y c h  lu d z i" ,  k t ó rzy  w ie d z a ,  
ż e  n ig d y  i n igdzie  ż a d n y c h  p o s a d  nie  
d os tan ą ,  a k tó r z y  je d n a k  c h c ą  ż y ć .  a 
w ię c  m u sz ą  s ta ć  n a  w ła s n y c h  n o  - 
g a c h  i sa m o d z ie ln ie ,  o  w ła s n y c h  s i­
ła c h  d a ć  so b ie  radę ,  Ó w  „s ta n  p ią t y "  
—  to  sa ludzie ,  k tó r y c h  w r o g i e m  jest 
w ie lk ą  s k o n c e n t ro w a n y  k a p ita ł .  T o 
są gó rn m y ,  b u d u ją c y  s o b ie  m a le ń k ie  
, ,b in d a -s z v b y "  tu ż  u o d  b o k i e m  o l-  
r zym ich ,  n o v 'O c z e s n y c h  k o p a lń ,  t o  są  
tk a cz e ,  w y r a b ia ją c y  n a  d o m o w y c h  
n a r z ę d z ia ch  s a m o d z ia ły  tuż p o d  b o ­
k ie m  w ie lk ic h ,  n o w o c z e s n y c h  fa b ry k ,  
to  są  h a n d larze ,  s p r z e d a ją c y  s w o je  
k r a w a t y  c z y  r z o d k ie w k i  tuż u w e jś c ia  
d o  w s p a n ia ły ch  s k l e p ó w .

Tym ludziom SoCjaliżm ze swą 
wsnaniałą. lecz skostniałą i n iedosto­
sowaną do dzisiejszych czasów orga­
nizacją, mającą za podstawę wiarę w 
niezmienność „koncentracji kapitą 
łi 1 nie ma nic do dania. Ci ludzie nie 
potrzebuią um ów z fabrykantami, 
związków zaw odow vch, ubezpieczeń 
społecznych, —  ci ludzie potrzebuią 
tylko —  wolność*. Łagodnego w y ­
miaru podatkow , sw obody prow a­
dzenia swoich maleńkich własną 
pomysłowością, pracą wytrwało- 
śćią stworzonynch przedsiębiorstw i 
prawa nieodbicrania im chleba przez 
wielkie, wielkokapitalistyczne lub e- 
tatystyczne rekiny.

Pod tym względem  „stan piąty" 
przypom m a stan o  którym  żydowski 
dziennik jakoś zapomniał, a który 
i3st przecie najsilniejszym liczebnię.
I który również składa się z ludzi 
szarych i ubogich —  ale m ezależ- 
nych. Przypomina —  chłizpow.

„Stan piąty rośnie dziś w  siły, 
coraz wyraźnie! uświadamia sobie uu 
jest iego interesem, —  z coraz w ię­
kszą przedsiębiorczością, myśli o sw o ­
jej przyszłości coraz jaśniej zdaje so­
bie sprawę z tego, że musi iść zupeł­
nie. ale to zupełnie nnemi drogami, 
anizel: „stan czw arty".

„Stan p iąty" —  z natury rzeczy i 
siła konieczności —  staje się podporą 
nanonalizm u. W e W łoszech  bezro­
botni ex-żo!nierze, w alczący z sytym 
robotnikiem  —  socjalistą czy kom u­

nista. stworzyli faszyzm. W  Niem 
czech bezrobotna m łodzież stała się 
ostoją hitleryzmu. W  Polsce —  masy 
bezrobotnych coraz to silniej ogar 
niane są przez ideę narodową-

Jesl to proces nieuchronny.
Socjaiizn i jego potęga polityczna 

i intelektualna kończy się —  bo wraz 
z upadkiem w ielkiego przemysłu i 
nieuchronnym wzrostem  drobnych 
orzer siebiorstvr. drobnej w ytw órczo­
ści, drobnej w łasności kończy się si­
ła polityczna a nawet siła liczebna 
„stanu czw artego".

WIADOMOŚCI DROBNE
Polskie radjo zostało upaństwo* 

wionę.
Na kopalni w ęgla Reden w  Zagłę* 

biu Dąbrnwskiem w ybuchł wielki pcv< 
żar podziem nych pok ład ów  węgla. 
Oddziały ratow nicze od  szeregu dni z 
w ielkim  wysiłKiem pracuią nad jego 
ugaszeniem,

Na W ołyniu  zdarzaja się ostatnio 
coraz częstsze wypadki teroru prze* 
oiw polskiego ze strony „U kraiń ców ' * 
W  tych dniach zam ordow ano 4 poli* 
cjantów.

O dbył się proces Józefa  Kaczora, 
oozorcy  aresztu pod Siedlcami, oskar* 
żonego o niedbalstw o, polega jące na 
Lem, że wskutek pożaru w  areszcie 
ctwoch w ięźniów  żyw cem  się spaliło. 
Sąd orzekł, że K aczor w  tym  wypad* 
ku winy nie ponosi.

W  Łodzi w ykryto w ielkie naduży* 
cia na kolei.

W  całe Polsce trwają burze, które 
wyrządzają wielkie szkody w  zbio* 
rach. ,

W  niektórych okol zach Polski za* 
częły  się już żniwa.

Protekcjiniżm żyje!
W ygłoszone na pożegnalnej herbat­

ce przem ów ienie premiera Sławka o- 
bracało sie w sfe-ze w łaściw ych 
m ów cy ogólników , uzasadniających 
przew rót m ajowy i pow stanie „b e z ­
partyjnego Bloku w spółpracy z rzą­
dem Na ten temat nie pow iedział 
p. premjer nic now ego, sprawiając tem 
większy zawód tym wszystkim, k tó­
rzy w zrozumieniu, że samą ideologją 
zyc obecnie am rządzić nie można, 
spodziewali się od  szefa rządu p ew ­
nych konkretnych, ch ocby  najogól­
niejszych, wskazań z zakresu polityki 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego.

P Sław ek jest konsekwentny. N;e 
uznaje on program ew u innych, w ięc 
i sam program u nie tworzy , uw aża­
jąc, że w ystarczy narzucane przez ży ­
cie zadania załatwiać od wypadku do
wynadku, kierując się jednostkow o 
czy grupow o odczuwanem  „dobrem  
państwa . Na tak rozległem i ledno- 
sta.nem tle m owy p. premjera odbija­
ją trzy tylko twierdzenia, mające ak­
tualne znaczeń e, a m anow icie: 1) że 
ooszu ł iwanie następcy Piłsudskiego 
byłoby bezcelow e, 2) że w olę jego ma 
oDecnle zastąpić prawe jako naczel­
ny i jedyny regulator życia zb iorow e­
go i 3) że w praktyce tego życia ist­
nieje protekdonizm .

Zagadnienie prawa i stosunek do 
niego obozu  rządzącego wymaga o- 
sobne’ rozoraw y Znacznie łaiwiejsze 
w badaniu i wnioskach jest zjawisko 
pom ajow ego protekcjonizm u.

Trzeba tu na początek  przypo­
mnieć, że walka z nadużywaniem p o ­
litycznego w pływ u dla ce lów  osob i­
stych i partyjnych była naczelnem  
nasłem przew rotu m aiowego. „Sana­
cja moralna' , iaKo przeciwieństw a ko- 
rupcj*’ oolitycznej, miała raz na zawsze 
usunąć ją z naszego życia publicznego. 
Dzisiaj, w  az>es;ątym roku rządów  
tej „sanacji m oralnej", tw órca i k ie ­
rownik obozu, który miał urzeczywist 
nić to hasło, będące usprawiedliwie­
niem dokonanego przewrotu, stwier­
dza:

„Musimy przyznać, że ten obyczaj 
protekcji nie został dotąd w sposób dość

stanowczy z praktyki życia wytrzebiony, 
obyczaj ten jeszcze żyie".

M y też przyznajem y, źe żyje, i c e ­
nimy soDie tę zgodność poglądów  tak 
wvsoko, że nawet nie będziem y w  
lej chwili w ytaczać spo-u  ilościow e* 
go czy  protekcji i w ogóle korupcji 
(której protekcja jest tylko jedną z 
odmian), iest w iecej teraz, czy  przed  
dziesięciu łaty. „P rotekcjon izm  ży ie" 
i po zgodnem  stwierdzeniu tego faktu 
trzeba zastanowić sie p okrótce  nad 
tem, d laczego tak jest, a zaraz następ* 
nie pom yśleć o  sposobach nowej, —• 
tym razem już skuteeznieiszej —  sana­
cji moralnej

W  ocenie przyczyn jeszcze raz zgo­
dzimy się z p. Sławkiem . „Skarży się 
on, ze do bloku zgłosiło się m nóstwo 
Tudzi, Ytórych zjfftiary trudno było  
zgory poznać, i że ci ludzie „naciska­
li" na górę obozu  rozmaitemi p roś­
bami. bilecikami, telefonikam i i t. p. 
To jest prawda, ale to nie jest jaszcze 
protekcjonizm , b o  ten oznacza dwu­
stronne działanie, a w ięc nie+ylko 
prośbę, ale jej spełnienie,

O tej drugiej stronie p. premj‘er 
m ów ił oględnie:

„Tem niemniej mogły się wytwarzać 
pozory, że protegujemy „swoich", by im 
dać posady".

Sprawa posad nie w yczerpuje p ro ­
blematu protekcjonizm u. Obejmuie on  
jeszcze inne „serdele ' : koncesyjne, 
m onopolow e, dostaw owe.

A le  dość z przeszłością. Chodzi o  
to, jak „w ytrzeb ić" protekc,on  zm na 
przyszłość. P. uremjer widzi tu lekar­
stwo w... nowej ordvnacji w yborczej 
i w rozwiązaniu BB. Powiedzmy otwar- 
cie i śmiało: G dyby istotmz rezulta­
tem nowej ordynao,* m iało być „w y ­
trzebienie" protekcjonizm u, to m o- 
żnaby w ybaczyć jei w iele innych u- 
jemnych cech. Niestety, p prem ier 
nie przytoczył żadnych dow odów  na 
to, że nowi posłow ie i senatorowie, 
choć nie v ę c i  w dotychczasow e ramy 
organizacyjne BB., nie bedą p tóbo - 
wali w yzyskać swoich m andatów dia 
celów  osobistych lub klikowych.

Katolicy a obrona biskupi m
Zachow anie się pew nych kół kato- 

Fcuich w  P o ’ sce w ob ec napaści na 
dw óch po 'sk ich  biskupów , nasunąć 
musi przykre uwagi o odw adze i sile 
charakteru inteligencji katolickiej.
Katowicka „P olon ia " pisze:

„S tw ierdzić trzebr, —  pisze —  że katoli­
cyzm polski w  lej chwili nie objaw ia tej 
w ielkiej siły moralnej, przed którą w rogo ­
w ie jego i zw olennicy laicyzmu w życiu pu 
blicznem  którzy uznają tylko o tyle k a to­
licyzm , o ile idzie im na rękę i pozw oli się 
im degradow ać do roli stugi każdorazow ego 
reżimu politycznego, mieliby respekt, i z 
którąby się musieli liczyć w interesie same­
go państwa.

W ob ec  tego upadku ducha katolickiego 
w  P olsce trzeoa sobie zadać pytanie, coby 
się działo w naszej O jczyźnie, gdyby dorw ały 
się do w ładzy te żyw ioły, które na odcinku 
Kielc i Łom ży prowadza nieubłaganą w alkę 
z K ościołem  i katolicyzm em ? Czy nie w y­
tw orzyłaby się sytuacja podobna lak w  
Trzeciej Rzeszy, M eksyku lub Iliszpanji?

„Zasadniczym  przykazaniem peda­
gogiki polskiej jest dzielność w  d o ­
brej sprawie — pisał Szczepanow - 
ski. Zanrast protestow ać —  z b e z ­
piecznego odcinka —  przeciw  prze ­
śladowaniom  Kości J a  w  M eksyku 
czy w Rosji, brońm y go tu na miej­
scu, gdy tego wymaga potrzeba.

Anarchia, idąca od dołu jest w ie lk im  I ł e m .  Ale  jak nazwać anarchie, cdącą od gó ry ?
(Słowa senatora St. Głąbińskiego).
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GŁOSY POLSKIE NIEPOTRZEBNE
Jedną z nielicznych zmian, jaką w 

toku narad i dyskusyj do sanacyinego 
pro'ektu  sejm owej ordynacji w ybor­
czej w prow adzono, iest obniżenie 
ilości potrzebnych do uzyskania man 
datu se|mowego głosów.

Przeciętnie jeden okręg w yborczy 
liczyć ma 300.000 m ieszkańców. W e ­
dług nowej konstytucji, prawo wyDie- 
rania do sejmu mają w szyscy obyw a­
tele bez różnicy płci, którzy w dniu 
rozpisania w yborów  ukończyli 24 lat. 
1 rzeciętnie tedy okrąg wyborczy w e­
dług nowej ordynacji w yborczej liczyć 
będzie ok o ło  140.000 w vborców , O- 
kręgi wybierają po 2 posłów : każdy 
w yborca  ma 2 głosy, w ięc w rezulta­
cie —  każdy z posłow  m ógłby dostać 
teoretycznie ow e pełne 140.000 gło- 
sow

Sanacja wprow adziła do nowej or­

dynacji w yborczej przepis, iż w ybra­
nymi są ci dwaj, którzy otrzymali 
względnie największą liczbę głosów  
Nie .mogą być jednak uznanymi za w y­
branych ci, którzy nie otrzymali p e ­
wnego minimum głosów . Zrazu w pro­
jekcie sanacyjnym figurowała p rop o­
zycja 15.000 głosów  jako minimum. 
Już przed wniesieniem projektu do 
sejmu obniżono to potrzebne mini­
mum do 10 000 głosów . W  czasie de­
bat sejmowych obniżono to minimum 
dla re mu śląskiego do 5.000 głosow 
A  więc już 7 —  8 proc. w yborców  m o­
że wybrać dwu posłów .

1 o  tak o'brzym ie obniżenie wym a­
gań jest tern dziwniejsze, że dotych ­
czasowa frekwencja wyborców prze­
kraczała w całem państwie 60 proc., 
a w ziemiach zachodnich 80 proc.! 
Przy normalnej tedy frekw encji do

Przeciw szukaniu zastępców
Marszałka Piłsudskiego

W  mowie, w ygłoszonej na poże 
gnalnem zebraniu Klubu B. B., p. 
prem jer Sław ek pośw ięcił k ;lka cha­
rakterystycznych uwag sprawie, po­
ruszanej często ostatniemi czasy w 
prasie, a m ianowicie —  kto zastąpi 
autorytet zm arłego marszałka? Jak 
w iadom o, wym ieniono różne nazi i- 
ska z pośród  najbliższych w spółpra­
cow ników  i przyjaciół marsz. Piłsud­
skiego. Dyskusję tę przeciął p. prem­
ier Sławek, ośw iadczeniem  następu- 
jącern:

W ódz odszedł. Gdy prochom jego na­
ród hołd oddawał —  to w dusze wszyst­
kich wżeraia się troska o państwo, a 
obok nifci pytanie: —  kto jego zastąpi?

To pogłębienie zatroskania wszystkie!) 
losami państwa samo przez się staje się 
silą. Na pytanie ,,kto go zastąpi?11 mamy 
obowiązek dać odpowiedź.

Próby szukania innego człowieka, któ­
ryby przez swą wielkość mógł mieć 
tak pełną władzę moralną nie dałyby wy- 
niKU Gdybyśmy chcieli innych do tej ro­
li przymierzać, łatwo byśmy spostrzegli, 
że ta potęga autorytetu nie może być 
nikomu nadana. I nie na tei drodze szu­
kajmy rozwiązania. Znaleźć je musimy na 
drodze innej.

W  okresie walki o Polskę przed jej 
wyzwoleniem, kiedy naród własnych or­
ganów kierujących jeszcze nie miał —  
autorytet moralny wodza był prawem je- 
dyrem. W  okresie zmagań wewnętrznych 
o przerobienie złych praw, na początku 
wprowadzonych, jego autorytet moralny 
pozwalał na krytykę prawa, bo było źle, 
a był dostateczny, aby od anarchji, pań 
stwo powstrzymać. W  tym całym okresie 
dla zespołu ludzi radzących między so­
bą z niepokojem o losach Polski —  roz­

strzygnięcia Piłsudskiego stawały się 
rozkazem najwyższym i prawem obowią- 
zującem

Dzisiaj sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie. Konstytucja jasno określa za­
równo kompetencje organów państwa 
jak i drogę, m  której mają być one po­
woływane, Mówi ona o obowiązkach cią­
żących na Prezydencie Rzplitej i o jego 
uprawnieniach oraz usiała w ;ak: sposób 
Prezydent jest wybierany. Określa na 
jakiej drodze powoływany jest rząd u- 
stanawia seirn i senat, którym przyzna­
je właściwe kompetencje, mówi szcze­
gółowo o innych organach państwa.

Ten określony prawami układ organi­
zacji państwa daje odpowiedź, —  kto ja­
kie materie ma rozstrzygać. Nie usituj 
my przekładać decyzji na autorytety, 
którychbyśmy poszukiwali poza ramami 
przez konstytucję okreslonemi, na auto­
rytety, ktoreby mogły wejść w sprzecz­
ność z organizacją państwa lub też z pra­
wem, w konstytucji zawartem. Prawo—  
jako naczelny regulator ma nami rządzić, 
a w ramach prawa ten, kogo prawo do 
tego wyznacza.

Dam przykład jak to rozumiem. Zgon 
Marszałka Piłsudskiego stworzył nowe 
dla rządu położenie. Zabrakło tego któ­
rego autorytet dawał siłę rządowi. To 
też rząd, któremu mam zaszczyt prze­
wodzić, uznał za konieczne zwrócić się 
do Pana Prezydenta Rzpłitej, by on roz­
strzygnął, czy uważa rząd obecny za 
właściwy w tym nowym stanie rzeczy.

Im bardziej w nich —  w tych prawach 
będziemy rozumieli i szanowali normy 
regulujące, tern łatwiej w pracy aad bu­
dowaniem naszej przyszłości zdołamy się 
zespolić.

„K is ja " Jana *1fckfewicza
Nawracać Polaków na judaizm

„M om ent” (Nr. 143) w korespon­
dencji z Nowego Yorku, donosi o wy- 
jeździe do Polski niejaKego Jana 
Mackiewicza w ..m isji’ nawracania 
narodu polskiego na... judaizm. Mac­
kiewicz, według korespondenta, po 
chodź z rdzennej rodziny polskiej z 
okolic Płocka. Przed 44 laty wyemi­
grował z rodzicami do Ameryki, ma­
jąc lat 13. Przechodził tam różne ko­
leje życia, wykonywał różne zajęcia, 
ostatnio zajmował się rolnictwem, ale

„ —  M ackiew icz nagle dojrzał prawdziwe 
światło, prawdę judaizmu i stał się na­
bożnym , bogobojnym  Żydem, ścisłym orto- 
doksą, przestrzegającym  wszystkich 613 za­
kazów  i nakazów religji żydow skiej."

Katolik wierzący przechodzi na ju­
daizm. Co go skłoniło do tgeo?

„ —  Stał na polu sw ojej biednej fermy, 
trzym ał w ręku nóż. Rozlegał się kwik świ­
ni, przywiązanej do słupa, którą zamierzał 
zarżnąć. Nagle coś się stało, sam M ackiew icz 
dotąd nie zdaje sobie jasno sprawy. A le  w 
oczach zaczyna mu się kręcić. Jakbv obłoki 
go okrążyły, a w nich dostrzegł on postać. 
W  tejże chwili usłyszał głos, oznajmiający, 
że świnie jeść zakazano ( tarif").

Macl-oewicz obrzezał siebie i 
w szystk ich  synów

„ —  Zrozumiał on tę wskazów kę. W krótce 
petem  staje się Żydem. Ostremi nożycami 
s=m siebie obrzezuje, następnie to samo 
uczynił z 5 synami Żona i 4 jego córki d o ­
konały formalności —  w szyscy stali się Ży­
dami, nabożnymi Żydami, prawowiernym i 
Ż\ darni."

Mackiewicz nie jest egoistą,
,,—  Osiągnął on największe szczęście w 

s ło je m  życiu. Dnie stają się krótsze, h to

wie do kogo lutro należy. I M ackiew icz p o ­
stanowił nie poprzestaw ać na własnem 
szczęściu, pragnie on uszczęśliw ić cały na­
ród polski. Znów wizia. znów wskazówka z 
nieba, odzyw ająca się w jego krwi: idź i ra­
tuj naród po 'sk i naw róć na judaizm. I Jan 
M ackiew icz usłuchał głosu sw ojej krwi."

Mackiewicz już wsiadł na okręt 
„Pułaski’*, aby udać się na stałe do 
Polski i zająć się propagandą wśród 
Polaków, poczynając iuż od okrętu:

,,—  Jego rmeisce jest w Polsce, tam cze ­
kają na jego słow o. Jan M ackiew icz będzie 
przenosił się z miasta do miasta, ze wsi do 
wsi aby zachęcić sw oich rodaków  i rodaczki 
do pójścia w jego ślady i przyjęcia judaiz­
mu. Polska jest jego krajem naród polski 
jest mu bliski, dlatego to w ybrał on brzegi 
W isły dla swojei propagandy na rzecz ży- 
dostw a."

Jan Mackiewicz ma wyraziste oczy 
dużą białą brodę, umie przemawiać

,,—  Jedźcie do Polski z dużemi nadzieja­
mi Przytacza różne dow ody Tory żydow ­
skiej. rów nież różne pośrednie dow ody, że 
jego misja jest dojrzała, że przyszedł na nią 
czas.'

Zarówno sam pomysł tej rnisu, jak 
i jej przyjęcie przez tydostwo świad­
czą wymownie, w jakim stopniu Ży­
dzi są narodem chorym, ziezdoluyrr 
do trzeźwej oceny własnej sytuacji. 
Nie tak dawno na łamach tego samego 
pisma znaleźć można było głosy hio- 
buwe o sytuacji żydostwa, dziś na 
wieść o podróży jakiegoś opętańca go­
towi są rozpisywać się całkiem noważ- 
nie o „m isji” , „głosie z nieba i „zaka­
zanej świni", Chory narnn

urny w yborczej w okręgu stawie się 
powinno około  100.000 w yborców . A 
projekt sanacyiny postanawia: do w y­
boru posła wystarczy 10.000 odda­
nych na niego głosów .

Czyżby sanacja, układając swój p ro ­
jekt, iuż zgóry liczyła się z olbrzymim 
spadkiem frekwencji w głosowaniu, z 
bojkotem  w y borow ? I czyżby —  co 
ciekaw sze —  liczyła tak, iż ow e 
10.000 głosów  w każdym razie za­
pewnia je j Żydzi?

Przeiic żyłem  okręgam i w ojew ódz­
tw o warszawskie. Cyfry, iakie otrzy­
małem, dow odzą, iż prawie wszędzie 
ow e m nimum 10.000 głosów  mogą dać 
sami Żydzi, tu i owdzie posiłkowani 
przez N iem ców.

W ojew ództw o warszawskie zostało 
podzielone na 7 okręgów  w yborczych.

, 1) Pułtusk —  Radzynim —  Mińsk 
ma Żydów 41.435. W  r. 1928 na ów ­
czesna listę Rioku mniejszości naro­
dow ych padło 12.904 głosów.

2) M ława —  Ciechanów' —  Prza­
snysz — M aków  ma Żydów  23 401. W 
r. 1928 Blok mniejszości otrzym ał tu 
8.436 głosów.

3) Sierpc —  Rypin —  L.pno ma 
16.310 Żydów  i około  24.00H Niem ców. 
W  r. 1928 na listę Bloku mniejszości 
padło 18.265 głosów.

4) W łocław ek  —  Nieszawa —  Kut­
no ma 29.330 Żydów  i około  18 000 
Niemców. W  r. 1928 Blok mniejszości 
otrzymał 18.857 głosów

5) P łock —  Płońsk —  Gostynin ma 
22.981 Żydów. W  r. 1928 Blok mniej­
szości zebrał 14.587 głosów,

6) Łow icz —  Sochaczew  —  Błonie 
ma 21.500 Żydów i ponad 5.000 Niem­
ców  Blok m niejszości otrzym ał 
8.098 głosów .

7) Skierniewice —  G rójec —  Rawa 
M azowiecka ma 28 118 Żyaów . G ło ­
sów  miał Blok w r. 1928 —  10.642.

Sanacja zaoew m ia pewną lość 
mandatów Żydom  , Niemcom w pry­
watnych rozm owach. Żydzi i Niemcy

pójdą w ięc w całym kraju do w y bo­
rów i oczyw iście  oddadzą głosy na 
kandydatów BB.

To, cośm v napisali o w ojew ództw ie 
warszawskiem, stosuje się do wszyst­
kich w ojew ództw  Polski centralnej i 
woj. krakowskiego. W szędzie tam 
głosy żydowskie stanowić będą ood - 
stawę dla uzyskania przez kandyda­
tów sanacyjnych zadanego przez usta­
wę minimum głosów,

W  w ojew ództw ach zachodnich speł­
nią tę samą role głosy Niem ców. Dla 
przykładu podaję okręgi:

1) Poznań wieś —  Oborniki —  
Czarnków — M iędzychód —  Szam o­
tuły —  Nowotom yśl dał w r. 1928 B lo­
kowi mniejszości 23.76b głosów.

2) Leszno —  W olsztyn —  Ko-

wa

ścian —  Śrem —  G osłyń —  R aw icz— 1 
19.072 głosów .

3) Bydgoszcz —  W yrzysk —  Cno- 
dzież —  30.304 głosów.

4) Grudziądz —  Brodnica —  Luba- 
a —  D ziałdow o —  15.419 głosów .
5) Toruń —  Chełmno —  W ąbrzeź­

no —  12.933 głosów .
O kręgow e zgromadzenia wyDorcze, 

złożone niemal wyłącznie z sanato- 
rów, dają gwarancję, iż kandydat Żyd 
czy Niem iec będzie postaw iony tylko 
według umowy. G iosy Żyaów  i Niem­
ców  nie będą w ięc w w iększości w y ­
padków zużyte na swoje, żydowskie 
czy  niem ieckie listy: padną na jedy­
ne 1 isty —  sanacyjne.

Trzeba to wiedzieć.
S R.

i « n„Po staremu”..
Sytuacja wewnętrzna w oświetleniu 

źydewskiem
Bern. Singer w artykule „P o  siarę 

mu („HajrP Nr. 142) kreśli obraz o- 
becnego układu sił w kiaju 

i,—  W arunki w kraju przedstawiają się 
tak, że nawet lękliwe masy umiarkowanej o- 
pozycji mogą w yw ołać trudności. Tak prze­
cież było w 1<?33 r. podczas zaburzeń w ło ­
ściańskich w M ałopnlsce. Czy sytuacja zmie 
niła się, czy nODrawiły się warunki gospo, 
darcze na w s„ czy nie jest niebezpieczna 
każda iskra? Zapow iedź lepszych czasów , u 
prawiana już od 2 lat, nie spełniła się. Nadal 
przeto wysuwa się teorję zmniejszenia po 
trzeb, wykonania robót publicznych tanim 
sposobem  (szarwark), lecz delikatnie 
mówiąc, wytwarzają się trudności na tle 
szarwarku."

W ieś me jest zadowolona.:
,,—  Endecy próbują w ykorzystać te trud­

ności i dają im podkład przeciw żydow ski. 
Rozwinęli oni energiczną akcję na wsi. Lecz 
trudności gospodarcze w mieście są również

b. poważne i wzrost t. zw. polskich strajków 
wskazuje, jak beznadziejna jest gospodarcza 
sytuacja polskich robotn ików ."

W  obozie sanacj" istnieją 3 kierunki: 
D u^ody z opozycją, 2) likwidacji par- 
lyi, 3) porozumienia z lew icą (grupa z 
„Kurjera Porannego” ). Płk. Stawek 
zmie-za do iikwidacii oa-ty j, nie zga­
dza się na komprom.s. „G enerałom ” 
kazano zająć się sprawami wyłącznie 
woiskowenr „pu łkow nicy” pozostają 
u władzy

„ —  Ordynacja w yborcza wskazuje, że w ła­
dza przechodzi do I-ej Brygady, gotow ej p o ­
dzielić się z IV-tą. A le  w tych ciężkich  cza ­
sach niema miejsca na emisję nowych akcyj, 
na dopuszczenie now ych akcjonarjuszy i da­
nie w idoków  na dywidendę. W ygrała „G az. 
Polsku milczy na poły  zaw stvdzony „K ur- 
jer Poranny, gwiazda „pu łkow ników " jeszcze 
nie zaszła." ,

Słowem  „p o  staremu".

Z a m a s k o w a n i  r y c e r z e
Dr. F. Rotenstreicb uskarża się 

(„Hajnt’ Nr. 14 l, artykuł „W ych rzty") 
na wzm agający się w Polsce pęd Ż y­
dów do chrzczenia się:

„ —  R ozw ija  się wsrod Żydów odstęp­
stwo. Ośrodkiem tego ruchu jest W arsza­
wa G dyby  administracja prowadziła re­
jestr wychrztów, dostizegiibyśmy, jak ies ‘ 
duża liczba Żydów, którzy w ycofu ją  się 
(o fic ialtu : —  przyp.) z żydostwa Obec­
nie człowiek nie wie z kim rozmawia, k o ­
mu podaie  rękę i z kim porusza sprawy 
żydowskie '

Czy Żydzi chrzczą się z przekona­
nia?.

,,—  Niejeden - tych inteligentów, przed 
którym człowiek skarży się na niechęć do 
żydostwa, już opuścił jego szeregi. Or, 
tego nie mówi wstydzi się. bo opuścił 
społeczność żydowską nie z przekonania, 
lecz dla interesu” .

Przyjmowanie wiary chrzęści.ań - 
skiei przez Żydów  odbije się ujemnie, 
zdaniem autora, na Żydach, bo otocze ­
nie zaczyna lekcew ażyć wszystkich 
Żydów :

„ —  Łatwiej jest znieść nienawiść, niż 
pogardę. Niestety, wychrzty, frymarczą- 
cy  sw oją  vriarą, w yw oła li  u otoczenia p o ­
gardę do  mas żydowskich ’.

Gi w ychrzczeni Żydzi nic usuwają 
sie od życia żydow skiego-

,,—  M ają om czelność uchodzić za dc 
radców w sprawach żydowskich i jeże l- 
są na p o ły  wychrzczeni t. j. wychrzcili 
sw oje  dzieci lub żyją w ślubach miesza­
nych, mają jeszcze odwagę reprezento­
wać gminy żydowskie. D oszło  do  tego, że 
tacy na po ły  wychrzczeni są komisarzami 
lub nrezesami gmm żydowskich".

Żydzi nie oburzają s.ę na wy 
chrztów :

,,—  Nasza tolerancja w stosunku do 
wychrzczonych lub na poły  wychrzczo 
nych grozi nam wszystkim dużem niebez 
pieczeństwem. Jeżeli nie rozpoczniemy 
walki przeciwko narzuceniu nam, jako o 
piekunow, tych wychrztów, doprow adzi­
my do tego, że staną się oni naszymi 
przedstawicielami. Przecież każdy wie, że 
oni zmieniają wierę dla interesu i zy­
sków. A  więc niech nie robią interesów 
przynaimniej na naszej skórze’

Do czego zmierza autor?
Chodzi mu o wytw orzenie pozorow

w społeczeństw ie polskiem, że ci Ż y­
dzi przestali być... Żydami i Polacy 
winni uważać ich za swoich.

Posłuchajmy, co mówi o tem wódz 
św iatow ego żydostwa, poeta, Chaim 
Biaiik, który w referacie w W arsza­
wie w 1931 r. m. in. mówił

,,— Za twórczość żydowską uważam... 
twórczość w jakimkolwiek obcvm jeży­
ku.... Pójdę dalej i powiem — co będzu 
może wydawało się paradoksem — że u- 
ważam za twórczość żydowską w dalszej 
perspektywie nawet as/m lację, doprowa­

dzoną do  ostateczności jeżeli bedzie lak 
ofiarną i tragiczną, jak Heinego i Rate- 
nau'ai jeśli drogą fałszywie,co praw da,po­
jętej misji żvdowskiej zakorzeniła pewne 
wartości żydowskie w świecie aryjskim. 
Uważam tego rodzaju asymilatorów za o - 
wych średniowiecznych rycerzy, którzy, 
walcząc za dobrą sprawę, występowali w 
maskach". ( „H ow e  S ło w o ” , W -wa, Nr. 
132 z 1931 r .)" .

Chrzest jest dla tych ludzi tylko m a­
ską, która ma ułatwić walkę o dobrą 
sprawę —  o interesy żydowskie...

Milian osób żyie w Polsce
ra koszt publiczny

Dokonano l.ite-esuiącego oblicze 
nia ilości osób żyjących w Polsce na 
koszt publiczny, a w ięc będących na 
utrzymania państwa, samorządu tery­
torialnego i gospodarczego oraz insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych.

Liczba pracnw rików  paristwowvch 
wvnosi 441 tysięcy. Pczatem na u- 
trzymamu państwa są emeryci, k tó­
rzy łącznie z osobam., pobierającem i 
renty inwalidzkie, stanowia liczbę 375

tysięcy osob.
Na Koszt publiczny żyje naato o k o ­

ło 80 tysięcy pracow ników  samorzą­
dowych oraz ok o ło  100 tysięcy osób, 
zatrudnionych w samorządzie gospo­
darczym (izby przem handiowe, ro l­
nicze i rzemieślnicze) i w ubezoie- 
czalniach społecznych.

Ogółem na utrzymaniu społeczeń­
stwa iest w Polsce ok oło  1 milion 
osób, —  nie licząc rodzin.

Z w r o t
w metodach działania

Decyzja niebrania udziału w przy­
szłych wyborach do Sejmu, w ywołała 
w kołach Stronnictwa Narodowego 
uczucie ulgi i zadowolenia. Praca sej­
mowa posłów  narodow ych, acz su­
mienna i pod pewnem i względami p o ­
żyteczna, rozpraszała siły obozu  i 
wytwarzała w niejednych złudzenie, 
że mowami 'z trybuny sejmowej m o­
żna zmienić coś w  istniejącym reżimie.

„W reszcie  pisze Słow o pom orskie — 
obóz narodow y przestanie się łudzić, jakoby 
S^jm przy sanacyjnym reżimie zdolen był 
dać narodowi cokolw iek dobrego. D ekla­
racja Klubu N arodowego o b o jk ocie  w yb o­
row  sejm owych stanów, zatem zw rot zasad­
niczy w m etodach działan obozn  n arodo­
w ego w Polsce Piawda, m ow iło się o tem 
jut dłuższego czasu że me w parlam encie 
leży punkt ciężkości, ale to sie raczej tylko.

m ów iło; w istocie rzeczy ani działacze ani 
masy narodow e nie umiały jakoś starych 
pi zyzw yczajeń za-zucić, upatrując w prze­
prowadzeniu kampanji w yborczej do Sejmu 
nańepszy, a nawet jedvny sposób pobicia 
przeciw ników  politycznych, nastepnie zaś w 
jakiemś bardziej udanem wystąpieniu sejm o- 
wem swego posła sukces czy nawet triumf 
polityczny.

Byty to złudzenia. Dziś sytuacja jest jut 
jasna i wyraźna, Trzeba organizow ać „teren " 
i uświadamiać społeczeństw o nie dla w ybo­
rów  i nie na czas w yborów  tylko, ale stale, 
bezustannie i we wszystkich dziedzinach ży­
cia publicznego".

Niewątpliwie olbrzym ie o ż y w i. - 
nie pracy w naszym obozie w ostat­
nim czasie jest już wynik-em przeko­
nania, że obóz nie ma co  liczyć na 
trybunę sejmowa.

t

To n ie  dość -  zajmować się bieżąc a gospodarką., Trzeba jeszcze wiedzieć, do czego się  
dąży i co się tą pospodarką chce osiągnąć. Trzeba w ierziet, dokąd się Polskę prowadzi’.
— B W

i
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Z Łomżv

Ścjownik o Tiarę i r olsKośC
15-lecig sakry biskupiej I. E. ks. Biskupa Łukomskie^o

Z Kiek

PoHłkisis 25-letnidi rządów pasterskich
J. E. Ks. Biskupa Łosińskiego

W tych dniach diecezja łom żyń­
ska obchodziła 15-lecie święceń bis­
kupich J. E. ks, Biskupa Stanisława 
Lukomskiego. Jubilat Dochodzi z 
W ielkopolski i działalnością kapłań 
ską swych młodych lat związany 
jest nasciślej z osobą wielkiego b o ­
jownika o wiarę i polskość, ś. p. ar­
cybiskupa Stablewskiego. Przyjaźń i 
•współpraca z tym niestrudzonym 
szermierzem sprawiedliwości Chry­

stusowej nie mogły nie wycisnąć 
swego piętna na duszy m łodego ka 
płana i pogłębiły jeszcze bardziei te 
zalety charakteru, których nabywali 
w ychow ankow ie seminariów w ielk o­
polskich, wzrastajec w atmosferze 
wspaniałej tradycji Prymasów Polski.

Spędziwszy pev ien czas przy ar­
cybiskupie Stablewskim, ks. Lukom - 
6ki mianowany został proboszczem  
w  Koźminie. Już na tei pierwszej 
samodzielnej placów ce duszpaster­
skiej rozwinął energiczną działal­
ność, buduiąc dom ludowy, zakład^, 
jac ogródki dziecięce, ośrodki wa1'̂  
z alkoholizmem i tworząc, pierw­
sze w Polsce muzeum i archiwum 
parafjalne, czytelnię publiczną, w y ­
stawy i t d. Równocześnie umie zna­
leźć czas na pracę naukową i pisze 
książkę historyczną p. t „Koźmin 
W ielki i N ow y“ .

Pow ołany ponownie do Poznania 
pośw ięca się z zapałem pracy wśród 
m łodzieży i bierze najczynniejszy u- 
dział w każdej aKcń, zmierzające1 do 
utrwaleń a w ysiłków  niepodległo­
ściowych. Społeczeństwo ocenia je- 
go energie i kom petencje i powierza 
mu resort spraw szkolnych w tw o­
rzącym się właśnie rządzie na b. za­
bór pruski. Ks. Łukomski organizuje

Niedzieli ubiegłej odbył się w stolicy 
zjazd Związku podoticerów rezerwy. Na 
zjeżdzie tym wygłosił niezwykle ostre 
przemówienie p. Tytus Filipowicz, dria- 
lacz obozu sanacyjnego, dyskwablikując 
politykę ekonomiczna rządu.

„N a całym św iecie —  m ówił p, Filipow icz 
panu|e kryzys. Pomimo kryzysu: Niemcy, 
Rosja i Italja rozbudow ały swój przemysł, 
zb u d ow a ły  całe tysiące kilom etrów  d róg, 
setki k-lom etrów kanałów  zw ięk szy ły  swój 
zapas walut i złota, zm niejszyły bezrobocie, 
m obilizując setki ty s ię cy  robotników  przy 
W ielkich  ro b o ta ch  p u b liczn y ch

W  tym samym czasie w Polsce —  nastą­
piło wyniszczenie przemysłu, ogromny 
w zrost bezrobocia , od roku 1927 do 1934 
zapas walut i złota zmniejszył się o 60 p ro ­
cent, budżet w ojskow y iest najmniejszy ze 
wszystkich państw Europy Środkow ej, ceny 
produktów  rolnych spadły tak, że rolnik nie 
pokryw a nawet kosztów  własnych.

W  ciągu ostatnich sześciu lat —  podczas 
gdy wojenny potencjał przem ysłow y Rosji i 
Niemiec znacznie wzrósł polski wojenny 
potencjał przem ysłow y w najlepszym razie 
pozostał taki sam jaki bvł. Czyli, że Polska 
cofnęła  s i e  w w y ścig j pracy k u  m ocar- 
stw ow ości.

T o cofn ięcie sie nie jest przyjemna praw 
dą ale prawdziwą prawdą."

, W  Polsce natomiast zastosowana była

„Słowo Pomorskie" podaje z Sępolna: 
„L udność pom orska coraz bardziej zdaj z 

sobie sprawę z tego, jak groźny jest napływ 
?vd ów  na ziemie pom oiskie. Żydów w P ol­
sce zawsze było  dużo. Ponieważ dzielnice 
wschodnie w naszym kraju zapchane są ży- 
dowstwem . przeto ruszyli oni na podbój ziem 
zachodnich.

Lud pomorski zna Żydów oraz ich niecne 
zamiary, toteż stara się różnemi sposobam i 
bronić przed zalewem żydowskim, Na cha- 
tr.ch niektórych rolm kow widnieją napisy 
„O d  Żydów nie kupuj", „P recz z Żydami", 
n iekiedy nawet: „K to u Żyda kupuje jest 
zdrajcą narodu". Żydzi nie mogąc tu i ow-

szkolnictw o oołsk ic w W ielKopolsce 
i sta|e się jednym z założycieli Uni­
wersytetu Poznatisaiego.

W  uznaniu zasług, położonych dla 
Kościoła, O jciec św. w dniu 8 marca 
1920 r. mianuje go biskupem sufra- 
ganem poznańskim. Dnia 23 maja te­
goż roku nominat otrzymuje sakrę 
biNkupią. Na tern nowem stanowisku 
zwiększa jeszcze zakres &wvch czyn­
ności i mimo rozlicznych obow iązków 
arcypasferskich, płynących z konie­
czności wyręczania zajętego ogolno- 
kościelnemi sprawami i medomagaią- 
cego Prymasa, nie przestaje zaimo- 
wać się wychowanieir m łodzieży

W  roku 1926 Ojciec św, powierzył 
ks. biskupowi Łukomskiemu rządy 
diecezją łomżyńską. Dziesięcioletni 
okres pasterzowania wiernym tei 
diecezji wypełnił i  jej ordynariuszowi 
nieustanna troska o pogłębienie ży 
cia religijnego zarówno w duszach

M ałe w iem y o  życiu małych mia­
steczek, jak Oszmiana, G łębokie, 
Podbrodzie, czy  R adoszkow ice. A  je­
dnak i w  tych m iasteczkach, jak i w 
otaczających je wioskach kresow ych 
dz;e,ą się rzeczy niezwykle ciekawe, 
świadczące o głębokich przeobraże­
niach, zachodzących w psychice lud­
ności kresowej.

K to zna Kresy W schodnie z przed 
kilku laty, pamięta, iż żyły one ponie-

m etoda biernego oczekiwania na prze,ście 
kryzysu..."

W  tych warunkach —  w yw odził —  p. F i­
lipow icz —  kontynuowanie polityki bezczyn ­
ności i wyczekiwania, staje się niebezpie­
czeństwem, zarówno dla interesów społe ­
czeństwa jak i dla państwa.

Polska w ów czas tylko wyjdzie na drogę 
ku m ocarstw ow ości, gdy zerwie z d otych ­
czasow a polityką bierności gospodarczej, 

i nie sprzeciwiania się złu, z tą polityką bier­
ności, jaka me daje rezultatów...”

Próbował osłabić wymowę tych wywo­
dów gen. Górecki, podnosząc finansowe 
i gospodarcze zasługi polityki marsz. Pił­
sudskiego po r. 1926 ,lecz obrona tej po­
lityki wypadła blado.

Pomnik ś. o. Hamerskiego
W ub niedzielę na cmentarzu Bródzień- 

skim odbyło się pośw.ęcenie pomnika 
ś, p. Gracjana Hamerskijgo, sekretarza 
koła Praga Stronnictwa Narodowego, o- 
raz członka wydz, powiatowego Stronnic­
twa, zmarłego tragicznie dnia 28 kwiet­
nia r. b, podczas pełnienia obowiązkow.

Podniosłe przemówienie wygłosił ks 
proboszcz Mieczysław Krygier, z ramie­
nia kierownictwa okręgu warszawskiego 
przemówił p. Roch Kubiczek, a w imieniu 
koła Praga przemówił wiceprezes Wa­
cław Elżanowski. Na zakończenie odśpie­
wano Hymn Młodych

dz.e osiedlić się na stałe, z tobołam i krą­
żą od wsi do wsi, sprzedając tandetę. Nie­
kiedy też trafiają na naiwnych.

W miastach propaguje sie obecn ie coraz 
bardziej hasło „Sw oi do sw ego —  po sw o- 
ie". K upjectwo chrześcijańskie : tara się pro­
wadzić tow ary li tylko polskie i i  firm 
chrześcijańskich, w tym celu też daje do 
pism różne ogłoszenia. Ostatnio w Sępolnie, 
totograf, p. A lo jzy  Piotrzkowski, zam. przy 
ul. Młyńskiej 8, umieścił p ized  zakładem na­
pis: -Żydom wstęp do mego zakł tdu fotogra­
ficznego w zbroniony". Tej treści ogłoszenie 
zamieścił w prasie m iejscow ej. Oby zna­
lazł jak najwięcej naśladowców.

jednostek, jak i w stosunkach społe­
cznych. R ozir iłowany w pracy nad 
młodocianemi duszami ks. biskuo z 
roku na rok m noży zastępy zorgani 
zewanej m łodzieży katolickiej i, by 
tej swojej działalności pedagogicznej 
zapewnić tem wickszą skuteczność, 
wciąga do niej rodziców , worząr 
potężne stowarzyszenie Arcybrat twa 
matek chrześciiuńsk ch. Równolegle 
ze zwiększeniem karnych szeregów 
m łodzieży katolickiej postępuje roz ­
budowa innych instytucyj i stow arzy­
szeń A kcji Katolickiej.

Cała ta w  rożnorodności swych 
przejawów niezwykle bogata i o w o ­
cna praca Arcypasterza. który oso 
biscie nadaje jej bieg i czuwa, by roz­
wijała się w  należyty sposób, tem 
większe musi budzić uznanie, że od 
szeregu lat rozwija się wśród p rze ­
szkód i trudności, stwarzanych przez 
pewne m iejscowe czynniki.

kąd poa znakiem t. zw. „b loku  mniej­
szości

W ieś kresowa nie tylko nie od czu ­
wała niechęci do Żydów, lecz bardzo 
chętnie szła pod kom endę żydowską. 
Stwierdzają to wybory sejm owe z 0 - 
kresu przedm ajowego, stv/ierdzaja to 
dzieje Hromady białoruskiej i liczne 
procesy działaczy komunistycznej 
partii Białorusi zacnodniej, gdzie z re ­
guły obok Białorusinów zasiadali na 
ławie oskarżonych Żydzi, przyczem  
rola faktycznych przyw ódców  przy­
padała zazwyczaj Żyaom.

Ostatnio jednakże obserwujem y p e ­
wne wypaJki, św iadczące o tem, że 
stosunek ten uległ radykalnej zmianie.

Już nietylke w  w iększych ośrod ­
kach, jak W dno, Grodno, czy  Suwałki, 
dochodzi raz poraź do ostrych starć 
pom iędzy ludnością chrześcijańską, a 
żydowską.

Głośnem  echem  odbiły  się w  okoli ­
cach W ilna zajścia, jakie m.aty miej­
sce w m 'asteczku Ostrow iec.

Podłożem  tych zajść była  walka, ja­
ką wydali Żydzi w łaścicielow i sklepu 
rzeźniczego.

R zeźnicy żydow scy uprawiali p o ­
tajemny uhó, bydła, i unikając w ten 
sposób opłat i podatków , mogli 
zmniejszyć cenę na nreso poniżej c e ­
ny w jatce polskiej. Gdy jeanak ku­
piec chrześcijański w ykrył machina ■

Z Gniezna

Wybór r.owego prezydenta. We wto­
rek dn, 2 Iipca odbyło się w Gnieźnie 
posiedzenie rady miejskiej na którem 
dokonano wyboru prezydenta W posie­
dzeniu wzięło udział 31 radnych. Brak 
było jednego z N. F. R.

Na przewodniczącego zebrania wybor­
czego wybrano p. dr. Walerego Szałkow > 
skiego (Klub Narodowy), a ten powołał 
na asesorów Urbańskiego z B. B. i Brze­
zińskiego z N- P. P. Po wypełnieniu wy­
maganych formalności, przewodniczący 
wezwał do składania kandydatur. Klub 
Narodowy zgłosił kandydaturę d-. Roma­
na Mazurkiewicza burmistrza Lwówka 
a „sanacja" dotychczasowego komisa­
rycznego prezydenta Wrzahńskiego.

Na 31 oddanych głosów paało na dr. 
Romana Mazurkiewicza 18 głosów, na 
Wrzalińskiego 8 głosów, 5 biatych kar­
tek uznano jako nieważne. Temsamem 
prezydentem miasta wybrano dr. Roma­
na Mazurkiewicza.

Dr. Mazurkiewicz urodził się 29 8 
1887 r. w Panigrodzte (pow. Wągrowiec). 
Do gimnazium uczęszczał w Wągrowcu- a 
studja wyższe odbył w Gryfji, w Berli­
nie i w Poznaniu. Burmistrzem miasta 
Lwówka jest od maja 1934 roku.

Teraz władze nadzorcze mają głos.

Dnia 29 czerwca r. b. diecezja kie­
lecka uczciła uroczystym obchodem 
25-tą rocznicę objęcia tronu biskupie­
go w katedrze kieleckiej przez JE. Ks. 
Biskupa Augustyna Łosińskiego. Ce­
lem godnego uczczenia ubiieuszu A r- 
cypasterza w diecezj zawiązał się 
specialny komitet, który zć jął si’  zor- 
nizowamem odipowied.nch uroczystości 
i wydał broszurę p. t. „25-lecie rzą­
dów JE. Ks Biskupa Augustyna Ło­
sińskiego w diecezji kieleckie . Pu­
blikacja ta jest podsumowaniem p~ac 
dokonanych w tym okresie przez Ks. 
Biskuoa.

W ymownym przejawem troskliwości 
pasterskiej Jubilata są jego liczne w i­
zytacje, które od 1911 r. odbywał oie- 
szo. nie zraża,ąc się ani odległościami, 
ani stanem dróg, ani stanem pogody 
W izytacje łączą się zazwyczaj z udzie 
laniem sakramentu bierzmowania. 
Liczba osób, które w c.ągu 25 lat przy­
jęły bierzmowanie z rąk Ks. Biskupa

cje swych konkurentów i pow .i do- 
mił o  tajnycn rzeźniach policję, Żydzi 
postanowili zem ścić się i zorganizo­
wali napad na jego syna, który został 
dotkliw ie pobity.

W yw ołało  to zrozumiałą reakcję 
ludności chrześcijańskiej, w  której 
wyniku kupcy żydow scy zm uszeni zo ­
stali do omijania O strow ca i nie brali 
udziału w tygodniowych targach, 
które zazwyczaj ściągały liczne za­
stępy handlujących.

Pod w pływem  Ostrowca, także i w 
sąsiednich osiedlach samorzutnie p o ­
częto organizow ać bojkot handlarzy 
żydowskich, przyczem  agitacja b o jk o ­
towa przerzuciła się na sąsiednie gmi­
ny, jak Szumsk, W orniany, Michuny,
Niemenczyn i Rzesza.%

'jus#* tr«fr W
każdym jednak razie są one ubooznem 
stwierdzeniem faktu, że ludność kre­
sowe. zaczyna sobie dokładnie uświa­
damiać, że istniejz niebezpieczeństw o 
żydowskie, że pom iędzy iej dażenia- 
m. a interesami żydostwa leży nie­
zgłębiona przepaść.

T o zrozumienie pogłębia  się niemal 
z miesiąca na miesiąc, o  czem świad­
czy  m. in fakt niemal samorzutnego 
powstawania kół Stronnictwa N aro­
dow ego w  najm uajszych nawet w io­
skach i zaściankach W ileńszczyzny.

Nie zatam owały tego procesu  ani 
sorew y o  „n ielegalne" zebiania, koń ­
czące ;ię zresztą zazwyczt j wyrokam i 
uniewinniającemi, ani represje w  sto­
sunku do poszczególnych działaczy 
narodowych.

W ielki pochód idei naroduwei już 
przekroczył Niemen i W ilję i nieba­
wem dotrze do najdalej na wschód 
wysuniętych ośrodków,

P.rof. Uniw. Poznańskiego dr Ko- 
slrzewski w ygłosił w Instytucie b a ł­
tyckim odczyt o potrzebie założenia 
uniwersytetu na Pomorzu.

W  siedmiu państwach otaczających 
Bałtyk istnieje 19 szkół wyższych, 
do czego doehod;;i iako 20-ta, poli­
technika w Gdańsku.

Uniwersytet pomorski w Toruniu 
byłby według projektu prof. Ko- 
strzswskiego wszechnicą dwuwydzia- 
lową

„rów nie waznem zadaniem, jak ułatwienie 
studjów m łodzieży pom orskiej na miejscu

Łosińskiego, wvnosi około pół miliona. 
Zwiedzan.e fabryk, ochronek, szkół i 
stowarzyszeń społecznych to inna for­
ma stałego obcowania z wiernymi, a 
przedewszystkiem z pracującym lu­
dem, Do trwałych pomników apostol­
skiego trudu Jubilata należy wznie­
sienie wielkiego, na sposób nowoczes­
ny urządzonego seminarium duchow­
nego w Kielcach, utworzenie 22 no­
wych paraf'i, rozwój życia zakonnego 
w diecezji wznowienie kolegjaty w 
W iślicy, zwołanie w 1927 r. synotłu 
diecezjalnego, wreszcie pow ołacie do 
życia szeregu organizacyj duchowień­
stwa, wśród których należy wymienić! 
związek pod nazwą „Praca", „Zw ią­
zek Księży Rekolekcjor istów" i „Sto­
warzyszenie W za j1 mm Pom ocy K a­
płanów D iecezji Kieleckie

Nie mniejsze uznanie budzi organi­
zacja życia katoi ckiego wiernych. 
W yrazem j*“j są odprawiane od 1910 r. 
bez przerwy mienęczne nabożeństwa 
ado-acyjne działalność bractw ko­
ścielnych i stowarzyszeń różańco­
wych, Trzeciego Zakonu św. Francisz­
ka z Asyżu, sodalicyj mariański :h, 
Krucjaty Eucharystycznej, Apostol­
stwa M od,:twy i wreszcie A kcji Kato­
lickim, która niezwykle pomyślnie roz 
wija się na terenie diecezji, tworząc 
wszystkie 4 podstawowe kolumny m ęż­
czyzn, kobiet, młodzieży meskiej i żeń ­
skiej. Same tylko Kat. Stowarzyszenia 
M łodzieży liczą dziś 385 oddziałów i 
przeszło 11 ty uęcy druhów i druhen.

Na soecialne podkreślenie zasługu­
je piękny rozwo, szkolnictwa katolic­
kiego. Założone przez arcypasteiza 
„Towarzystwo Szkoły K atolickiej" 
prowadzi obecnie w Kielcach dwa gjm 
nazja —  meskie i żeńskie, seminar- 
jum nauczycielskie żeńskie, awie szko­
ły powszechne i 2 bursy. Równie m oc­
no zaakcentowana iest akc,a dobro­
czynna, która od 1931 r kon cen tru j 
się w Tow. Dobroczynności „Caritas", 
liczącem dziś poza Kielcami 35 od ­
działów oarafialnych i 1 orowadzacetn 
własne schronistco św. Józefa dla. 44 
bezdomnych niewiast staruszek.

Diicbowieństwc i wierni ó iecrr i’ , 
patrząc na ogrom prany pasterskiej 
swego biskupa, wyzyskali chwilę jubi­
leuszu, by okczać Mu swoją cześć : 
głębokie przywiązanie, a pnm o „Ga - 
zeta Tygodniowa" wyaało spec,aluy, 
bogato ilustrowany numer jubileuszo­
wy .

Dostojny Jubilat otrzymał odręczne 
p.smo gratulacyjne od O jca św..

Lichwiarz żydowski pod kluczem. —
Do władz policyjnych w L ielcach Wpły­
nęło doniesienie wielu osób na znanego 
W Kielcach lichwiarza Joska Rozenber- 
ga. Władze zarządziły rewizję u Rozeu- 
berga, która dała sensacyjne wprost re­
zultaty:

W mieszkaniu lichwiarza znaleziono 
cały zbiór fikcyjnych pieczątek 1 firmo­
wych, które służyły Rozenbergowi do 
podrabiania weksli. Fałszowane w ten 
sposób weksle Rozenoerg opatrywał 
swem żyrem i dyskontował, względnie 
zastawiał, W ten sposób Rozenberg o- 
szukał i okradł kilkadziesiąt osób, m, in. 
i swego brata.

Cichą wspólniczką Rozenbergr bvła 
Jentla. Wasser, u którei ten zastawiał 
różne wartościowe przedmioty swych 
klientów W  czasie rewizji u J. Wasser 
znaleziono sfałszowane przez Rozenber- 
ga weksle na sumę 110C zł. jentla Was- 
ser, podobnie jak i Rozenberg, trudniła 
się liohwiarstwem.

Rozenberga aresztowano.

byłaby jej misja naukowa, polegająca na 
wytworzeniu silnego ośrodka studjów p o - 
m oizoznaw czyoh o ia z  przygotowywaniu 
m łodych naukow ców , specjalizujących się 
w problem ach pom orskich."

Przykładem  n ie c h  nam bęaą Niemcy. 
„O gianiczając się tylko dc uniwersytet* 

w K rólewcu którv ma być rozbudow any 
jako soecjalna państwowa w szechnica 
wschodnia, zobaczym y, że znaczna część je ­
go działalności ju i dzisiaj ma na celu ze-na - 
jamianie m łodzieży niem ieckiej r proble­
mami wschod-uen?' i przygotow yw anie ekg- 

, pansji niem ieckiej ku w schodow i.

H B B B B n n B n n n a n a H B e n B B n m u a B a M e  ■ ■ ■ ■
Z Warszawy

Polityk* Sezczynroś: i i wyczekiwania

Z Sępolna

Żydom  wstąp wzbroniony

Z Ocłrowca (na WPefhzizyźn^eli

W i wij kc » w a  b m f  zi 4 1 3

Wilnianin.

£ Torunfą

O uniwersytet pomorski

Główne dziś zagadnienie w życiu p a s k i e m  -  to sprawa żydowska
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Z Opoczna

Sztandar z r.1905 wręczony przez starych młodym
Z Włocławka

Jak rezerwiści szturmem ztlofcyi
foka! Maka ii

Pow iat opoczyński przed w ielką 
w ojną brał czynny udział w pracy O- 
bozu  N arodow ego, Liczni ch łopi nale­
żeli do tainego „T ow arzystw a O św ia­
ty N arodow ej". ,,Polak ‘ posiadał tu­
taj wielu czyteln ików  Zw olennicy ru­
chu w szechpolsk iego prow adzili w 
p o w u c ie  opoczyńskim  żyw ą akcję w 
r, l°0 5 'ó  za spolszczeniem  samorządu 
gm innego i szkoły pow szechnej. R ów ­
nież w w ielkiej liczbie wzięli udz ał 
w łościan ie z ziem i opoczyńskiej w 
zjeździe w łościańskim , który w  gru­
dniu 1905 r, odbył się w W arszawce 
w  Filha rmonii pod  przew odnictw em  
Rom ana D m ow skiego. D o najlepie1 
zorganizow anych wsi należały Sm ar­
dzew ice. D otychczas też Sm ardzewi­
ce, dają przykład, jak wieś polska p o ­
winna się o igan izow ać w  szeregach 
O bozu N arodow ego.

Dnia 29 czerw ca , w  św ięto Piotra i 
Pawła, odbyła  się w  Sm ardzew icach 
podniosła m anifestacia narodow a, 
podczas której nastąpiło w ręczenie 
sztandaru K oła  Stronnictw a dem o- 
kratyczno • narodow ego z r. 1905 
m łodem u pokolen iu  narodow ców , 
którzy obecnie prow adzą walkę o i.a - 
rodow ą Polskę i o naroaow e w  niei 
rządy.

Przy udziale 38 ob w od ow  (około  
700 ludzi), z k tórych  byli tylko d e le ­
gaci, rozpoczą ł się zjazd Stronnictwa 
N arodow ego, poprzedzon y odebra­
niem raportu od  poszczególnych  o d ­
działów  przez delegata z W arszaw y. 
P o odegraniu przez orkiestrę „Hym nu 
M łod ych ” , uczestnicy zjazdu grupami 
udali się do kościoła , gdyż starostwo 
opoczyńskie zabron iło publicznego 
pochodu.

Fo nabożeństw ie udano się na 
tnieisce zjazdu, gdzie rozpoczęła  się 
podniosła u roczystość przekazania 
sztandaru. U czestnik prac i walk w 
O bozie N arodowym , Hrwowłosy staru­
szek, p, M ękarski w  słow ach jędrnych 
i Serdecznych zobrazow ał w ysiłki O- 
bozu  N arodow ego nad odbudow ą 
państwa polskiego i przypom niał, że 
* Ó ironie przekazyw anego sztandaru 
kilku ludzi oddało swe życie, a b, du­
ż o  wieśniaków swą w ierność idei na­
rodow ej okupiło wygnaniem, w ięzie­
niem i zniszczonem  zdrowiem . Pc o- 
debraniu sztandaru przez k o l W ł. Pa- 
cholczyka i jego przem ówieniu, sztan­
dar oddany został Kołu Str Nar. w 
Sm ardzewicach, a następnie odbyła  
się dekoracja m ieczykam i C hrobrego 
ok o ło  100 członków , której d ok o ­
nał Drezes okręgu kol. Frelich, pod- 
k ieśla iąc w  swem  przem ówieniu isto­
ty uroczystości w  Sm ardzew icach i 
znaczenie dekoracii m ieczykiem  w 
życiu  każdego narodow ca,

W  niedzielę dn. 7 lipcj odbyła sie w 
Zakopanem uroczystość poświęcenia pro­
porca Stronnictwa Narodowego na ob­
wód zakopiański. St irosta nowotarski 
zeZnolil organizatorom uroczystości na 
pochód i zebranie publiczne. W  ostatniej 
jednak chwili władze cofnęły zezwole­
nie, a policja nawet odbierała pojedyn­
czym narodowcom na ulicach Zakopa­
nego p isy i odznaki. Z tego powodu u- 
roczystość ograniczyła się do poświęce­
nia w kościele i do zebrania dla człon­
ków Stronnictwa Narokowego.

Mimo wszystko manifestacja narodowa 
wypadła wspaniale.

Przybyli na poświęcenie proporca bar­
dzo licznie górale nawet z wiosek odle­
głych kilkadziesiąt k^ometrćw. Tak 
tłumny udział górali w szeregach naro­
dowych wywołał popłoch wśród sfer sa-

Z  f a h o w ą

Ś. p. Wiktor Ostrowski
Dnia 7 b. m. zmarł w K rakow ie w 

o2 roku życia  prezes krakow skiego 
koła  S l" Nar., em. prol. gimn., b. p o ­
seł na Sera, ś. p. W iktor Ostrowski. 
Ś. p. zmarły dzięki zaletom  charakte­
ru i niezłomnym przekonań om cie ­
szył się wielkiem  poważaniem  wśród 
społeczeństw a narodow ego, Prtf r t l

Z Uniejowa

Lekarz-Żyd. —  O d dnia 1 lipca 1935 r. 
zastępca dra Jaw orskiego  M  lekarza U- 
bezpitcza ln i  Społecznej,  oglądacza 
zwłok na Uniejów i g ó rn y  okoliczne, le­
karza nr  ijskiego, lekarza dla iumtcjooar- 
juszy państw owych został mianowany 
lekarz Żyd Emanuel Kupfer, jak gdyby 
nie by ło  jeszcze  dwu lekarzy Polaków, 
ktorzyby  w je ż d ż a ją c e g o  mogli zastąpić.

12 Żydów handluje zbożem het paten­
tu. —  Są to : Żarnowiecki,  Knozer. Star 
czewski, Berger, Piasek. Engiel, Buch, 
Bresler, Praszker, Szaji .iok i Śmietański, 
C o  na to  pow ie  urząd skarbow y?

Po z lo że n u  ślubowania na w ierność 
sztandarowi i Polsce narodow ej, dru­
gą część zjazdu rozpoczą ł referatem  
kol,-H onoriusz Kaniewski, przedsta- 
wn.iac w ielkie zasługi O bozu N arodo­
w ego p izy  budow ie państwa p o l­
skiego.

Z kolei kol Facholczyk w  słowach 
mocnych i przekonyw ających wspom ­
niał o ciągłej w alce z „sanacji i ży- 
dostw em , „ podkreślaiąc jej k on iecz­
ność. O bóz N arodow y piętrzących  się 
przeszkód nie uleknie się, ale nadal 
tak. jak w  Łodzi, konsekw entnie p ro ­
w adzić będzie walkę o narodową P ol­
skę,

Pod koniec zjazdu uchw alono rezo ­
lucję przeciw  ordynacji w yborczej, 
która zmierza do ca łkow itego p odpo-

W ieś Haczów, w powiecie brzoznw- 
sŁim, woj. lwowskiego, położona tuż 
obok znanych zdrojowisk Iwonicza 
i Rymanowa, znaną jest od w e lu  lat 
głównie z tego, że wysłała w świat du­
że zastępy swoich dzieci poprzez szko­
ły średnie i wyzsze. Już na przełomie 
dwu wieków, w r. 1900, rozproszeń po 
św iecie haczow iacy pow rócili dem on­
stracyjnie do Haczowa, na całotygod­
niowy zjazd. Celem tego zjazdu było 
podtrzymanie więzów łączności mię­
dzy inteligencją, wychodzącą spod 
chłopskiej strzechy, a bracią, pozosta ­
łą na roL podniesienie kultury wsi ro ­
dzinne , pom oc wzajemna, wresz.cie 
bliższe stosunki towarzyskie i przy ja ­
cielskie.

7iazd w r lyOO, pierwszy tego ro­
dzaju zjazd w Polsce udał się W  kra­
ju wywołał pewne wrażenie i cheć 
naśladowania, dobrego przykładu. Po 
pierwszym w r. 1900, nastąpiły z ja /d y  
w latach 19l0. 1920 i 1930, coraz licz­
niejsze i w tresći znacznie zasobm ti- 
sze. Zjazdy przemieniły się w wielkie 
święto całej wsi. Komitet, urządzający 
pierwsze zjazdly, przemienił się w 
stowarzyszenie, o statut zalegalizowa­
ny oparte. Uregulowano i w ścisłe ra­
my ujęto całą działalność nowej in­
stytucji. Odtąd „Związek Haczowia- 
k o w ”  odbywa co 5 lat walne zgroma­
dzenia. co 10 lat zjazdy ogólne związ­
kowców i ich rodzin. Przez „Zw iązek" 
przeszło 263 członków; w ciągu lat 
zmarło 91. Do tego wykazu należy do­
dać rodźmy członkrw. które mają 
prawo należenia do „Z w ią zk i1 .

Dnia 3 lipca b. r. odbyłc się w Ha­
czowie walne zgromadzenie Związku

nacyjnych, które uważały, iż Obóz Na 
rodowy posiada zwolenników tylko 
wśród nielicznej* inteligencji i w warstwie 
mi iszczańskiej. Tymczasem Stronnictwo 
Narodowe najsilniejsze kola zorganizo­
wało na wuiach podhalańskich.

Poświęcenia proporca doKonoł ks 
wikary w kościele paraijalnym po mszy 
św, o godz, 10-te; przed południem. Po 
nabożeństwie uczestnicy uroczystości 
gromadkami udali się do willi „Lekcja", 
gdzie odbyło się zebranie przy udziale 
około 300 osób

Zebranie zagai! i przewodniczył mu 
dyr. Piotr Panek, który przedstawi! w 
krótkich słowach rozwój niebu narodo­
wego w okolicach Zakopanego, jak i 
przeszkody, na jakie napotyka praca 
i organizowanie się narodowców. Refe­
raty i przemówienia wygłosili następnie 
pos, Petrycki z Warszawy, p. Jelonkie- 
wicz z Krakowa red. Trella z Poznania, 
p. Kamiński z Zakopanego, akademik 
Bielatowicz z Krakowa i akad. Wnuk z 
Poznania. Piękne wiersze oddekla- 
mowali: mata córeczka :ednego z na­
rodowców zakopiańskich i student Wnuk.

P Jelonkiewicz w imienir zarządu o- 
kręgowego z Krakowa, udekorował kił- 
kudziesięchi członków Str, Nar z roz­
maitych kół obwodu zakopiańskiego 
mieczykami Chrobrego. Zebranie za­
kończono odśpiewaniem Hymnu M ło­
dych i Roty Konopnickiej.

Tak poświęcenie proporca, jak i ze­
branie wykazały silny rozwój Obozu 
Narodowego w okolicach Zakopanego 
W  szeregach narodowych skumają się 
głównie górale i to młodzi. Im na więk­
sze przeszkody napotyka ruch narodo­
wy, tembardziej goi ale gamą się do or- 
gaaizacji Str. Nar. Wśród górali - naro­
dowców można zauwatyć obecnie nie- 
tylko wielkie przewiązanie do sztandaru 
narodowego, ale także coraz większe 
ziozumienie programu i zasad narodo­
wych.

Jun.us.

rządkowania b iurokraci5 społeczeń ­
stwa polskiego. Zjazd uchwalił rów ­
nież rezo lu ąę  przeciw  bezprzyk ła ­
dnym napaściom  na dostom ych Ks. 
Ks. biskupów Łukomsaitgo i Łosiń­
skiego.

U roczystość w  Sm ardzew icach za ­
kończono odśpiew aniem  Hymnu Na­
rodow ego i Hymnu M łodych. 2 jazd w 
Sm ardzew icach jest -.iszczę jednem 
św iadectw em , iż wieś polska organi­
zuje się w  szeregach Stronnictwa Na- 
odow ego i tylko pod  sztandarami na- 

rodowem* widzi m ożność przekucia 
obecnej rzeczyw i-tości polskiej na 
r  iwą, lepsza. W ieś polska coraz w ie­
ce1 zdaje sobie sprawę, iż tylko w O- 
bozie N arodow ym  jest dla ni ;j m iej­
sce.

Zjazd obradował w pełnej harmonji 
iiczme przybyłych z różnych stion 
Polski członków. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania prezyajum  
i. udzielenia absolutorjum skaroniaowi, 
Zjazd rozdzielił zebrane przez Zw ią­
zek fundusze: 1000 zł. na rozpoczętą 
budowę nov'ego kościoła, 800 zł. na 
rozszerzenie nowej ochronki, 200 zł. 
na św ietlicę Stow. M łodzieży Polskiej, 
300 zł. na pomnik dla poległych Ha- 
czowiaków, 100 zł na bibljotekę, 100 
złotych na nuty dla orkiestry. R ów no­
cześnie wznowiono prace Koimsji dla 
gospodarczego podniesienia rodzinnej 
wsi, wezwano dwu członków Związku 
(histcrylr i geografa) do opracowania 
historji Haczowa, poczyń ono przygo­
towania do stw orzenia specjalnych 
kursów z dziedziny ośw iaty rolni- 
czrj.

N owy Zarząd Związku wYDrany zo­
stał jednomyślnie. Prezesem pozostaje 
dalej O. Czesław Szuker, prowincjał 
O. O. Kapucynów, wiceprezesami: 
poseł Stanisław Rymar i ks. Józef M a­
tusz, sekretarz generalny Stowarzy­
szeń M łodzieży Polskiej na diecezję 
przemyską, sekretarzem Mienał Szu- 
ber, dyrektor szkoły, SKarbmitiem 
Piotr Toczek, nauczyciel. Jako człon­
kowie weszli: inż Jan Stepek, puł­
kownik W ojciech  Stepek, przem ysło­
wiec dr. W ładysław  Stepek. naucz. 
Katarzyna W ojnowsaa, naucz. Stani­
sław Matusz, aplik. adw. mag. Stani­
sław Szaina, porzim istn  Jasnocha, ks. 
prob. Marcin lom ak a , ks. prof. G e­
rard Rvsz i w ejt Gerard Pojnar (były 
student A kadem ji Górniczej w  Leo- 
ben) Dc> komisj. rewizyinej weszli: 
Stanisław Jakiel przem vsłoweic ks. 
Adam Życnow.cz i Dankovńec Stani­
sław Stepek.

Ziazd zakończono wspólnym  ob ia ­
dem i przv jęciem u nowego księdza 
proboszcza Tnmaki, poczem  przyby­
łych „p orw a ły " rodziny.

Tegoroczny zjazd odbywał się wśród 
wyjątkowego nastroju wsi. W  dniu 18 
czerwca przeszła przez Haczów i oko- 
1 ję  burza, jakiel nawet najstarsi nie 
widzieli. W  ciągu 20 minut wichura 
bez gradu powaliła tysiące drzew 1 po­
zrywała dachy z domów. Lasy i ogro­
dy przedstawi" ją poprostu cmentarz. 
Haczów ma stary modrzewmwy ko­
ściół, otoczony troskbwą opieką o rzez 
ludność m iejscowa i konserwatorów. 
Pierwszy kościół w Haczowie fundo­
wała królowa Jadwiga. Spalili go Ta- 
tarzy. Nowy zbudował król łady-

Uchw uiy  zjazdu księży. —  Odbył się tu 
zjazd księży, na którym  uchw alono wy­
słać następujące listy;

I D o
Je g o  E kscelcncj .  Najdostojniejszego 
Pasterza diecezji Kieleckiej, A ugu­
styna Łosińskiego w Kielcach.

Zebrań w  P roszow icach  w  dniu 24 6 
do głę ri p o n u z e n i  jesteśmy i oburzeni 
w o b e c  najbeszczelm ejszych napaści na 
drogą nam osobę  Naidostojniejszego Pa­
sterza, 1

' 'apew m am y, że ba rd zo  współczu jem y 
i m o cn o  stoimy p r z y  Nim, pełni sy n o w ­
skiego oddania. Potępiam y oszczerców , 
uważając ich za szkodników  K o s c io ł i  i 
O jczyzny naszej.

Sp odziew am y się, że  w yższe  czynniki 
państw ow e me pow inny dłużej śc ie -p ieć  
tak ohydnych napaści na katolickiego i 
polsk iego  biskupa.

II D o  
Najdostojniejszej Nuncjatury

Apostolskiej w  Warszawie 
W o b e c  stale pow ta iza jących  się naj-

Oc wielu już lat w domu Lipszyca przy 
ul. Królewskiej we Włocławku miało 
siedzibę żydowskie towarzystwo sporto 
we „M akabi". W  obszernym gmachu 
rozgościli się źydkowie na aobre i zda­
wało się, że żadni siła stamtąd ich nin 
ruszy. A jednak...

Zaczęto się od tego. iż panowie „Ma- 
kabiści" przestali płacić komorne W ła ­
ściciel domu —  także Żyd —  czekał 
przez pewien czac cierpliw1 s, gdy ied- 
nak obliczył sobie, że ta patrjotyczna 
cierpliwość przestaje się mu opłacać —  
postanowił organizację Z lokalu usunąć. 
W szedł więc w porozumienia ze Zw. 
Rezerwistów, któremu obiecał wynająć 
mieszku? te po usunięciu zeń Makabi.

W  niedzielę 31 czerwca gromada re­
zerwistów strzelców i kraKusów przy-

slaw IV. Zdaw ałoby mę, ii  burza zmie 
cie w  pierwszym rzędzie skrzypiącego 
staruszka. Tymczasem wmhura znio­
sła doszczętnie tuż obok  stojące nowe 
budynki plebańskie, pow aliła w ie lo ­
w iekow e dęby i topole, otaczające 
kościoł i pouKłaaala je, jak grzeczne 
dzieci z dwu stron kościoła . Kaplica 
Matki Boskiej Bolesnej, najbardziej 
zagrożona, a z nią i ca ły  kość to! p o zo ­
stały nietknięte. Na kościele p o zo ­
stało nienaruszone nawet rusztow a­
nie. Ludność cała tłumnia ogląda p o ­
bojow isko i —  ocalenie k ośu oła  uwa­
ża jednozgodm e za łaskę Opatrz­
ności. M. N.

W  niedzielę dn. 30 czerw ca  odby ło  się w 
Słomnikach publiczne zgromadzenie z ra­
mienia Stronnictwa N arodow ego. Z ebra ­
nie o d b y ło  się przy licznym udziale pu­
bliczności, a referat w yg łosi5 pos Lech 
z M iechow a. Już na zgrom adzenie us.- 
łow ała wtargnąć bojówka, ale spotkała 
się z należytą odprawą. B o jów karze  p o ­
stanowili dok oń czyć  nieudałą pracę  po  
zebianiu i pod  przew odnictw em  komor-

Pomeślismy juz poprzednio o za­
jęciu przez starostę grodzkiego w Lubli­
nie ulotki przeciwżydowskiej, wydruko­
wanej przez drukarnię „Głosu Lubel­
skiego" na uamowieme Kola Stronnic­
twa Narodowego w Cbodłu.
Zajęcie nastąpiło naskutek interwencji 
zarządu żydowskiej gminy wyznaniowej 
w Lublinie oraz skargi jej, wniesionej do 
Sądu Okręgowego.

Sąd Okręgowy rozpatrywał skargę, 
wniesionr przez gminę żydowską, na 
posiedzeniu gospodarczem i oddalił ją 
znosząc zaiazem zajęcie, dokonane przez 
starostwo grodzkie. Jak się dowiaduje­
my rzecznik prawny gminy żydowskiej, 
adw. Zaideman, zamierza zaskarżyć de­
cyzję Sąau Okręgowego do Sądu Apela­
cyjnego

Sprawa ta jest o tyle ciekawa, że dwa 
nakłady tej nlotki zostały zatwierdzone 
przez cenzurę, która nie dopatrzyła się

beszczelm ejszych i kiamhwycah napaści 
w  pismach sanacyjnych i żydowskich na 
osobę Najdostojniejszego Pasterza Augu 
styna Łosińskiego, w prowadzających sp o ­
łeczeń stw o  w  błąd —  przeciw  k a to l ic ­
kiemu i polskiemu Biskupowi i w o b e c  
n iepoczytalnych i łobuzerskich w y c z y ­
nów c iem rycb  jednostek jak* palenie ku­
kieł, rozlepianie klepsydr, w ybicie  szyb
i zakłócania nabożeństw w  k ośc ie le  —  
w o b e c  niepociagniecia do  odpow iedzia l-  
nościc  d o  tej pory  winnych —  upraszamy 
Najpizewielebn. Nuncjaturę o  w szczęc ie  
k rok ów  tam, gdzie należy w celu ukró­
cenia tych nadużyć.

Oświadczamy, że nieprawdą jest, iak 
niektóre pisma o sz cze r czo  podaw ały  ja­
koby  którykolwiek ksiądz z diec. k ie lec ­
kiej wyłamał się z pod  posłuszeństwa Bi­
skupowi.

O wszem  wraz z ludem m ocn o  stoimy 
przy swoim Arcypasterzu.

P .o szo w ice ,  24.6.J935 r.

Listy te podpisało  12 księży na czele 
z ks. dziekanem St. Bombą.

była do lokalu „M akabi" z żądaniem je­
go opróżnienia. Gdy zadaniu temu od­
mówiono, energiczni wojacy postauowi- 
li sami wyręczyć w tern izraelitów. 
Wszystkie meble zniesiono do jednego 
pokoju, lokal wywietrzono i wstawiono 
własne sprzęty. Potem zamknięto lokal 
na klucz, przed wejściem ustawiono war 
tę, a zamiast wydłubanej żydowskiej 
gwiazdy nu Ironcie gmachu zawisły ta­
blice z odznakami sanacyjnych organi- 
zacyj. Jednem słowem twierdzę zdoby­
to według wszelkich zasad taktyki wo­
jennej.

Tymczasem wśród Żydów zawrzała 
jak w ulu. Do Warszawy posłano na­
tychmiast delegacje, „Nasz Przegiąć" 
podniósł krzyk, protesty zaalarmowały 
stolicę. To też po trzech dn.ach dyskret­
nie, pocichutku rezerwiści raoz'-nie ra 
dzi opuścili zdobytą twierdzę, na której 
znów zatriumfowała sześcioramienna 
gwiazda

Zajście to ma charakter tembardziej 
pikantny, Zt komisarskim prezesem Zw, 
Rezerwistów jest starosta włocławski p, 
Murmylo i że w „zdobywaniu" lokalu 
brało podobno udział kilki poważniej­
szych osobistości.

Humorystvczny ten wypadek rzuca 
swoiste światło na panujące w społe­
czeństwie stosunki. Antysemityzm >aka 
wyraz instynktu samoobrony przed ży­
dowskim zalewem szerzy się coraz gwal 
towmej nawet w sanacyjnych szeregach, 
I nic tu me pomoże „państwowotwór- 
czn" i prożydowska propagandę. My c 
tem wiemy oddawna, a sanacyjni dygni­
tarze, którzy uparcie zamykają oczy i 
owych złowrogich dla siebie nastroiów 
staraja się nie widzieć, przekonują się o 
nich dopiero z takich, jak wyżej opisa­
ne, zdarzeń.

O.

nika Egerta zaczęli obrzucać kamieniami 
obywateli, którzy ze zgromadzeń,a w r a ­
cali d o  dom ów. Skoń czył  się jeanaa ich 
atak ucieczką  i schronieniem w budynku 
magistratu, gdzie drżąc ze strachu, p rze ­
siedzieli do  późnego  w ieczora

Policja, miast zająć się bnjówkarzairu, 
odebrała m ieczyki narodowcom . Nasku­
tek jednak interwencji pos. Lecha poli­
cjanci zw róc il i  m ieczyki odebrane

w ulotce żaanego przestępstwa; oba na­
kłady zostały więc rozkolportowane 
Przy nakładzie trzecim zainterweniowa­
ła gmina żydowska i nastąpiło zajęcs  
całego nakiadu aż do czasu decyzji sądu, 

Gminie żydowskiej zależy bardzo na 
oskarżeniu pubiicznem. Według miaro­
dajnych iniormacyj, o tym trybie oskar­
żenia nie może być mowy, bowiem ko­
deks karny nie przewiduje obrazy naro­
du żydowskiego tako działania przestęp­
czego, uznając je tylko w wypadku O D ra- 
zy narodu polskiego. Nie da się też po­
dobno osiągnąć oskarżenia z art. K. K. 
mówiącego o rozpowszechnianiu fałszy­
wych wieści, mogących wywołać niepo­
kój publiczny.

Pozostaje więc jedyny sposób, skarga 
prywatna; niewiadomo czy gmina ży­
dowska zechce pójść tą diogą leszcze 
raz.

S. P.

W ójt i poseł I  B.B opiekunami Żydów,
Kilku cz łon k ów  Str Nar. w Chodiu- w i­
dząc, że Żydzi chodelscy  całkiem niemal 
jawnie handlują w niedzielę i Święta, z ło ­
żyli doniesienia na m iejscowym  poste ­
runku policii na 6 kupców  żydowskich, 
prow adzących  handel niedzielny. Policia 
sporządziła protokuły  i odesłała je do  
gminy, do  której należy nakładanie kar 
administracyjnych za pizekroczenia.

Żydzi, mszcząc się za to, z łoży) ’’ don ie ­
sienia na 4 sklepy polskie. Policja i tu 
sporządziła protokuły, które  również 
skierowała  do gminy

W ójtem  w Chodiu jest niejaki K rze- 
szowski. p ose ’  B B W K  na sejm- To tłu­
m aczy  wszystko.

W ójt  gminy na podstawie tych proto- 
ku lów  w ym ierzy! winnym kary, Żvdzi 
zostali w szyscy  ukarani grzywna po 1 zł., 
Polacy  zaś jeden otrzymał grzywnę 10 zł., 
drugi i trzeci p o  pięć czwarty 3 zł

P olacy  naichęfm ij w niedzielę nie ta r ­
gowaliby wcale. C o  traią iednak robić, 
gdy Żydzi handlują i zabierają im klijen- 
te lę?

,r amienna Jest w  tem wszystkiem Owa 
podw ójna miara, stosowana d o  kupców  
polskich i żydowsk.ch  Owa złotówka, 
wym ierzona Życiom i dziesięć zł. w ym ie­
rzonych Polakowi mają swoją w ym ow ę i 
cjiarakteryzują p wóita.

Z Zakopanego

Górale z Tatr pod sztandarem narodowym

> i
i Brodowa (woj. Lwowskie)

Naturalni; * %1ązek ze wsie

Z Frossoulc

E.ha napaści na Biskupa kieleckiego

^ i  ni i --------- n r m w — n ™

7e Słomnik

Boićwka sanacyjna nod Kierownictwem komornika

Z Lublina

jo>i uchylił zajęcie u'ctki przecśwżydome!

I
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S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E
Uprawiamy polityką „przetrwania**

gdy życie dom aga się pianu przebudowy
Położenie finansowo - gospodarcze 

kraju ulega tak widocznem u pogor­
szeniu, a brak szerszego planu walki z 
kryzysem  ze strony rządu jest tak ra 
żącym , że na objawy te zaczynają 
zw racać uwagę nawet umysły „sana­
cyjne"- co  trzeźwiejsze oczyw ista

W  Lidze odrodzenia gospodarczego 
Odbył się — lak doniosły dzienniki — 
odczyt b. sanacyjnego ministra skarbu 
G. Czechow icza o sytuacji gospodar­
czej kraju. Jak ocenił tę sytuację p.
C zech ow icz?

Na w stęo e podniósł z e z  m 'eniajace 
s„e kolejno rządy nie opracow ały wiel­
kiego planu walki z kryzysem  nato­
miast stały na gruncie polityki ,.prze­
trwania i „zaciskania pasa Polityka 
ta nie zaponiegła rażącym dyspropor­
cjom.

P C zechow icz przytacza za Insty­
tutem badania konjunktur cyfry, ja­
skraw o malujące naszą depresję e k o ­
nomiczną. Oto dochód społeczny, k tó­
ry w roku 1929 wynosił 17,4 miuardów 
złotych , spadł w  r. 1933 do 8 9 mi­
liardów, t. prawie o połow ę Znako­
mitą część tego dochodu pochłaniają 
w ydatki prawno - publiczne w roku 
1933-34 budżet państw ow y —  2.206 
m ilionów zł., w r. 1932-33 budżet sa ­
m orządow y —  801,5 milj. zł.; do tego

dochodzą specialne fundusze —  ok oło  
230 miljonów zł. i świadczenia socja l­
ne — 427 m iljonów zł, razem 3 m i­
liardy 664 miljonów zł., co  stanowi 
ponad 40 proc. dochodu społecznego. 
Jak ma wyglądać położenie gospo­
darcze kraju, gdy prawie połow ę u 
zyskanego dochodu zabierają ciężary 
publiczne ?

Katastrofalne położenie wsi wvste 
puje tem jaskrawiej w świetle cen. 
W skaźnik cen rolniczych w styczniu 
r. b, wynosił 33,3 procent cen z roku 
1928, wskaźnik zaś artykułów  naby­
wanych przez rolnika w ynosił w tym 
czasie 68 4, a w pewnych branżach 
nawel 83 procent cen z roku 1928 
Siła nabyw cza ludności wiejskiej spa­
dła zatem do jednej trzeciej.

Zdaniem p. C zechow icza, polityka 
deflacyina me m oże się wykazać po 
wodzeniem . Nie pom oże dostosow y 
wanie się do własnej biedy.

W obecnej sytuacji —  mówił p 
C zechow icz —  należy utrzym ać po 
zycję złotego polskiego za wszelką 
cenę. Dalsza deflacja nie jest mn 
żl'wa. Na nflacię można sobie było 
pozw ohć przed paroma laty w ów czas 
kiedy obniżano wartość dolara i funta 
szterlinga. O becnie o planowej inflacji 
nie m oże być m owy, nie w iadom o b o -

Co mamy Jo zrobienia w Giąbin e
w dziedzinie ha

Gąbin leży w pow iec ie  gostyńskim 110 
k ilom etrów  dzieli go od W arszawy Jest 
związany kilku wiekami przeszłości z 
dziejami naszemi M a obecn ie  o k o ło  
6000 m ieszkańców, 40 %  ich stanowią 
Izraelici.

M im o że są w mniejszości, obw arow ali 
cały  rynek i g łówniejsze ulice. Utrudnia 
to  chrześcijanom niezmiernie otrzymanie 
w  śroam.eściu lokalu na sklep. Potrzeb 
niejszy od  innych byłby tu może sklep 
galanteryjny, na brak k tó -eg o  narzekaia 
bardzo Gąbinianie. Żydowskich  takich 
sk lepów  jest pięć. O p rócz  galanterji ma 
ją one i norym berszczyznę i obuwie i b ie ­
liznę.

Jed en  jest w  całym Gąbinie sklep bła- 
w atny  i jeden z obuwiem,. Oby dwa na­
leżą d o  Żydów. Czterech k ra w ców  sz y ­
je  ubrania na zamówienie. Niema wśród 
nich ani jednego Polaka. Nawet między 
fryzjerami nie mamy większości.  M y po 
siadamy w Gąbinie iedrą  w ypożyczaln ię  
książek, om  t. j. Semici aż trzy. / .akiady

Rolniczy zjazd
gospodarczy w Warszawie
Dn.a 6 lipca r. b odbędzie  się w W a r ­

szawie rolniczy  zjazd gospodarczy  m a­
jący  na celu omówienie wytycznych po­
lityki rolnej na rok 1935/6

W  zjeżdzie  wezmą udział kierownicy 
1 przedstawiciele zarządów  w o je w ó d z ­
kich i okręgow ych  towarzystw orgamza- 
cy j  i kółek  rolniczych.

<X obec zdecyd ow anego  przestawienia 
programu poi.tyki rolnej na popieranie 
produkcj.  hoaov  lanej, zamiast z b ożo ­
wej, ro lniczy zjazd gospodarczy  budzi 
szczególne zainteresowanie wśród d ro ­
bnej własności, (Pf-1

^aiu i rzemiosła
fotograficzne i zegarmistrzowskie dają 
chleb pięciu fzraelitom i... ani jednemu 
Polakowi.

W  handlu sp ożyw czym  mają już oni 
przewagę nad nami, Posiadają boyriem 
19 sklepów koionjalnych, 3 mączarme. 8 
jatek z mięsem w ołow em , 3 stragany z 
rybann

W  ich t. j. Ż ydów  czterech  sklepach za­
opatrzyć się możem y jedynie w wyroby 
żelazne, naczynia kuchenne Oni również 
są właścicielami 2 sk ładów  z węglem, 
r. wapnem, cem entem  oraz trzech ze sk ó ­
rami. W  tym ostatnim wypadku nie mają 
żadnei konkurencii t  na-izej strony.

Kolekturę, jak i w  innych miastach, tak 
i w Gąbinie, trzyma Żyd Nawet jeden 
skład apteczny należy d o  nie-aryiczyka 
Zawładnęli oni też poczęsc i  komunikacją, 
gdyż są właścicielami 2 taksówek oraz 
jednego autobusu międzym iastowego.

C óż  my przedstawiamy w  Gąbinie te­
mu d orobk ow i obcop lem ień ców  ? Jeden 
sklep z trykotażami, dwa zakłady fry 
zjerskie, jedną w ynożyczaln  ą książek, 3 
restauracje, 13 sk lepów  koionjalnych 5 
piekarni, 3 młyny, jeden tartak, jeden 
skład z węglem, wapnem i cementem, 
jedną aptekę, jeden skład apteczny, dwie 
taksówki. O to  wszystko, c o  posiadamy w 
dziedzinie handlu w miasteczku z prze­
ważającą liczebnie, ludnością rodzimą

W śród  rzemieślników niema ani jed­
nego szklarza, lakiernika i bednarza 
chrześcijanina Natomiast jest kamasznik 
Polak, c o  uważać  należy za  chlubny w y ­
jątek naszej prowincii.

Z  pomiędzy trzech doktorów  w  G ąb  
nie jeden ty lko  jest Polakiem. Dentyści 
są trzej i w szyscy  są wyznania m ojżeszo-  
wego-

Oto obraz stosunków handlowych w 
I naszem mieście prowincjonulnem.

Z. F.

Dalsza poorawa stanu zasiewów
Stan zasiewów, ustalony na podstawie 

3,616 sprawozdań korespondentów  rol­
nych G łow n eg o  Urzędu Statystycznego, 
przedstawia! się w p o ło w ic  c z e r w c  
przeciętnie dla całe; Polski w stopniach 
Kwalifikacyjnych następująco (pierwsza 
liczba w nawiasie oznacza stan zasie­
w ó w  w dn. 5 czerw ca  r b., druga —  w 
dn. 15 czerw ca  r. ub.): pszenica ozima
3,4 (3.2 —  3,1), żyto  ozime 3,5 (3,2 —  
2,91. jęczmień ozim y 3,0 (2,9 —  2,8), 
pszenica jara 3,3 (3,2 —  3,0), żyto  >are 
3,1 (3,o _  2.7). jęczmień jary 3,3 (3,2 —  
2,9). owies 3,2 (3,1 —  2.8), ziemniaki 3,2 
(2 8 —  3,2)

Jak wykazują pow yższe  liczby, stan 
zasiew ów  wszystkich z iem iopłodów  u- 
legł dalszej poprawie Przyczyniły się., do 
tego- dostateczna ilość ciepła, stwier­
dzona przez 74 proc. nadesłanych od p o ­
wiedzi. oraz dostateczna ilość wilgoci w 
roli, stwierdzona przez 65 proc. udm 
w iedzi aczkolwiek w w o ie w ó d ’ t»vach 
poznańskiem, pomnrskiem i łódzk em 
odczu w a n o  częśc iow o  brak w Igoci.

T o  też poprawa stanu zasiewów uwi­
d oczniła  się w e wszystkich wc jew ód z -  
tw ach  z wyjątkiem pszenicy a rej w  wuj. 
poznańskiem i owsa w woj. łódzkiem  i 
poznańskiem.

Stan koniczyn, łąk i pastwisk również 
jsnacznie się poprawił i przedstawiał *xs

przeciętnie dla Polski następująco: k o ­
niczyna 2,9, łąki polne 2,9, łąki nizinne 
3,1, łąki m eljorowane 3,2, pastwiska na­
turalne 2,8, pastwiska sztuczne 3,0.

Stan zasiew ów  ow o co w y ch  przedsta­
wia) się w procentach przeciętnie dla 
całej Polski następująco: jabłke- oh ty 
25, średni —  48 słaby —  27; gruszki: 
obfity —  17, średni —  45, słaby —  37, 
w cale  nie b y ło  —  1; śliwki: obfity 20,
średni —  42, słaby —  37 w ca le  nie by 
ło  —  1; wiśnie: obfity —  19, średni —  
41, słaby —  39, wcale  nie by ło  —  1. 
ź V

Wierzytelności przemysłu 
polskiego w Gdańsku

Przemysł polski,  zrzeszony w Lewiata- 
me, ocenia należności sw oje  „zamrożone 
w Gdańsku na 8 miljonów z.otych. C- ra 
powyższa ustalona została w drodze tele­
fonicznej ankiety, przeprowadzonej wśród 
swych członków  przez Centralny Zwią­
zek Przemyślu polskiego

„Z am rożone"  należności polskie w 
Gdańsku są oczywiście  znacznie wyższe 
tworzą je bowiem w dużej mierze w ie r z y  
tell ości rolnictwa, handlu oraz galęz. 
przemysłu, n ieobjętych organizacją Le- 
w ;a‘ ana.

Groźny stan roin ctwa polslrepo
wiem zupełnie na czem  ona skończy­
łaby się.

P. C zechow icz wystąpił przeciw ko 
kartelom przem ysłowym , przeciw ko 
wielkim dochodom  przemysłu skarte- 
lizowanegc i opow iedzia ł się za wolną 
konkurencją.

Prelegent podkreślił, iŹ podstawa 
zlotow a i dewizowa w Banku Polskim 
w ciągu kilku łat zmalała z 1.200 mi­
lionów złotych  dc 550 m iljonów z ło ­
tych

Dalsze zmniejszanie się tej podsta ­
wy, ucieczka złota zagranicę, jest nie­
możliwa. A by  temu zaradzić, należa­
łoby  w prow adzić regulację obrotu de­
wiz, stw orzyć obostrzenia przy w y­
w ozie dewiz zagranicę, a do kontrolo­
wania pow yższych czynności p ow o ­
łać do życia Centralę dewiz

Pozatem  m ów ca zaleca m orato­
rium w stosunku do długów zagra­
nicznych. Przytem  nie płacenie z o ­
bow iązań zagranicznych m usiałoby 
mieć miejsce przez czas dłuższy.

Ogłaszanie now ych pożyczek  w e­
wnętrznych min. C zechow icz uważa 
za niewskazane i niem ożliw e. Dalsze 
obciążanie społeczeństw a na rzecz e- 
tatyzmu, w  obecnej sytuacji odpow ia ­
da zdamem prelegenta, stosowaniu 
kuracji odchudzające; w  stosunku do 
jednostki cnorej na gruźlicę.

Jak widzimy —  obraz położenia 
gospodarczego nie wygląda słonecznie 
nawet dla um ysłów sanacyjnych, o ile 
umieją zdobyć się na trzeźw ą ocenę. 
Uprawiamy w dalszym ciągu politykę 
„przetrw ania" i drobnych posunięć, 
gdy sytuacja wymaga wielkiego planu 
przebudow y, wymaga gruntownych 
zmian w stosunkach państwa.

Dla ścisłości inform acyjnej dodai- 
my, ii p. min C zechow icz spodziewa 
się iz ogłoszenie moratorium w obec 
zagranicy dałoby 270 m iljonów rocz ­
nie, poza tem prelegent zwraca uw a­
gę na kapitały, zgrom adzone w P.K.O. 
i K.K.O., gdzie państwo m ogłoby za ­
ciągnąć pożyczki. Łącznie —  dałoby 
się uruchom ić ze 600 m iljonów zł. na 
roboty publiczne. Na marginesie tvch 
pom ysiów  zauw azyc należy że p. 
C zechow icz przecenia m ożliwości 
kredytow e P.K.O. i K.K.O. i nie b ie ­
rze w  rachubę w planach sw oich defi­
cytu państw ow ego

Tak zwane „nakręcanie konjunktu- 
ry“ , które proponuje p. C zechow icz w 
pow yższy sposób nie zastąpi kon iecz­
nego nrogramu polityki gospodarczej, 
u? który do dnia dzisieiszego przez 9 
lat rządów  onoz sanacyjny zdobyć się 
nie potrafił

Błogosławieni, którzy wierzą, że 
zdobędzie się obecnie

IDEM

Jak ż&dći
vyv/s*uja pulaków

Donosiliśmy już na tem miejscu o fatal­
nych pod każdym względem warunkach, 
w których d ozorcy  dom owi, wyłącznie 
Polacy, muszą służyć w łaścicielom d o ­
m ów —  Żydom w Lublinie. Liczne skarg 
jak e wpłynęły do  inspektoratu pracy, u- 
jawniły n iepraw dopodobne wręcz stosun­
ki w zakresie uposażeń, pobierania bez­
prawnego kaucyj (nieraz do 1000 zł.) i t.d 
Obecnie dokonano lustracyj mieszkań, o d ­
danych przez właścicieli dom ów  —  Ży­
dów  dozorcom  Okazało  się, że są to w 
wielu wypadkach wręcz nory, w których 
nie lokow anoby  nawet bydła  czy  trzody 
chlewnej. Przeważnie są to zupełnie c iem ­
ne i wilgotne suteryny, w których miesz­
kańcy tracą zdrowie, zwłaszcza dzieci.

Stan ten stwierdzono u następujących 
właścicieli dom ów : Majera Zychera, W . 
Pozenbauma, Szymona Lamperta, Brandla 
Borensztaina, Markusa Grochmana Józe- 
ły  Paliszewskiej,  F a jg i  Djamand, Fiszla 
Sztajnmana, Chaima Klapera, Abrama 
Zylberbauma, Aleksandra Rabinerzona, 
K op ia  Wnrmana, Mechla Regenbogeua 
Naftala Landspiegla, Lewiego Szteinber 
ga, Elka Rozengolda, Łaji  Bejgielman 
M oszka Frejmana, Ity Gryn i Chaskiela 
Klarneta

W ymieniliśmy tu umyślnie nazwiska na 
d ow ód , że nie operujem y bez podstaw 
Wszystkim tvm właścicielom dom ów  soi 
sano protokóły  i zostaną im wytoczonp 

( sprawy o niedotrzymanie umuwy zbioro­
wej, przewidującej przydział ndpowied 
nich mieszkań, nadających się do  zamie 
szkania ula ludzi.

Taki stan rzezy wcale nie przeszk id ia ,  
że Żydzi chwalą się stale, iż są obrońcami 
polskiego proletar jatu przeciw ciemięży- 
c ie lom  —  „g o jo m " ,

*, b.

Od jednego z działaczy społecznych p. 
Stanisława Kuczewskiego, otrzymujemy 
poniższe uwagi o groźnem położeniu wsi. 
Z a w rotn y  spadek  c e r  zboża na r y n ­

kach k ra jo w y ch  w iąże  się z n ow y m  
p rogram em  ro ln iczy m  p ministra r o l ­
nictwa i re fo rm  ro lnych. Zasada  
„p rze s ta w ie n ia "  ro ln ictw a na p r o ­
d u k c ję  mięsa i nabiału, to m uzyka 
p rzysz łośc i ,  d a ja ca  w n a jb l iż szy ch  
diniach m in o ro w e  akordy  dla p r o d u ­
centa zb oża  K ie d y  na rynku h o le n d e r ­
skim trau zakc je  z b o ż o w e  na p ó ź n ą  je ­
sień r b. n o tow an e  są 10 proc. n iże j 
cen m a jo w y c h ,  u nas sp adek  w ym ósł 
już o k o ło  30 p r o c . ;  a d o d a ć  należy  
jeszcze  brak n a b y w c ó w  zboża  i jakiś 
nastrój g ra n iczą cy  z paniką na rynku.

K a ż d y  p ro g ra m  n ieoczek iw a n y ch  
. law rotow  w y w o łu je  n iep ożą d an e  
skutki D la te g o  trzeba je sz cze  raz s i l ­
nie pod k reś l ić  k on iecz n ość  utrzym ania 
cen na p o z io m ie  d o ty c h c za s o w y m . 
D a lszy  sp adek  to n ie ty lko  po l i tyka  
de f la c j i  kosztem  ro lnictw a , a le  w 
p rak ty ce  sz ereg  l i cy ta cy j  bez  k oń ca  
p rzy  braku n a b y w có w  na su h -tan c ję  
w arszta tów  ro lnych  zm n ie jszon y  d o ­
p ły w  p o d a tk ó w  d o  kas p a ń s tw o w y ch ,  
s ł o w e m  jakaś an arch ja  w  stosunkach 
g o sp o d a rs tw  ro lnych

J e s z c z e  raz p o d k re ś la m y ,  że  w  k a ­
tastrofie  g o s p o d a rc z e j  św ia to w y  k r y ­
zys  na rynku  z b o ż o w y m  za jm u je  
p ie rw sze  m ie js c e  wśródi c zyn n ik ów , 
sk ła d a ją c y ch  się na u ę ż k ie  p o ło ż e n ie  
kraju .

P r z e w r ó t  p r z e m y s ło w o  - h a n d lo w y  
w  św iec ie  nie jest dla nas katastrofą , 
jak d la  A n g l i i  i N iem iec ,  a le  jeśli k a ­
tastrofa ro zb i ja  nasz p r z e m y s ł  i h an ­
del, to g ł ó w n i 2 z p o w o d u  klęski ro l ­
n ictw a i kurczenia  się na skutek jej 
rynku  w ew n ętrzn ego .

Struktura g osp od a rcza  P o lsk i  w y ­
bitnie rolnicza czyn i p a ń s tw o  m a ło  
w ra ż l iw e m  na p r z e w ró t  w  handlu 
św ia tow ym , sz czeg ó ln ie  p r z y  lu dn ośc i  
p r z y w y k łe j  do  n iew ie lk ich  potrzeb .  
D la te g o  b łę d n ą  bę d z ie  p o l i ty k a  u su ­
w ania  ro ln ictw a w  cień, k osztem  r o z ­
m a ity ch  w y s i łk ó w ,  w  ce lu  p o d t r z y m a ­
nia p rz e m y s łu  i handlu  (d e b a ty  z dn 
4-III-1935 r. w  Sen a c ie  i p r z e m ó w ie ­
nia m inistrów  p r z e m y s łu  i "handlu , 
skarbu i ro ln ictw a  są ja sk raw ym  p r z y ­
k ła d e m  takiej p o l i ty k i ) .

U z d r o w ić  ro ln ictw o , to g łó w n e  z a ­
danie  —  w ó w c z a s  m o ż e  nastąpić  u- 
zdrow ien ie  innych  d z ia łó w  p r o d u k c j i .

N asz  p rz e m y s ł  i han del nie b ę d z ie  ani 
p rze m y s łe m  ani handlem  w  w ie lk im  
stylu, p ó k ; nie o b e jm ie  o g ó ln e g o  p o ­
łożen ia  g o s p o d a rc z e g o  i o^ je n to w a c  się 
bę d z ie  na sw o ich  c iasnym  p o d w ó r k u .  
R ó w n ie ż  tinansjera nasza s ła b o  ot jen -  
tu je  się w sy tu ac ji  roln ictwa, I z d a je  
się, ż e  p rzy  ty lu  ro zb ie ż n y ch  k ieru n ­
kach  n a le ż a ło b y  z e s p o l ić  w a lk ę  z k a ­
tastrofą  w  jed n em  m inisterstwie  g o ­
spodarstw a n aro d o w e g o .

K lęsk a  ro ln ictw a  p o c ią g a  za so b ą  
i p r z e m y s ł  i handel,  p . z e t o  p a ń s tw o  
w k r o c z y ć  m o ż e  na d ro g ę  sta łeg o  i  
s z yb k iego  zaostrzania  się k -y z y s u  f i ­
n an sow ego .  O sią gn ię c ie  o p ła c a ln o ś c i  
p r o d u k c j i  ro lne j ,  en erg iczna  a k c ja  o d ­
d łu żen iow a ,  p r zy s to s o w a n ie  k re d y tu  
zo rg a n iz o w a n e g o  k on iecz n e j  dziś  n1- 
sk .e j  s to p y  p r o c e n t o w e - n aw et  z  r e ­
d u k c ją  n a le żn y ch  sum, w  za le żn o śc i  
o d  so a d k u  cen  ziemi —  w szy stk o  to  
są p osun ięc ia  k o n ie cz n e  i d la  ro ln ic ­
tw a i d la  c a łe g o  państw a .  J e d n o c z e ś ­
nie iść  w inna p raca  nad  z r e d u k o w a ­
n iem nasze j m a ch in y  p a ń s tw o w e j  i ze -  
s p o ^ m e m  w sze lk ich  sil sp o łe cz n y ch  w  
w a lc e  z katastrofą, Z a p e w n e  to, c o  
w y ż e i  nap isa l iśm y, m o ż e  b v ć  p rzy k re  
d la  w ie lu  o só b ,  a le  są cnw ile ,  k ie d y  
c ze k a ć  nie w o ln o .  Z y c ie  sam o ż ło b i  
sob ie  d ro g ę  w  p -z y s z l o ś ć ,  jednak k ie ­
runek tei drogi  n ad a ć  m o ż e  ty lk o  s i l­
na w o la  i e n erg ja  sp o łeczeń s tw ?  N ie ­
stety takiej p o li tyk i  g o s p o d a rc z e j  w  
P o ls c e  nie w idz im y.

T a k  g ro źn e g o  stanu ro ln ictw a  je s z ­
c ze  nie b y ło .  C o k o lw ie k  czytac ie ,  s ł y ­
szyc ie  i w y o b r a ż a c ie  sob ie  o  p o ło ż e n iu  
rolnika i w ię k sze g o  i m n ie jsze g o  z a ­
p ew n iam , że  nie w idzm ie  rzeczy w rsto -  
ści. N a w e t  k i lk u n astom orgow y  g o s p o ­
darz ż y w i  się w y łą c z n ie  kartoflam i,  
odc ią g a n e m  m lek iem ; m a s ło  i ja ja  
s p rz e d a je  za bez ce n .  P r z y c iś n ię ty  p o ­
datkami, w y p r o w a d z a  k row ę ,  za k t ó ­
rą d os ta ie  30 —  80 zł.,  za c ie lę  3— 5 
zł., za  tu czkę  św in ię  80 zł.,  za ja jk o  6 
g roszy ,  w p a d a  w  ro zp a cz ,  a p a t ję

I n igd zie  n a r o d y  nie sp a d ły  w  tak 
g łę b o k ą  otchiar, n ęd zy .  C o  w  A n g l j i ,  
F ran c j i ,  B e ig j i  n a z y w a n e  jest n ie d o ­
statkiem, u  nas u ch o d z i  za dobrobyt,

P o lityk i "g o sp o d a r cza  nasza m usi 
b y ć  „n a s ta w io n a "  na ro ln ic tw o  i p r o ­
d u k c ję .  O becn e  ce n y  r y n k o w e  w s k a ­
zu ją ,  ż e  b i je  g odz in a  dwunasta

ST A N IS ŁA W  K U C ''7" '

Obniżenie opłat
za sra en e ąrur.tów i zr esienie służebności

W  myśl rozporządzenie ministra roi 
nictwa i ref. roln. z dn. 6 czerw ca  b. r. 
opłaty  za scalenie z pomiarem starego 
stanu posiadania, ustalone zostały zależ­
nie od dzielnicy (5 stref) od 18 zł, (na 
W ileńszczyźnie) do  40 zł. (w W ielkopol 
sce),  a bez tego pomiaru —  od 13 zł. do 
25 zł. w stosunku do  1 ha gruntu, Podob  
nie obniżone zostały opłaty  za zniesie­
nie służebności, p rzyczem  gosnodatstwa 
poniżej 15 ha zupełnie są od nich zw o l ­
nione

Opłaty tak za scalenie gruntów, jak i 
za znoszenie służebności można obecn ie  
roz łoży ć  na 5 rat rocznych, a nie na trzy,

jak to b y ło  dotychczas; natomiast dla u- 
czestników scalenia, którzy przenoszą 
budynki, termin płatności pierwszej raty 
będzie mógł być od roczon y  na 1 rok.

Dalszą ważną zmianą, którą w p r o w a ­
dza nowe rozporządzeń e jest to, że p ot-  
ności roz łożone na raty nie będą podle ­
gać oprocentowaniu, podczas gdy u p rze ­
dnio pobierano od nich 4 proc. W  p e w ­
nych wypadkach, iak w razie wykazaniu 
niezamożności płatnika, gdy suma na­
leżności nie przekracza 10 zł. i t. p. m o ­
gą bvć  udzielane zwolnienia od  opłat. 
Podania o zwolnienie pow m ny b y ć  k ie­
rowane d o  w iasciw ego  starosty.

Krótko-węzłowaio -  ntetfwu?nacznie
Zapowiedziana zmiana kursu polityki 

rolnej, zmierzająca do  przeniesienia 
punktu ciężkości z popierania produkcji  
zbożowej na popieranie hodowii. w yw o - 
tata w kolach rolnictwa wiele komenta­
rzy i wiele osrrych sądów, ujawniając 
właściwie dużą niemoc czynnika rządzą­
cego  w zakresie popraw y na wsi.

Na zebraniu rady ziemiańskie; Pom or 
skiego T-wa Rolniczego w Toruniu, o któ 
rem poda jem y osobno, referent A. Gra 
bowski, mówiąc o polityce  gosp odarczej 
na rok 1935 3b, miał ośw iadczyć  —  w e­

dle „S łow a  Pom orskiego"  —  m. in,:
„Zmiana kierunku popierania z polityki 

zbozowej na politykę hodowianą tłumaczy 
sie tem, że Państwowe Zakłady Przemysło- 
wo-Zbożowe pracowały dotychczas z wiel- 
kiemi stratami i obecnie me są zuoełnie w 
stanie przyjść z pomocą rolnictwi

Krótko, węzłowato i niedwuznacznie:
—  P.Z.P.Z. poniosły wielkie straiy.
—  P.Z.P.Z, me są zupełnie w  stanie 

przyjść  z pom ocą  rolnictwu.
Tak i my rozumiemy zmianę kursu no- 

lityki rolnej.

Osadnicy wciskowi pi?£nw „sanac if
GEN. JAN U SZAJT1S PREZESEM  N A  PC W .

L IS T A  N IEZALEŻN A O T R Z Y M A Ł A

Mniej więcej przed dwoma miesiącami 
odbył się w Krzemieńcu walny zjazd o- 
saaników wojskowych, na którym sto­
sunkowo nieznaczną większością głosów 
przeszła lista niezależna osadników z 
gen. Januszajtisem, jako prezesem. Zwy­
cięstwo listy niezależnej wywołało sil­
ne poruszenie w kolach ,,sanacji” , czego 
dowodem był artykuł w i-j łuckim orga­
nie, ziejący nienawiścią do osoby nowo 
wybranego prezesa, jak i jego zwolenni­
ków. Rozmaitymi drogami starano się 
unieważnić wspomniany wybór. Ostatecz 
nie centrala Zw. Osadników unieważni­
ła wybory z bliżej nieznanych nam po­
wodów.

Powtórne wybory wyznaczono na 
dzień 1U uh. m. Na ziazd przybyło kilku­
set osadników z całego powiatu, ponad­
to wiceprezes zarządu głównego Zw O- 
sadników kpt. Abram, miejscowy staro-

KRZEMIENIECKI —  D W A  ZJA ZD Y . -  
40C, A  „S A N A C Y J N A " 87 GŁOSÓW .

sta Czarnocki i inni. Obrady były burzli­
we. Szereg mówców w ostry soosób ata­
kowało obecną politykę narodowościową 
nr Wołyniu. W  wyniku głosowania me- 
zaiezna lista z gen. Januszajtisem otrzy­
mała 400 głosów, a lista starego zarządu, 
popierana przez sanację, zaledwie 87 
giosow.

Wynik wyborów w czasie których od­
niósł bezanelacyjne zwycięstwo kieru­
nek niezależny, wywołał na Wołyniu zro 
zumiałe wrażenie, a w kolach sanaci: 
przygnębienie i konsternację. Przygnębie­
nie to jest zupełnie zrozumiale zwłasz­
cza że najsilniejszy ośrodek osadnictwa 
wojskowego, iaki stanowi pow. krzemie­
niecki zupełnie jawnie zadokumentował, 
że pragnie pracować niezależnie od sto­
sunków administracyjnych dla dobra 
polskości na Wołyniu.

J



organizacja rdnicza Rad, dla rolników

Spieszmy z podorywką ścierniskŻywotna
Kółka i towarzystwa rolnicze w 

rozw oju rolnictwa polskiego odegrały 
doniosłą, role

Niestety, już od  pięciu lat datuje 
się osłabienie, a w  wielu wypadkach 
nawet zanik działalności tych nie­
zmiernie pożytecznych zrzeszeń rolni­
czych. W iele kółek rolniczych istnie­
je  tylko na papieize, gdiyż nie przeja­
w iają one żadnej działalności. W iele 
towarzystw powiatowych swoją dzia­
łalność ogranicza do utrzymywania 
instruktorów rolniczych z zasiłków o- 
tr7ymywanych od samorządu powia-

Ceny zbo , mąki, nasion i pasz tre- I 
ściwyth według giełd" warszawskiej | 
z dni? 9 lipca, w złotych, za 100 k ilo­
gram ów

£fto  I standart 12,50 — 12,75; II 
6tand. —- 12,25 —  12,50; pszenica jara 
czerwona szklista 16,50 — 17,00; jed­
n o l i ć  16,50—  17,00; zbierana 1600—  
16,50; owies I stand, 16,25 —  16,^5;
II stand. 15,75 —  16,25; III stand. 
15,50 —  15,75; jęczmień na kaszę 
15,75 —  16,25; jęczmień o wadze 
620,5 — 14,75 —  15,15; groch polny z 
w orkiem  23 — 25; groch W iktorja z 
workiem  37 —  39; wyka 30 —  31; 
peluszka 25 —  26; łubin niebiesk' 10
—  10,50, żółty  13 —  13,50; mak mt 
b is k i  z workiem 39 —  42, ziemniaki 
ladalne 4 —  4,50; mąka pszenna gal.
[ A  31 — 34; gat. IB  !8 —  31, 1 C 26
—  28; I D  24 —  2b; I E 22 —  24; 
II B 20 —  22, II D 19 —  20; II F 18 —  
«9, II G 17- 18; III A  12 -1 3 ; mąka 
żytnia I 55 proc. 21— 22, 0 —  65 proc. 
20 -— 21. II gat. 15,50 —  16,50: mąka 
żytnia razowa 16 —  17; żytnia pośle­
dnia 12,50 —  13; otręby pszenne gr. 
standart 10,25 —  10,75; pszenna 
średnie 9,75 —  10,25, miałkie 9,75 —  
10,25; żytnie 8,75 —  9,25; kuchy lnia­
ne 17,75 —  18 25; rzepakowe 12,50 — 
13; słonecznikow e 16 —  16,50; śruta

towego. Cała ta działalność robi wra­
żenie takiej roboty półurzędowej, na­
strojonej i nakręconej z góry, a nie 
wynikaiącej z potrzeb i zainteresowań 
zrzeszonego ogółu.

Niewątpliwie do osłabienia działal­
ności organizacyj rolniczych w znacz­
nej mierze przyczyniło się położenie 
rolmctwa, ale to nie jest przyczyna 
główna, ani jedyna, więcej złego zro­
biły tutaj poczynania pewnych grup 
i grupek, usiłujących wyzyskać te or­
ganizacje dla celów  politycznych, o- 
golnie znanych. Dosyć dobrze natu-

Potem będą do zapłacenia dwa podatki K o­
niecznem jest w prost zastosow anie jakiegoś 
wskaźnika, któryby regulow ał w ysokość p o ­
datków  w  stosunku do cen zboża. Od roku 
1926 podatki, dodatki do poaatkow  wzrosły 
chyba o jakieś 100%. Te rzeczy potrzebują 
naprawy.

Ostry atak wywołała nasza rodzima 
praktyka skarbowa i system podatkowy.

Podatki komunalne —  m ówi! p. Skrzyi. 
ski —  podw yższa sie z roku na tok . N owe 
gminy robią straszne rzeczy Bez budżetu ra­
da gminna w yznacza dodatki w yrów naw cze. 
To przecież kpiny. Różnych podatków  (50 
m oc . dodatku do 40 proc. podatku kom unal­
nego) jest tak w iele że nie w iadom o jaki 
w  danej chwili podatek płacić. Chyba trze 
b -  będzie zaangażować specjalnych referen­
tów  podatkow ych . Nieraz starostowie na­
kładają sam owolnie now e podatki, a rady je 
uchwalają, bo  tak potrzeba.

Dalej sprawa emerytur. Na emerytury 
przenosi się m łodych ludzi którzy potem 
pracują

Tak być nie powinno.
Ja nie znam— utrzym ywał p. Skarżyński— 

gospodarstw a deficytow ego. Buchalterzy u- 
rzędu skarbow ego zawsze według ksiąg u- 
znają, że każde roln ictw o jest dochodow e. 
T o  są znane rzeczy, ale bardzo niesym paty­
czne. Potem ciągania po urzędach, tłuma­
czenie się. Prawie każde w iększe roln ictw o 
jest deficytow e, albo przynosi minimalne ty l­
ko  dochody, co  innego jednak wykazują 
„znakom ici" bucnalterzy urzędu.".

kresie stosunki panują w Warszawie, 
gdzie nad milionowemi zyskami rzezaków 
me przeprowadza się kontroli.  W  innych 
miastach nad tunduszaim w pływającemi 
za uboj rytualny, władze państwowe ma­
ją nadzór, w ypływ ający  z konkretnych 
przepisów ustawy.

M em orjał ten podpisa ło  19 stowarzy­
szeń i organizacyj społecznych i z a w o d o ­
wych, a między innemi Związek pań d o ­
mu, warszawski oddział Ligi morskiej i 
kolon ja lnej ,  k o ło  studentów medycyny 
weterynaryjne] umwersytetu warszaw­
skiego, zarząd g łówny Polskiego Białego 
Krzyża. Stowarzyszenie właścicieli nie­
ruchomości. Stowarzyszenie drobnych 
kupców chrześcijan „ W  jedności siła" i 
inne.

Podnieść tu n a l e ż y ,  ż e  społeczeństwo 
stolicy w ypow iedz ia ło  się przeciwko ubo­
jow i r y t u a l n e m u  na kilku publicznych ze­
braniach, uchwalając odpow iednie  rezo­
lucje. Niewątpliwie sprawa ta z o s t a n i e  
rychło  załatwiona z g o d n i e  z  p o s t u l a t a m i  
szerokich kół s D o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .

sojowa 17,75 —  18.
Geny bydła i trzody chlewnej we­

dług giełdy warszawskiej z dnia 9 
lipca, w złotych za 100 k Jo żywej 
wagi W nły młode tuczne 75 —  76; 
m łode mięsiste 58 —  68,50; stare tłu­
ste 50 —  58; karmne 45,50; cielęta 
mięsiste 45 — 54, iagnięta 50; śwmie 
słoninow e od 150 kg. wzwyż 72 —  80; 
130 —  150 kg. 68 —  72; mięsne od 110 
kg. w zw vż o0 —  68.

Ceny pieniędzy obcych dolar 5,27 {. 
angielski 26,21; marka niem. 2,13; fi. 
franc. 35; frank belgijski 89; frank 
szwajcarski 1,73; korona czeska 22; lir 
w łoski 44

Ceny papierów wartościowych 4% 
pożyczka dolarowa 52,40; 6̂  proc, p c  
życzka dolarowa 82,50— 82,75; 8 proc. 
listy zastawne B. G. K. 94, 7 o roc  lisi. 
zasf. B. G. K. 83,25; 8 proc. listy zast. 
Banku R o 'n ego  94; 7 proc. listy zast. 
Banku Roln. 83,25; 4 proc Listy za­
stawne ziemskię 45,25: akcje Banku 
Polsk. 90,75 —  90,50. _

Ceny nabiału w czasie od 1 do 6 lip 
ca. M asło I gat. 1,90 —  2.00 zł. za .ki­
lograma, jaja od 70.—  zł. do 78.—  zł za 
skrzynię 24-ro kopowa w  hurcie, 
m leko do 20 gr. za btr. Miod jasny te ­
goroczny w hurcie 2 zt. do 2,20 zł za 
kilo.

m iist przedstawia się działalność o r ­
ganizacyj w województwach zachod­
nich, a zwłaszcza w W ielkopolsce, 
gdzie organizac je rolnicze zachowały 
swą niezależność i w dalszym ciągu 
odznaczają sie duzą żywotnością.

Kółka rolnicze wielkopolskie są 
najstarszemi zrzeszeniami rolmczemi 
w Polsce; w  przyszłym roku będą one 
obchodzić siedemdziesięciolecie swe­
go istnienia ako organizacji. O bec­
ne kołka rolnicze tamtejsze zrzeszone 
są w W ielkonolskiem Towarzystwie 
Kółek Rolniczych, które niemi się o- 
piekuje i nieme im pom oc wszelkiego 
rodzaju.

O sprawności tej organizacji świad­
czy ostatnie walne zgromadzenie dele­
gatów kółek roln., które się odbyło 18 
czerwca w Poznaniu, oraz liczebność 
członków i suma zapłaconych składek 
członkowskich Na 304 uprawnionych 
delegatów, w  walnem zgromadzeniu 
wzięło udział 227, a więc stawiennic­
two było stosunkowo duze, W ciągu 
roku przybyło nowych kółek 26, a 
wszystkich kółtk w ojewództw o p o ­
znańskie liczy 687. Liczba członków 
kółek w ostatmm roku rowmeż wzro­
sła, przekracza iąc 30 tysięcy osób .lak 
na iedno w ojew ództw o taka liczeb­
ność członków kotek rolniczych jest 
wprost imponująca. Znać też nie są to 
członkowie malowani, bowiem znako 
mita ich większość opłaca skladk’ re­
gularnie, czego dowodem jest bardzo 
poważna suma oisągruęla ze składek 
członkowskich przez W . T  K. R., w y­
nosząca za rok ubiegły ok. 100 tysięcy 
złotych Okazało się też, że wpływy 
ze składek przeszły oczekiwania, prze­
widywano bowiem 66 proc. w pływ ów  
należnych składek, osiągnięto zas 72 
proc., a wraz z zaległemi składkami 
nawet 87 proc. Taka wypłacalność 
członków  w dobrowolnej organizacji 
na dzisiejsze czasy, to rzadki, chvba 
nigdzie indziej niespotykany wypadek

Przytoczone Lczby wskazują, że 
zarowno wielkopolskie kółka rolnicze 
jili i zrzeszająca je centrala są rzeczy­
wiście zdrowemi i żywctnemi organi- 
zacjóami rolmczemi. Pod tym wzglę­
dem, jak zresztą pod wielu innemi, 
rolnictwo w ie lop o lsk ie  dla mn, poia- 
ci Polski pozostaje wciąż jeszcze nie­
dościgłym wzorem. Zanewne też, gdy­
byśmy w całej Polsce mieli takie or­
ganizacje rolnicze, położenie rolnic­
twa polskiego obecnie przedstawiało­
by się inaczej. Słusznie powiedział w 
swem przemówieniu prezes W . T. K. 
R., że ,,doDÓkl my oo .scy  rolnicy nie 
stworzymy jednej zwartej organizacji 
rolniczej, dopóty nie zajmiemy w pań 
stwie należnego nam pierwszgeo m iej­
sca '1.

Obrady miały charakter podniosły, 
ale zarazem stanowczy. Bez ogródek 
wskazywano na bezprzykładne upo­
śledzenie rolnictwa w Polsce W  p o ­
wziętych rezoluciach domagano się w 
szczególności skończenia z nieszczę­
sną polityką kartelową, dostosowania 
obciążeń publicznych do cer rolni­
czych i możonści płatniczej rolnic­
twa, okroicnia długów w stosunku do 
spadku cen ziemi i p łodow rolnych, 
obniżenia taryf kolejowycn, a pozatem 
rezolucje dotyczyły wielu innych bo 
ląc sek i utrapień rolniczych.

W  orzemówieniu prezesa W . T. K. 
R.. znajdujem y nade rtrafną chai-ak- 
terystykę karteli przem ysłowych w 
Polsce, która brzmi, jak następuje: 
Kartele uważamy za czynnik fałszy­
wych dyspozycyj gospodarczych^ za 
czynnik śrubowania kosztów produk­
uj: i wysokich cen, za główne źródło 
fałszywego rozdzielnika dochodu spo­
łecznego pomiędzy wsią 1 miastem. U- 
ważamy kartele jako formę organizacji 
przemysłu późno - kapitalistyczną w 
warunkach wczesnego kapitalizmu 
polskiego, za główną przeszkodę w u- 
przemysłowieniu kraju, za główną 
przeszkodę w rozwoju rynku w e­
wnętrznego. Trafne to oświadczenie 
mówcy, jak i nastetme jego wywody, 
najzupełnie. odpowiadają istocie rze­
czy.

Jc-dna tylko sprawa poruszona w o- 
bradach nastręcza niejakie wątpliwo­
ści, mianowncie zapowiedz utrzymywa­
n a  instruktorów rolniczych przy agen 
dach W T. O. K. w powiatach D o­
bry instruktor może zrobić dużo dobre­
go, ale może także narobić wiele złe* j 
go. Miannwirie, instruktor, będąc płat 
ny ze środków pochodzących z ze­
wnątrz, nie konecznie może się zajm o­
wać tern czem powinien, lecz może 
działać na szkodę samej organizacji. 
W ypadków  takich znamy niestety spo­
ro. Również i w W ielkooolsce może 
się zdarzyć, że instruktorzy w powia­
tach prowadzić będą roboty nie wedle 
życzenia W . T. K. R., lecz wedle tych 
czynników, które łożyć bęoa pi?n;ą- 
dze na ich utrzymanie. A wówczas nie­
zależność organizacji kółek rolni­
czych może się znaleźć pod wielkim 
znakiem zapylana.

Społecznik.

Podoryw ka ściernisk w całokształ­
cie zabiegów ma znaczenie zupełnie 
podstawowe. Żeby zdać sobie sprawę 
z w ielkiego w pływu podoryw ki na 
w vdobrzem e roli, wystrezy przyjrzeć 
się roli, we właściwym  czasie pod- 
oranej i mepodorane- W  roli podo- 
ranej, nawet pode las posucny, utrzy­
muje się w ilgoć, rola taka jest pulchna 
i ma wszelkie cechy ziemi uprawnej, 
podczas gdy w  roli nippodoranej, cz ę ­
sto niema śladu wilgoci, staje się ona 
twarda „nieużyta", a w  czasie paro- 
tygodniowej choi lażby posuchy —  
twardnieje n? skałę, albo zamienia 
sią na suchy piasek M ów iąc innemi 
słow y, m ożnaby pow iedzieć, że rola 
poóorana żyie, a niepodorana pozo- 
staie martwa.

Te określenia oczyw iście nie są śc : 
słe, ale dobrze orzedstaw  ają rzeczy­
wistość, d o  w  roli podoranei życie 
wre, m noży się w  niej nieprzebrane 
m rowie d~obnmtkich żviątek, p ow o ­
dujących w  roli korzystne dla rolnika 
przemiany, gdy jednocześnie w  roli 
niepodoranei, te rozmaite ży.ątka 
mnożą się słabo i nozost&ią prawie 
bezczynnie. Zawdzięczając też pracy 
drobnoustroi rola podorana staje się 
oulchna dobrzeje, nabiera gruzełko- 
wate- budow y, a prócz tego różne 
związki w  roli pod wpływem  działa­
nia bakteryj zmieniają się na składniki 
pokarm ow e dostepne dla roślin, nato­
miast w  rdli niepodoranei twardej, 
często pozbaw ionej wilgoci wspom 
mane przemiany dokonują się w  na­
der nieznacznei mierze.

Nadto w  roli podorane, następuje 
szybki rozkład czyli gnicie ścierniska 
i obum arlvch korzonków , z czego 
tw orzy sie próchnica oraz składniki 
pokarm ow e roślinne, a jednocześnie 
na roli niepodoranej, suche ściernisko 
sterczy na pow ierzchni bezużytecznie. 
W  rezultacie rola p od orana do jesieni 
staje się sprawna, zawiera w ięcej niż 
przedtem pokarm ów  roślinnych, a ro ­
la niepodorana —  zatraca w łaściw ości 
roli uprawnej, dziczeje i mamy w niej 
znacznie mniej pokarm ów  roślinnych 
niż w  rob podorana.

A le  na tern nie koniec. Jak w iado­
mo, w  roi. podoranei pod  wływem  
wilgoci i ciepła kiełkuje i w scho­
dzi m nosfw o nasionek chwastów, 
które następnie niszczym y brona­
mi, podczas gdy w roli n iepodo­
ranej nasionka chwastów pozostają w 
spokoju i wschodzą dopiero w osn ą , 
zarastając zasiewy. Przy pom ocy po- 
doryw k. ściernisk mamy w iec m oż­
ność wychwaszczenia roli, a bez po 
doryw-k; —  z chwastami w zasiewach 
niaoodobna się uporać

Podoryw ka ściernisk na w ydobrze- 
nie i wychwaszczenie roli ma porio 
bny w pływ  jak uorawa ugorowa, ale

Trochę uwćjq o
D o żęcia pszeniey ozimej i zboż ia- 

rych przystępu,em y w chwili pełne) 
ich domzalości, kiedy ziarno jest zu­
pełnie twarde, żyto natomiast najle­
piej żąć w fazie don żałości żółtej, to 
znaczy wtenczas, kiedy ziarno jeszcze 
nie zupełnie stwardniało, ale już m oż­
na je przełamać na paznogciu Kosząc 
zyto w te1 fazie dojrzałość’ , na plonie 
ni ne tracimy, a zyskujemy na roz ­
kładzie robót żniwnych oraz mamy 
lepsza słom ę Po skoszeniu żyta, pod 
czas gdy ono dcsycna w sztygach m o­
żem y poaorać ściernisko i zasiać po- 
plon oraz spokojnie sprzątać jęczmień, 
o ile zaś onóźniam y kośbę żyta, to z 
wykonaniem  tych robót mamy nieiaz 
poważne trudności.

W  wielu okolicach  do dziś jeszcze 
praktykuje sie dosuszanie wszystkich 
zbóz na garsc.ach choc.aż ten sposób 
suszenia zboza odaawna został uzna­
ny za wadliwy i niebezpieczny. W szak 
przy złej pogodzie, zboże na garściach 
częste uz p o  ki'ku dniach porasta, 
gdy jednocześnie zboża w sztygach 
deszcze nie czynią żadnej szkody. 
Nailepie, w iec w iązać w n.ale sno- 
peczki i zestwiać w sztygi. W  pierw- 
szym rzędzie tyczy się to żyta, ale 
można również w ten sposób dosu­
szać pszenice oraz baidziej w yrośnię­
ty owies; ieayme jęczmień radzi nie 
radzi musimy trzymać na garściach,

Zestawione w  sztygi zboże, dobrze 
jiiszczę nakrywać kapami ze snopkow  
d o b rzt związanych, odw róconych  do 
góry końcem. Zboże w ten soosób 
nakryte w  sztygach. nawet w  czasie 
dłuższych deszczów nie porasta. Ze 
zwózką zboże nie należy zbytnio śpię- 
szyć w żadnvm razie nie zw ozić zb o ­
ża wilgotnego. Nieraz w  cbaw ie nrzed 
deszczem zw iezione wilgotne zboże 
zagrzewa się i pleśnieje, gdy tym cza­
sem m ogło ono doskonale doschnąć 
w  polu. gdvż po zwiezieniu zbeża 
trwała piękna pogoda.

Godzi się też wspom nać o sterto­
waniu zDoża, Przy dobrym  urodzaju,

żeby ten wpływr mógł się ujawnić, 
podoryw ki muszą być w ykonyw ane 
jak najwcześniej, z należytą staran­
nością. W pierwszym rzędzie chodzi 
nam tutaj o  uzyskanie najcieplejszej 
porv letniei, kiedy w roli p o d o ­
ranei szybko zachodzą tak poząaane 
dla nas przemiany, a pow tóre— zaraz 
po skoszeniu zboża nawet w  czasie 
posuchy, ściernisko m ożem y poaorać, 
podczas gdy poźm ej nieraz trudno 
bywa role pługiem ruszyć. A  tymcza 
sem wielu gosnodarzy z podorywka 
ściernisk w cale się nie śpieszy, zabie­
rając się do tej roboty  zw ykle dopiero 
po skończonym  sprzęcie zboża, co  
oczyw iście i le  się odbiia na w ydo- 
brzeniu roli, a w  latach posuchy po 
żniwne;, w  wielu wypadkach ścierni­
ska pozostaią nieoodorane do jesieni.

Z podorywka śc1 rn sk me należy 
zw ioczyć ani jeonego dnia, bo każdy 
dzień zw łoki w tej robocie —  to nie­
chybna i niczem niepowetow ana stra­
ta,

Żytnłska należy podoryw ać zaraz 
za kosa. W  tvm celu żvto zestawiamy 
w  rzędy o dużych odstępach i jesz­
cze tego samego lub następnego dn a 
ściernisko podorujem y. Inne ścierniska 
należv podoryw ać niezwłocznie no 
zwiezieniu zboża. Podoryw kę w yko­
nujemy możliwie p łytko, niegłębiej 
niż na 6 —  7 cm. Następnie podoraną 
rolę trzeba natychmiast zabronow ać. 
Jest to konieczne, gdyż tylko w roli 
zabronowanej utrzymuje si? w ilgoć, 
a za-azem  bronowanie przvśniesza 
kiełkoyęane i w schody nasionek roz­
maitych cnwastów.

Jedynie pola zaperzone pc podora- 
ii" można pozostaw ić na pewien czas 
niezabronowane. W  takich w ypad­
kach perz w ystawiony na działanie 
słońca i wiatru, traci nieco na sile ży ­
wotnej, a następnie puszczona no pa­
ru tygodniach brona tern skuteczniej 
go zniszczy i w ydobyw a na wierzch. 
Po jakimś czasie zanerzoną rolę dra- 
paczujemy, a gdy przeschm e na p o ­
wierzchni —  znowu puszczam y bronę 
W  ten snosób postępując, można dość 
łatw o perz wygubić.

Po większych deszczach, skoro tyl­
k o  podorana rola dostatecznie o b e ­
schnie. należy a pobronow ać; w ten 
sposób zapobiegamy zaskorupieniu się 
roli. Nie powinniśm y też patrzeć o b o ­
jętnie na rozrastające się chwasty na 
polach podoranych, chwasty bow iem  
nie sprzy.aja wydobrzen.u roli. Zatem 
gdy tylko podoryw ki się zakończą, 
trzeba je zaraz bronow ać. Tem bar- 
dzie, byw a to wskazane, że bronow a­
niem Tiobudzamy lezące jeszcze w roli 
nasionka chwastów do kiełkowania 
i dzięki temu, tem leniej rolę odchwa 
szczamy.

Praktyk.

sprzede zboż?
zboże nie znajdujące pom ieszczenia 
w  stodołach, gospodarze składaja w 
sterty, robiące często  przykre wraże­
nie. Oto sootykam y stertki zboża usta­
wione tuż przy strzechach budynków, 
często Krzywe, źle zakooione i niedo 
statecznie nakryte. Zboże w takich 
stertach zazwyczaj silnie zacieka i 
gnij 2 , a pozatem  stertki stojące w p o ­
bliżu budynków, poważnie zwiększają 
niebezpieczeństw o pożaru Żeby w ięc 
tych szkód i niebezpieczeństw  uni­
knąć, sterty zboża należy stawiać 
zdała od zabudowań, zboże w stenach 
układać starannie i czuby dobrze za- 
kopione porządnie nakrywać.

W .

Ta n ie  z ? o a ł k i ?
17 sztuk zerr.iast 24

Przed kiiku laty podniesiono  cene 
pudełka zapałek o 3 grosze, tj. prawie o 
50%  , to  bez żadnej uzasadnionej przy­
czyny,

^Niedawno monopol zapałczany w ypu­
ścił pudełka w cenie 5 groszy. Nie by ­
ły to  tańsze zanalki. bow iem  pudełka 
zawierały  w zasadzie o po łow ę  mniej za 
pałek, M ało  tego „Kurj. Codz. 5 gr." z 
6 lipca podaje

„W czo ra j  d o  naszej Redakcji przynie­
siono takie pu de łk o  zapałek za 5 gr. Na 
etyaiecie  znajdował się napis, że w pu­
dełku znajduje się przeciętnie 24 sztuki 
zapałek.

P udełko  b y ło  pełne, zdaw ało  się więc, 
że znajuuje się w mem przepisowa ilość 
zapałek. P o  przeliczeniu jednak okazało  
się nic 24 sztuki ale tylko 17.

Zamiast jednego dna, w pudelku było  
dwa.

Jak zakwalifikować tego rodzaju p o ­
stępowanie m o n o p o lu ? "

Jeśii tak istotnie przedstawiają się w 
poszczególnych wypadkach „tanie za- 
patk5", to  p o  c o  bvła ta reklama, iaka 
towarzyszyła poiawieriu się 5-groszo- 
wych pudełek, że to najbiedniejsze sfery 
zyskają tanie zapałki?

Czyż za 8 miesięcy będzie lepiej?
Z obrad Pomorskiego Tow. Roi iczego

Od maja wieś bez chleba *
D oroczne  zebranie rady  ziemiańskiej 

P om orsk iego  T-w a Rolniczego, które o d ­
b y ło  się w Toruniu 3 lipca. miało bardzo 
charakterystyczne momenty Budżet T -w a 
w ciągu 5 lat spadł ze 120 na 10 tys. zł., 
c o  ilustruje stan wsi pomorskiej.

O  polityce  gospodarcze j na rok 
1935/36 m ówił p. A . Grabowski, W  za­
kończeniu odczyta ł pobożne życzeń.a ra­
dy  naczelnej organizacyj ziemiańskich 
zatytułowane jako „postu laty" .  D o m a ­
gał się tedy

1) umorzenia II raty podatku gruntowego;
2) rozłożenia na 5 rat podatku d och od o ­

w ego;
3) rozłożenia  podatków  komunalnych na 

3 lata i
4) rozłożenia na raty składek za ubezpie­

czenie ogniow e
W  d y sk u s ji —  jak  d o n o s i „ S ło w o  P o ­

m o r s k ie "  —  p. Ż v ck i o ś w ia d c z y ł, że  , 
„na wsi od  maja ludzie nie jedzą ch leba".

Z e łzami w  oczach  przychodzą do m łvnów 
1 proszą o mąkę. C zyż jednak można wszyst- 
k>ch ob d a row a ć? Ziemian nie stać na to. 
Ludzie z kon ieczności żywią się tylko kar­
toflami Czynniki oficjalne chcą podnieść 
konsum eję proletarjatu m iejskiego, a tym­
czasem  proletarjat w iejski znajduje się w  o 
w iele gorszem  położeniu .

Następnie m ów ca ośw iadczył, że nie spo­
sób  jest p łacić  zaległości a jednosm e n o­
w ych  podatków . Polityka przesuwania płat­
ności zaległych podatków  iest zupełnie b łę ­
dna, bo  czyż za 8 m iesięcy bedzie lep ie j?

Znieść ubój rytualny
Memorjał stowarzyszeń społecznych

Od dłuższego czasu Tow arzystw o op ie ­
ki nad zwierzętami ptowadzi energiczną 
akc ję  o  zniesienie, drogą rozporządzenia 
w ładz , barbarzyńskiego uboju rytualnego. 
Z  akcią tą solidaryzują się liczne stow a­
rzyszenia i organizacje  społeczne, które 
ostatnio podpisa ły  obszerny m em oija ł  w 
tej sprawie, z łoż on y  w ładzom. W memc 
r ja le  tym podpisani dom agają  się w p ro ­
wadzenia bardziej humanitarnych, me­
chanicznych sp osobów  zabijania zwierząt 
rzeźnych oraz wskazują, że ubój rytua! 
ny. jak to dow iedli  znawcy talmudu (ks. 
PrałaT Trzeciak i inni), nie ma b y n a j­
mniej charakteru obrzędu religijnego. Pod 
W2ględera gospodarczym  ubój rytualny 
jest zjawiskiem anoimalnem, przysparza- 
jącem olbrzymie zyski rzezakom, którzy 
dzielą się niemi z rabinami. Nic więc 
dziwnego, że Żydzi prowadzą gwałtowną 
kan.panię przeciw zniesieniu barbarzyń- 
sk ’ego zwyczaju . Leży to bowiem w inte­
resie ich kieszeni.

W memoriale pozatem zw rócon o  uwa­
gę. że specjalnie anormalne w tym za-

Ceny Rynkowe
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Z bucka

Aresztowań e „biskupa” 
kośc-oła naród, na Wodyniu

W Niwach - Hubmskich w pow. łuckim 
na polecenie urzędu prokuratorskiego 
został zatrzymany i dopiowadzony do 
Łucka „biskup kościoła staro-katoiic- 
kiego" (narodowego) Adam Jurgielewicz 
Zatrzymany został oddany do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Sekciarz ten jest oskarżony o bez­
prawne prowadzenie ksiąg stanu cywil­
nego, o udzielanie nielegalnych ślubów, 
oraz o czyny lubieżne, kolidujące z ko­
deksem karnym. Jurgielewicz, skądinąd 
zasłużony człowiek, jak się przedstawia! 
b. legionista, odznaczony nawet wysokie- 
mi krzyżami, ostatnio ął się na W oły  
mu niecnei roboty rozbijania katoFcy- 
zmu, tak ściśle związanego z polskością 
na Kresach. Oprócz powyższego zatrzy­
many „biskup" jest w grubym nieporząd­
ku z kodeksem karnym jako osobnik 
szerzący demoralizacje przez dopu; zcza- 
nie sie czynów niemoralnych, mocno ko­
lidujących jak już zaznaczyliśmy z ko­
deksem karnym.

Z Tarnopola
Żydzi fałszują pieniądze. —  W  tarno 

polskim sadzie przed trybunałem przy­
sięgłych odpowiadali dwa' Żydzi, oskar­
żeni o  fałszowanie monet. W  wyniku 
rozprawy, na której u dow od niono w.nę, 
skazani zostali jeden z nich Maks Tenen- 
baum na 5 lat więzienia, drugi Emanuel 
Lauer, na 4 lata. Obaj prócz tego pozba­
wieni zostali p iaw  obywatelskich na 
przeciąg 10 lal.

.Kurjer L w o w sk i"  posiadał na terenie 
naszego  miasta i jego okolicy wielu sto ­
su n kow o czytelników. Stan ten jednak 
od chwili, gdy dziennik ten przestał być 
pismem narodnwem uległ zupełnej zmia 
nie i to tak co  do prenumerat, :ak i c c  
d o  kolpoitażu Ilość kolportowanych 
dziś egzemplarzy K L utrzymuje się je­
szcze  na poziomie o k o ło  25 proc. po 
przedniej ich ilości. W  nre jsce  ..Kurjera 
L w ow sk ieg o"  narodowcy  ta rn o p o scy  
czytają: „W arszawski Dziennik Narodo­
w y "  i in. pisma czysto  narodowe

Ze Zgierza

Ma już zaco jechai. do „badów" — Zwią­
zek Z aw odow y  „Praca  Polska" w Zgierzu, 
Piłsudskiego 28, otrzymał następującą in- 
lorm ację :  W łaścicie le  Przędzalni i Szar- 
parni Gustaw Berneeker Sp. z o. o. (R y ­
nek Kilińskiego 11.12 zmusili wszystkich 
robotników i robotnice do  nabycia od 
nich po 8 sztuk beretów k olorow ych  w ce ­
nie po 35 gr. za sztukę, czyli na każdą o- 
sohę przypadło  po zł. 2-80. W iększość be­
retów była niezdolna do  użytku, podziu ­
rawiona przez mole.

Kierownik tabryki, p. Robert Berneeker 
tłumaczy się rzekomo złą produkcją  przy 
dz>, za co musiał udzielić odpow iedniego 
wynagrodzenia klijentow . Robotn icy  .«y- 
tają: „J ak  można zrobić materja! z p o ­
psutej p rzęd zy ?"

W  podobny sposób właściciele fabryki 
zebrali ok o ło  zł. 1.000. Właśnie żona p. 
Roberta Berneckera jedzio do „b a d ó w "  
zagranicznych, starczy więc na przyjemną 
podroż ,  ,

Portuna Berneckerów wzrosła po w o j ­
nie w niebywały sposób Obecnie zalicza­
na jest do  jednej z największych w Zgie­
rzu. W ięc  czy  nie wstyd panu, p. Bernec- 
ker, mając do dyspozyc ji  setki tysięcy, 
obdzie lać  robotnika z krwawicy z ćwierci 
jego  tygudniowego zarobku?

Z y imannwel

Jaskółki przedwyborcze —  Na dz eń
2 t -g o  czerw ca  zwołano wszystkich se - 
k -ztarzy  gminnych na poutną konteren 
c ję  do Limanowej. Jak słychać la zjazd 
przyiechał jeden z prezesów  w ojew ódz 
kich BBVC R i dał dokładne pouczenie, 
c o  do  przyszłych w yborów  se-mowych 
Jak wyglądały  te instrukcje, narazie se­
kretarze trzymają to w tajemnicy, któie j 
w y jaw ić  me w olno  pod groźba utraty p o ­
sady.

USUNĄĆ ŻYDÓW, ZMNIEJSZYĆ 

BUDŻET, OBNIŻYĆ PODATKI —  

OTO WSKAZANI A. POLTTYKI GO- 

SPODARCZEJ!

m a r j a  r u d n i c k a

Sol  l ucet  German i ae 15)

Przygoda profesora Schmidta
—  N a tu ra ln ie  n ie , —  r z u c i ł  p o ś p ie sz n ie  d o k ­

tór. —  Jeżeli c h o d z i  o  p r z e d m io ty  tu a le tow e ,  to 
w e z m ę  z a p a s o w e  dla was, —  d o d a ł ,  z n ik a ją c  w  są­
s ied n im  p o k o ju ,  w  k tó r y m  m ie szk a ł  w  cza s ie  s w e ­
g o  pob yt i l  w  Berlin ie . P o d o b n ie  jak  w ie lu  in n y c h  
c z ł o n k ó w  o r g a n iz a c j i ,  nie m ia ł  s ta łe g o  m ie js c a  za ­
m ieszk a n ia ,  p r z e r z u c a n o  g o  raz tu, raz tam , w m i a ­
rę p o t rz e b y .  T e j  n iezby t  m i łe j  o k o l i c z n o ś c i  z a ­
w d z ię c z a ł  k u rs u ją c y  w  o r g a n iz a c j i  ż a r to b l iw y  
p r z y d o m e k  , la ta ją ce go  d o k t o r k a " .

W  ch w ilę  po  n ich  d o  a eroportu  M ueggelsee  
p r /\  bt 1 k r ę t y  s a m o c h ó d  z z a p u s z c z o n e m i  f i r a n k a ­
mi. W y s ia d ło  z m e g o  d w u e b  p a n ó w ,  z k tó r y c h  j e ­
den. w ysok i należał d o  n a jw y b itn ie js z y c h  i n a j ­
w y ż s z y c h  c z ł o n k ó w  w  h iera reh ji  o r g a n iz a c y jn e j ,  
na leża ł  d o  w o d z ó w  c a łe g o  r u ch u  W sz y s cy  c z w o r o  
za jęl s z y b k o  m ie js c e  w  k a b in ie  h y d r o p la n u ,  m e 
ehniiik usadow  ił się k o ł o  pilota  sm ig lo  za fu r k o ta ło  
i h y d r o p la n ,  r y ją c  b ia łą  b r ó z d ę ,  le k k o  w z n i ó s ł . 
się w  g órę .

—  Warny w  osta tn ich  c za s a ch  ta k ie g o  p e ­
cha ,  —  u ś m ie c h n ą ł  sir d o k to r e k  d o  p r z y b y ły c h  
zw ierzchnikow ' —  O b y ś m y  nie padli o f ia rą  g ra ­

w ita c j i !
a len n .c w e s o ły  zart nikt nie o d p o w ie d z ia ł  

arii s ł o w e m  i tak w  m i lcz e n iu  o d b y ła  się cała 
p o d ró ż .

N A J W Y Ż S Z E  W Ł A D Z E  S P A D A J Ą  Z N IE B  \

S k o r o  c z y n n o ś c i  u r z ę d o w e  zos ta ły  za ła tw ion e ,  
zap łak a n a  (ireta p od a ła  na r o z k a z  rządcy  zakąskę.  
W izyscy ,  z w y ją tk ie m  c k s -s z o le r a  i z g n ę b io n e g o  
ad m in is t ra to ra ,  jed li  z ap e ty te m ,  o m a w i a ją c  s z cz e ­
g ó ł o w o  w y p a d e k .

S z o fe r  z H a n se m  WySZ.li po  p e w n y m  czas ie  na 
gan ek , a b y  w y p a t r y w a ć  h y d r o p la n u .

—  W e z n o .  p rz y ja c ie lu ,  w iosła  i idź  sp ra w d ź ,  
w  jak im  stanie jest łó d k a .  M ogą  tu b y ć  już. za pół 
g o d z m y  M usim y się sp otk ać  p rzy  lądow aniu .

P o  o (Ie jś c :u koleg i e k s -s zo te r  p o s ie d z ia ł  j e s z ­
cze  na stopniach k ilkanaście  minut, z w a lc z a ją c  os ła ­
bienie.

—  P an ie  kom isarzu . pow iedz  al w reszcie  u ch y ­
la jąc drzw i do  p o k o ju .  Sądzę, że n iebaw em  p rzy le ­
cą z Berlina. L epie j będ/.ic, jeśli zastaną pana na sta­
now isku . Ja ruszam.

—  Już idę! —  d o le c ia ło  z. p o k o ju  i k o m isa rz  
w y s z e d ł  w ra z  z a d m in is t ra to re m .

P o  d r o d z e  d o  je z io ra  k o m isa r z  s p r ó b o w a ł  w y ­
b a d a ć  śc iś le j  s z o fe ra  - w y w ia d o w c ę ,  k o g o  się s p o ­
d z ie w a  z B er lina .  ,

i —  Pan m yśli ,  ze m n ie  o  w s z y s t k im i  in fo r m u  
j ą ?  —  rzekł za p y lan y  z odc ien iem  lekcew ażen ia ,  
z jak iem  zaw sze  i w sz ę d z ie  w o j s k o w y  p a trzy  na 
polic janta .  —  Z n a m  m e g o  p r z e ło żo n e g o  i tc^o d -v ć .  
Kto u nas jest zbyt c ie k a w y ,  ten się n ie  u c h o w a  ..
\ in n y m  c ie k a w o ś ć  też c zasem  sz k o d z i ,  i

H ans c ze k a ł  ju ż  nad je z io r e m ,  pil m e w y c z e r ­
pując: z łódk i w o d ę  z n a le z io n ą  b laszan k ą ,  i c o  
c h w i la  p r z e r y w a ł  r o b o le ,  w p a łr u ją c  się w h o ry z o n t .

W s z y s c y  stanęli na brzegu  1 zaczęl i  r ó w n ie ż  
b a d a ć  w z r o k ie m  p rze s tw o rz a ,  w y t ę ż a ją c  za razem  
d u ch .  Za c h w i lę  sędzia  ś le d czy  i lekarz przy łączy l i  
się d o  g ru pk i

Nagle  H ans k r / s k n ą ł :
—  Już leeąl
Na w id n o k r ę g u  ukaza ła  się m a łą  c ie m n a  plam 

ka, która  czyb k o  rosła . W k r ó t c e  w id a ć  b y ł o  w y ­
raźn ie  d u ży  j e d n o p ła to w ie c .  Y Y zm ogło  się w a r c z e ­
nie  m o t o r ó w .  O lb r z y m i  a lb a tro s  z a to c z y ł  luk i le ­
c ą c  p o d  wiatr, za czą ł  w o ln o  o p a d a ć .  W  p o ło w ie  
je z io ra  łó d ź  h y d r o p la n u  w e rż n ę ła  się le k k o  w s p o ­
k o jn e  w o d y  i, o d r z u c a ją c  d w ie  sp ienw m e sk iby ,  su 
nęła je s z c z e  kilkaci/.iesiąt m e l r ó w .  Z n ó w  zagrały  
na c h w i lę  m o t o r y ,  w re szc ie  h y d r o p la n  za trzy m a ł  
się w n ie z n a c z n e j  o d le g ło ś c i  o d  b rze g u .  Na sp otka  
nic w y r u s z y ła  i in tychm ius l  łó d k a  z H an sem  przy  
w io s ła ch ,  a r z e k o m y m  s z o fe r e m  p rzy  sterze. T y m ­
c zasem  s ie d z ą c y  p rzy  p i lo c ie  m e c h a n ik  w y r z u c i ł  
n ik lo w a n ą  k o tw ic z k ę .

E k s -sz o fe r  zn ik ł  w k a b in ie  h y d r o p la n u .  Minął 
d o b r y  k w a d ra n s ,  za n im  d r z w ic z k j  „ n ó w  się o t w o ­
rzy ły .  P ie r w sz y  w y s z e d ł  z tuCli na sk r z y d ło  szo fe r ,  
k tó ry  p o m ó g ł  H a n so w i p r z y t r z y m y w a ł  łód k ę ,  p ó k i  
g o ś c ie  z. Berlina k o le jn o  d o  n ie j  w c h o d z i l i .  Parę  
k ró tk ic h  r o z k a z ó w  i łó d ź  p o m k n ę ła  d o  b rzegu .  
C ztere j  p a n o w ie ,  u b r a m  w  s tro je  a p o r to w e ,  d o j e ­
cha li  m i lcz ą c ,  w ys ie d l i  też w- m i lcz e n iu  i, n i '  o d p o  ’ 
w ia d a ją c  na u k ło n y  o b e c n y c h  przeszli ko ła  ni di,  
jak  o b o k  p u s t e g o  m ie jsca .  D ro g ę  w s k a z y w a ł  s / o  
fer  - w y w ia d o w c a ,  k tó r y  zu p e łn ie  z a p o m n ia ł  o  s w o ­
je j  c h o r o b i e  k r o c z y ł  s z ty w n y  i o f i c ja ln y  na p r zo -  
dz ie  n ie c o  o d w r ó c o n y  b o k ie m  d o  p o s y p u j ą c y c h  
za n im  cz te r e ch  p o d r ó ż n y c h .

T y m c z a s e m  H ans p r z y b i ł  p o w tó r n ie  d o  h y ­
d rop lanu , skąd p rzy  p o m o c y  m ech an ik a  i p i l o t ,  w y ­
ła d o w a ł  do  łodz i  sk ład a n y  w ó z e k  m eta low y ,  
w ielki k u ie r  i parę  w a ' zek  W  h y d ro p .a n ie  
pozosta ł ty lk o  pilot. M e ch an ik  z H an se m  r o z ­
łoży li  na brzegu  sk ła d a n y  w ó z e k ,  z a ła d o w a l i  k u fe r  
i w a lizk i ,  p o c z e m  k łu se m  p o p ę d z i l i  za g r o m a d k ą ,  
k tóra  p o  m in ię c iu  p o ła ,  g d z ie  n ie d a w n o  je s z c z e

P  o w  i e i  t
r ó s ł  k o ń sk i  ząb ,  te raz  śc ię ty ,  w c h o d z i ła  ju ż  d o  
p arku .

P r ze d  s tarym  d o m e m  je d e n  z c z te r e ch  p a n ó w  
o b e jrz a ł  m a r tw ą  staruszkę i, w y p r o s t o w u ją c  się. 
m r u k n ą ł :

—  S p rzą tn ąć !
—  A n e w r y z m  serca  na skutek n a g łe g o  w y r u ­

szenia , —  d o d a ł  z n a c isk ie m ,  z w r a c a ją c  się d o  k o ­
m isarza  p o l ic j i .

—  Ależ...  —  z a czą ł  lek arz  p o w ia t o w y .
P r z y b y s z  sk ra c i ł  g o  w z r o k ic m .
—  Nie m o ż e  u legać  n a jm n ie jsze j  w ątp il iw o-  

ści, —  p o w ie d z ia ł  o s t ro ,  o d w r a c a ją c  się d o  g o r l i ­
w e g o  m e d y k a  p le ca m i.

Y fech an ik  i H a n s  w y d o b y w a l i  z o tw a r te g o  k u ­
fra  r o z m a ite  p r z e d m io ty  n ie c o d z ie n n e g o  u żytk u ,  
r o z k ła d a ją c  je  na t r a w n ik u :  k ilka g u m o w y c h
u brań ,  ja k ie  n ak ła d a ją  n u r k o w ie ,  p o t w o r n y c h  r o z ­
m ia r ó w  h e łm y ,  p o za te m  ap araty  t le n o w e ,  sk rzy n k i ,  

k o m p l ik o w a n e  naczymla szk lan e  i t. p.
W  trak c ie  tego  p o l i c ja n c i  odnii-śli ju ż  c ia ło  

g o s p o d y n i  d o  o f i c y n y  i p o w r ó c i l i  s tam tąd , d ź w ig a ­
j ą c  stó ł i c z tery  krzesła .

D w u c h  h erb  ic z y k ó w  za s ia d ło  przy stole , d w a j  
inn, n a c ią g a ł '  na ś icb ie  g u m o w e  u bran ia  p r z y  p o ­
m o c y  m e c h a n ik a  o ra z  r z e k o m e g o  o g r o d n ik a ,  k t ó ­
rzy  następn ie  sam i p o d o b n e  u bran ia  p rzy w d z ie l i .

S zo fer  zaś za ję ty  b y ł  sz cz e g ó ln ą  ro b o tą .  Z a b e z ­
p ie c z o n y  g u m ą  o d  stóp  d o  g łó w ,  w  h e łm ie ,  z. a p a ­
ratem  t l e n o w y m  na p le ca ch ,  stał p rzy  w y b i t e j  szv 
b ie i w s u w a ł  d o  p o k o ju  d łu g ie g o  w ęża  g u m o w e g o ,  
k tó re go  drugi k on iec  p o łą cz o n y  b y ł  z aspiratorem  

p o s t a w io n y m  na z iem i.  G dy  ba lon  został n a p e łn io ­
ny, z a k rę c i ł  k u rek ,  o d ją ł  k iszkę  i za n iós ł  sk r zy n k ę  
z a s p ira to re m  na stół.

—  W s z y s c y  p recz !  —  z w r ó c i ł  się je d e n  r ber  
l iń c zy k ó w  d o  g rom ad k i  c y w i ln y c h  i p o l ic jan tów , —  
N ik o g o  tu n ie  pu szczać . . .  O b s ta w ić  d o m  zdale  
ka. M arsz !

D w a j  p a n o w ie  w  u b ra n ia ch  g u m o w y c h  z b a ­
dali staran nie  przez  sz k ło  p o w ię k s z a ją c e  tę c zę ść  
w ęża  g u m o w e g o ,  k tó ra  p rze d  c h w i lą  tkwiła  
wY p o k o ju

N ie b a w e m  g u m o w i  ludzi* zabrali  się c h y ż o  d o  
roboty  S zo fer .  I la ir  i m e c h a n ik  z ł o m a m i  w ręku 
podesz.ii d o  d r zw i  w e jś c i o w y c h  i w n o l  je  wv\vażvli. 
Rozstąpili  się i p rzep u śc i l i  d w u c h  p a n ó w , p o c z e m  
w eszli  w ślad  za nimi...

M inął d łu ższy  czas. nikt z d o m u  m c  w y c h o d z i ł .  
D w a j  p a n o w ie ,  s ie d zą c y  p rzy  stole  na d z ie d z iń cu  
nie zam ien il i  ze sobą  n aw et  dz ies ię c iu  s łów .  Palni 
je d n o  c y g a r o  p o  d r u g ic m

N areszcie  d rzw i o t w o r z y ł y  się z n ó w ,  aby p r /p -  
p u śc ić  tym  razem  ludzi ,  n io s ą c y c h  trup RioMera 
Z łoży li  g o  w zn a c z n e j  o d le g ło ś c i  o d  stołu . N a stęp ­
nie w yn ieś l i  m a r t w e g o  Frit/.a w  sa m e j  koszu li  —  
jak g o  za sk o cz y ła  śm ierć. . .  P o te m  u k a za ły  się s ło je ,  
teki z p a p ie ra m i ,  d z iw a c z n e  n a c zy n ia  szk lane . N ie ­
s a m o w itą  k o le k c ję  d o p e łn ia ło  k i lk a n a śc ie  b e z w ła d  
p y c h  c ia łek  k r ó l ik ó w .

W k oń cu  .wyszli d w a j  panow ie .
—  M u ,z e  p o z o s ta ć  z c h ł e p t a m  i d o  ju tra .  —  

o św ia d cz y ł  po p e w n y m  czas ie  jeden z p a n ó w  przy 
stole,—  trzeba d o k o n a ć  d o k ła d n e j  rewiz ji... Pan, dok 
lorze —  zw ró c i ł  się do  sw'cgo tow arzysza ,  c o  w y ­

szed ł  z d o m u  i za ję ły  b y ł  teraz z d e jm o w a n ie m  
h e łm u , —  z e c h c e  ła sk a w ie  zos tać  ze m n ą .  J lyćlro- 
plan W róci tu p o  nas ju tro ,  T y m c z a s e m  lo  w s z y s t ­
ko  p o jed z ie  d o  Berlina, —  w sk aza ł ręką na o b ła d o ­

w a n y  stół.
S z o fe r  z p o m o c n ik a m i ,  na skutek  o t r z y m a n e ­

g o  p o le c e n ia ,  s p ra w n ie  p a k o w a ł  w y n ie s io n e  z d o  
11111 p r z e d m io ty ,  k tóre  p o c h ła n ia ł  k u fe r  ber liński.  
W  w o r k u  g u m o w y m  u m ie s z c z o n o  k ilka m a r t w y c h  
k r ó l ik ó w ,  d r o b n y c h  o f ia r  nauki,  a m o ż e  m i m o w o l ­
n y c h  s p r a w c ó w  w y p a d k u .

L O g r o d n ik  i m e c h a n ik  z n ó w  z a ła d o w a l i  k u fe r ,  
w o r e k  i parę w a l iz e k  na sk ła d a n y  w o /.e k  i p r o c e ­
sja na czele  1 tórc j  kroczy l i  d w a j  m ilcz ący  p r z y b y ­
sze, udała się w d rogę  p ow rotn ą .  W  k w a d ra n s  póz 
n ie j wari zenit m o t o r u  o z n a jm i ło ,  że h y d r o p la n  jest 
jt i i  w  d r o d z e  d o  Berlina .

T y m c z a s e m  e k s -s z o fe r ,  k tó r y  p r z y w d z ia ł  p o ­
n o w n ie  h e łm , zn ik ł  w fa ta ln y m  d o m u  i po  c h w il i  
za czą ł  k o le jn o  o tw ie r a ć  w szy stk ie  ok n a .  G d y  s k o ń ­
c z y ł  z tern w y s ze d ł ,  z r zu c i ł  u b ra n ie  g u m o w e  i c z e ­
kał c ierp liw ie  na dalsze rozkazy , p ók .  d w a j  p o z o ­
stali b e r l iń c z y e y  p a p ro s zy l i  na stole k ró l ik a .?

Na trzeci dz ień  trzy  t r u m n y  w y r u s z y ły  na 
m i e j s c o w y  c m e n ta r z  R ies lcra  z ł o ż o n o  w  g r o b ie  r o ­
d z in n y m .  Ry ł on  ostatni ifl z r o d u  w ię c  w e jś c ie  d o  
g r o b u  z a m u r o w a n o  na w ie k i  i p o w le c z o n o  zw ie i  z- 
r h u  g ru b ą  w a rs tw ą  ce m e n tu .  O p o d a l  p r z y b y ły  dw a  
k o p c e .  Fr itz ,  k tó r y  z a m ilk ł  tym  r a z e m  osta teczn ie ,  
s p o c z ą ł  o b o k  stare j  g o s p o d y n i  Na s k r o m n y m  
c m e n ta r z u ,  p o r o ś n ię t y m  w y s o k ą ,  t ra w ą  i w y b u j a - 
łem i k r z e w a m i ,  z eb ra ł  się p r a w ie  w y łą c z n .e  lud 
w ie jsk i .  O s o b n o  tr z y m a ła  się g ru p k a  d a lek ich  
k r e w n y c h  R ieslcra ,  z a w ie d z io n y c h  w  s w o ic h  n a ­
d z ie ja c h .  R ic s lc r  b o w i e m  z a w c z a s u  zapisa ł  ca łv  
s w ó j  m a ją te k  p e w n e j  o r g a n iz a c j i  w o js k o w e j .  W  te ­
s ta m e n c ie ,  k tó r y  z n a le z io n o  w  b iu rk u ,  p r z e w id z ia ­

ne b y ło  p o z a łe m  d o ż y w o c i e  dla F r itza  i A n n y ,  k t ó ­
rzy  o to  spoczęli  w p o b l iż u  pana.

K rew n i R ieslcra  m ie li  ted y  m in y  za iste  p o g r z e ­
b o w e  i p r o s t o  z c m e n ta r z a  udali  się b r y c z k ą  n a  
d w o r z e c  k o le jo w y .

D o m  teraz stał pusty. W ie lk ie  p ie c z ę c ie  r z ą d o ­
w e  z d o b i ły  d rzw i w e jś c io w e .  D w a j  berlińczęw.y o d ­
je ch a l i  h y d r o p ła n e m  jeszcze  w  p rze d d z ie ń  p o g r z e ­
bu, z a b ie r a ją c  ze sob ą  s z o fe ra  - w y w i a d o w c ę  i H a n ­
sa. R o b o ta  by ła  tu sk o ń c z o n a .  N ie m c y  p o t r z e b o w a ­
ły ich u sług  na in n e j  p la có w c e . . .

VII .

D O K Ą D  N IE  SI EGA W Z R O K  N A D Z O R C Z Y M .

Na p o w t ó r n y  o d g ło s  d z w o n k a  w  p r z e d p o k o ju ,  
n a c iśn ię te g o  w id o c z n ie  p rzez  c z ło w ie k a  e n e r g i c z ­
nego ,  p r o fe s o r  S c h m id t  s k r z r w i ł  się z n ie c ie r p l iw io ­
ny i o d ło ż y ł  n ie ch ę tn ie  p i o r o  na m a n n u r  p r z y  
k a łam a rzu .

K oiu .zy ł  w łaśn ie  r o z p ra w ę ,  k tóra  m ała w k r ó t ­
ce  u k a z a ć  się w  d ruk u  w paru  je ż y k a c h ;  u za sa d n ia ł  
o s ta te czn ie  je d n ą  z. n a jw a ż n ie js z y c h  tez...

P r a g n ą c  Cze.In p rę d ze j  p o w r ó c i ć  d o  p r a c y ,  p r o ­
fe so r  posz-alł p o ś p ie sz n ie  d o  p r z e d p o k o ju  z z a m ia ­
rem  o d p ę d z e n ia  natręta.

G dy uchyl i ł  trochę  drzw i, nie z d e jm u ją c  ła ń ­
cu c h a ,  u jr za ł  ze z d u m ie n ie m  przez  s z p arę  d w u c h  
panów  z k tó r y c h  je d e n  ośw ia d cz y ł  p ó łg ło s e m :

—  P o z w a la m y  sob ie  n ie p o k o i ć  pana p r o f e s o ­
ra o  lak p ó ź n e j  p o r z e  z. p o le c e n ia  pana m in istra . . .

J a k ie g o  m inistra  p r o fe s o r  nie d os łysza ł .  D r z w i  
zosta ły  o tw arte ,  p a n o w ie  w eszli  d o  p r z e d p o k o ju .  
Mieli na sob ie  d łu g ie  szare  p łaszcze .  P r z y p o m in a l i  
p os taw ą  w o j s k o w y c h ,  u b r a n y c h  p o  c y w i ln e m u .  
W y s o k i  z a p e w n e  d a w n o  już. p r z e k r o c z y ł  p ię ć d z ie ­
siątkę, d rug i b y ł  m a ły ,  tłusty i z n a c z n ie  m ło d s z y .  
O b y d w a j  jednak p rzed staw ili  się ja k o  n u łk o w n ic y ,  
nie n azw isk a  ich nie S c h m id t o w i  nie m ó w i ły ,  n ie  
zn a ł p r a w ic  n ik o g o  w  tej sferze .

—  P rze p ra sza m  p a n ó w  za n ie ład. —  r/.el ł 
p r o fe s o r ,  w p r o w a d z a ją c  p r z y b y s z ó w  d o  g ab inetu ,  
k tó ry  .służył mu za ra zem  ja k o  syp ia ln ia ,  —  jes tem  
sa m o t n y  i resy.lv d o m u  nie zam ieszk u ję . . .

—  T o  m y  m u s im y  g jtzcp ros ić  p r o fe s o r a ,  że m u  
p r z e r y w a m y  p racę ,  —  o d p o w ie d z ia ł  w y s o k i ,  siada 
ją c  na za p ro s ze n ie  S ch m id ta  (

M łod szy  o p a r ł  się ty lk o  o  f o b l  i p rzez  c a ły  
czas  r o z m o w y  nie s iadał w ca le ,  p o m im o  p o w t ó r n e ­
go  za p roszen ia .  Małe .świdi ująet- o i z ! ; i  m\ s z k o w a ły  
p o  p o k o ju  i w reszc ie ^ ,zn ie ru ch o m ia ły ,  w p a trz o n e  
c ie k a w ie  w  le żą cy  na b iurk u  rę k o p is ,  g d z ie  do  
strzeg ły  szereg  f o r m u ł  c h e m ic z n y c h

O  ile starszy  w o j s k o w y  w y g lą d a ł  na c z ł o w i e ­
ka d o r b z e  w y c h o w a n e g o ,  o  ty le  m ło d s z y  p r z e c i w ­
nie ro ln ł  w ra ż e n ie  k o g o ś ,  p o z b a w io n e g o  w sz e lk ie j  
Ogłady towarześkifej. , lecz m im o  to p e w n e g o  siebie, 
c o  razem  w zięte  b y ło  b a r d z o  n ie s y m p a ty cz n e .  P r o ­
fesor p oczu ł do  n iego  nutęchmia.it in s lyn k tow n ą  o d ­
razę. Z resztą  g ło s  zabiera ł  wyła .eznie starszy.

—  J e g o  e k s c e le n c ja  n ic  w ta je m n ic z a ł  nas 
w s z cz e g ó ły  sp raw ę-, dla k tó r e j  pana n ie p o k o im ę -, 
zastrzeg ł  się na w stęp ie ,  —  ale kaza ł n am  z a z n a ­
c z y ć ,  ze c h o d z i  o  r zecz  w ie k ie j  d o n io s ło ś c i ,  z w ią ­
zaną z b e z p ie c z e ń s tw e m  państw a ,  i że s p o d z ie w a  
się, iż pan, p a n ie  p r o fe s o r z e ,  j a k o  spec.jahsta, b ę ­
d z ie  m ó g ł  i z e c h c e  w y ja ś n ić  p e w n e  z a g a d n ie n ie ,  —  
sk ło n i ł  się w Stronę S ch m id ta .

—  B a rd z o  to dla m n ie  za szczytne . .
—  S p ra w a  jest tak n ie z m ie rn ie  p ilna ,  że e k s c e ­

le n c ja  z n ie c ie r p l iw o ś c ią  o c z e k u je  p r o fe s o r a  u s ie ­
bie.. . je s z c z e  dz is ia j.

—  Jak to !  O tej p o r z e ?  'i
—  T a k  jest,  p a n ie  p r o fe s o r z e .
P r o fe so r  nie zd o ła ł  u k r y ć  n iezadow olen ia .

—  T o  b a r d z o  mi n ie  na rękę,  —  m ru k n ą ł ,  s p o ­
g lą d a ją c  na p o r z u c o n y  r ę k o p is .  —  Już d o c h o d z i  
d z iew ią ta .  J u tro  p r z y jd ą  z d ru k a rn i ,  a m a m  je s z c z e  
p r a c y  na d o b r y c h  p a rę  g o d z in .

S z cz u p ły  w y ra z i ł  gestem  w s p ó łc z u c ie .
W  p o k o ju  za legła  c isza .
—  Gzy e k sc e le n c ja  z a tr zy m a  m n ie  u sieb ie  

c za s  d łu ż s z y ?  —  sp yta ł  w re s z c ie  u cz o n y .
—  Nic. u m ie m  p r o f e s o r o w i  n a  to o d p o w i e ­

dzieć .
S ch m id t  za s ta n a w ia ł  się c h w ile .
—  T r u d n o ,  —  z d e c y d o w a ł  w k o ń c u  z wes- 

tch n i?n icm , —  zależy  mi d o p r a w d y  na k ażd e j  m in u ­
c ie ,  ale jeśli  c h o d z i  o  d o b r o  p a ń s tw a  i sp ra w a  
is totn ie  jest  w ażn a . . .  —  p o w ió d ł  p y t a ją c c m  s p o j ­
r ze n ie m  p o  'tw arzach  n ie p r o s z o n y c h  g ośc i .  ;

—  S p ra w a  jest k o lo s a ln e j  wmgi i c zas  nagli ,  — * 
p o t w ie r d z i ł  z n a c isk ie m  wVSuki.

—  W  takim  razie  je s tem  g o tó w .
W  s a m o c h o d z i e  s z cz u p ły  p u łk o w n ik  za ią l  

m ie js c e  p o  p r a w e j  ręce  p r o fe s o r a .  Na p r z e d n ie m
sied zen iu  u s a d o w i ł  się t łu ś c io c h  i je s z c z e  je d e n  
o s o b n ik ,  k tó r e g o  tam ju ż  zastali.

L e d w o  s a m o c h ó d  ruszył,  w o js k o w y ,  s ied zący  
o b o k  p r o fe s o r a ,  w y ją ł  z k ieszen i p ła szcza  du że  s k ó ­
rzan e  etui i p o c z ę s t o w a ł  sąsiada  c y g a r e m .

(D. c. n.).
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